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Przemówienie noworoczne

EDWARDA GIERKA
31 grudnia o godzinie 20.00 przed kamerami

Telewizji Polskiej i mikrofonami Polskiego Radia

przemówienie noworoczne wygłosi I sekretarz
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej EDWARD GIEREK.

Przemówienie nadane będzie we wszystkich
programach Polskiego Radia i Telewizji Polskiej.

Pozdrowienia z Polski z okazji
60. rocznicy utworzenia

Komunistycznej Partii Niemiec
WARSZAWA (PAP). Z okazji 60. rocznicy utworzenia Komu

nistycznej Partii Niemiec I sekretarz KC PZPR — Edward Gie
rek przesłał do sekretarza generalnego Komitetu. Centralnego
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności — Ericha Honeckera
list z przyjacielskimi pozdrowieniami i najlepszymi życzeniami
w imieniu KC PZPR, wszystkich polskich komunistów i ludzi

pracy PRL do Komitetu Centralnego SED i wszystkich komuni
stów NRD.

☆
Z tej samej okazji Komitet Centralny PZPR wystosował de

peszę z pozdrowieniami do Zarządu Niemieckiej Partii Komuni
stycznej (DKP) i Zarządu Zachodnioberlińskiej Socjalistycznej
Partii Jedności (SEW).

Depesze z Polski

Święto narodowe Kuby
WARSZAWA (PAP). Z okazji 20. rocznicy

wyzwolenia — święta narodowego Republiki
Kuby, I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek,
przewodniczący Rady Państwa — Henryk Ja
błoński i prezes Rady Ministrów — Piotr Jaro
szewicz przesłali do I sekretarza KC Komuni
stycznej Partii Kuby, przewodniczącego Rady
Państwa i Rady Ministrów Republiki Kuby Fi
dela Castro Ruz depeszęr w której w imieniu
Komitetu Centralnego PZPR, Rady Państwa i

Rady Ministrów PRL, w imieniu narodu pol
skiego, przekazali mu, Komitetowi Centralnemu
KP Kuby, Radzie Państwa i rządowi Republiki
Kuby oraz bratniemu narodowi kubańskiemu,
przyjacielskie pozdrowienia i najlepsze życzenia.

Fragment Hawany.

ELŻBIETA STEFAŃSKA -

ŁUKOWICZ, znakomita kla-

wesynistka, kontynuująca
świetne tradycje krakowskiej
rodziny muzycznej, solistka
radia i telewizji, wykładow
ca PWSM:

— No cóż, można uważać,
że w minionym roku byłam
rozpieszczana przez los, gdyż
wiele podróżowałam, wystę
powałam w licznych krajach,
spotykając się wszędzie z

przychylną oceną. Szczegól
nie sobie cenię nagranie we

Włoszech koncertu klawesy
nowego Cimarosy, recitale na

terenie Węgier, solowy wy
stęp na otwarciu filharmonii

w Herne koło Dortmundu. Z

satysfakcją wspominam też
cykl 12 koncertów w NRD, w

którym uczestniczyłam jako
członek zespołu „Trio Baro
kowe", wespół z Barbarą
Świątek i Jerzym Klockiem.
Poza tym wystąpiłam, co so
bie szczególnie cenię, na set
nym Koncercie Wawelskim
oraz z licznymi koncertami w

polskich miastach, przed pol
ską, niezwykle łaskawą i
serdecznie mnie przyjmującą
publicznością. Był więc to

rok bardzo udany i mam na
dzieję, że przyszły będzie ta
ki sam — a może jeszcze
lepszy. (ks)

JOZEF WYWIAŁ — pulpitowy w Stalowni Konwerterowej
Huty im. Lenina:

— Najmilsze wspomnienie z kończącego się roku to wcza
sy na Pojezierzu Mazurskim. Udało mi się wspaniale wypo
cząć. W pracy natomiast były trudności. Brak wsadu do kon
wertorów limitował produkcję stali. Liczę, że w tym roku
będzie lepiej, gdyż od ilości wytopionej stali zależy moja
premia...

— Udało mi się kupić meble na raty. Zadowolony jestem z

syna, który dobrze się uczy, chociaż to dopiero szkoła pod
stawowa. Uczęszcza też na zajęcia do Młodzieżowego Domu

Kultury. Zadowolony byłbym, gdyby w przyszłym roku

zmniejszyły się kolejki'w sklepach. No i żeby pociągi jeździ
ły punktualnie, zwłaszcza do Katowic, gdzie często wypada
mi jeździć.-

— Marzenia? Nie są wielkie: .kupić nowy telewizor (może
kolorowy), wyjechać na udany urlop po ciężkiej pracy w

Stalowni, a przede wszystkim to, aby w Nowym Roku dopisy
wało zdrowie całej mojej rodzinie. Na specjalne sukcesy za
wodowe nie liczę, zresztą w tym względzie żona mnie zdy
stansowała... odnosi sukcesy na konkursach fryzjerskich.

(m-g)

magazyn

Zakończenie obchodów
400-lecia Zakopanego
(Inf. wł.). Przez cały rok w Zakopanem uroczyście obchodzono

jubileusz 400-lecia powstania i 45-lecia otrzymania praw miej
skich. Rocznice w życiu każdej społeczności mają wiele wspól
nego z rocznicami rodzinnymi. Stwarzają bowiem możliwość

przypomnienia ważnych dat z przeszłości, odświeżenia wspól
nych przeżyć, zdopingowania do wspólnego działania w przy
szłości. Do głównych osiągnięć 400-lecia . należy: rozszerzenie

wiedzy o przeszłości Zakopanego, ukazanie postępowych i pa
triotycznych tradycji, omówienie perspektyw rozwoju i akty
wizacji czynów społecznych. W roku 400-lecia miasto wzboga
ciło się m. in. o park na Równi Krupowej, szlak spacerowy na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przed sylwestrowym balem...
v 'Sief „Crocovii” nie kryje idziwienia - zostało

jeszcze 100 biletów ♦ W Nowosądeckiem
w lokalach miejsc już nie ma ♦ W Tarnowie -

najlepszy bal w „Bristolu”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2»

50 lat PLL „LOT”

List gratulacyjny
P. Jaroszewicza

(Inf. wł.) Jutro o godz. 24 sta
wi się Nowy Rok 1979. Meteoro
lodzy mówią, że przyjdzie w

chłodzie i ze śniegiem. Nim za
damy sobie pytania jaki on bę
dzie i co przyniesie — szykuje
my się do sylwestrowego balu.

W tym roku odbywać się one

będą niemal we wszystkich ka
wiarniach i restauracjach Kra
kowa. Bawić będziemy się rów
nież w zakładach pracy, klu
bach twórczych i studenckich
bo i na prywatkach.

Nie żegnam togo roku z

żalem, ie minął. I to jest
chyba naturalny odruch

człowieka, który wciąż ma

nadzieją. A jednak odwraca
jąc się do niego plecami mam

niejasne poczucie winy. W

tym odruchu niechęci jest
jakże prostacka próba omi
nięcia wielu tajemnic minio
nych dwunastu miesięcy. To
niejasne poczucie winy, któ
re nas wszystkich trapi, po
winni odczuwać dotkliwie
zwłaszcza ci, których proble
my współczesne przerosły o

głowę. Ale rozumiem, że wo
lą dzisiaj, jeszcze raz, przejść
ponad nimi, sądząc, że to oni
przerastają swój czas teraź
niejszy. I nie dziwię się, że
bliższe im są wizje, plany i

bilanse, które sprawdzą się w

przyszłości. Przyszłość bo
wiem ma tę uroczą właści
wość, że nie jest tak dosłow
na jak codzienność. Zadziwia
jąca jest ta łatwość, z jaką
każdy żegna to co trudne, za
gmatwane, bolesne. Irytujące
jest natomiast przywiązanie
do własnych planów, nadziei,
pobożnych życzeń. To eo po
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W scenerii półmroku 1 świec,
przy cygańskiej orkiestrze sza-,
leć w sylwestrową noc będzie
190 osób, które na miejsce po
witania Nowego Roku wybrały
„Ratuszową”. Kierowniczka Zo
fia Chmielewska zapewnia nas,
że gwarantem dobrej zabawy
jest humor...

W „Cracoyii” miejsca jeezcze
są!!! 100 biletów czeka na gości
sylwestrowych. „Po raz pierw
szy — kierownik gastronomii
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

winno nas wiązać * życiem,
to eo życie określa i nadaj*
mu rangą faktów dokona
nych jest jakże łatwo wyma
zywane z własnych życiory
sów na rzecz mglistych kon
cepcji, które zdają się nam

samą realnością.

W PÓŁ SŁOWA...

Toast za wszystkie,
barwy życia

Myślą, ie gdyby nie było
kalendarza z Sylwestrem na

końcu, trzebaby go było po
wołać jednym dekretem u-

rzędowym.

Ta abstrakcyjna w końcu

pauza miądzy tym eo prze
szłe a tym co nastąpi daje
bowiem szokujące złudzenie

W Tarnowie

Spotkanie kierowniczego aktywu
(Inf. wŁ) Zadania w pracy

partyjnej po XIII Plenum KC
oraz formy ich realizacji w po
szczególnych środowiskach spo
łeczno-zawodowych omawiano
wczoraj w Tarnowie na nara
dzie pierwszych sekretarzy KM,

lekkości. Nareszcie można

wkroczyć w tą magiczną stre
fą pół snu, pół jawy, gdzie
fakty zatracają swoją dosło
wność a nadzieje nabierają
powoli realnych kształtów.
Ten magiczny stan umysów
zdolna jest wywoływać tylko

Maciej Szumowski

wielka fikcja artystyczna. Fi
kcja, która kreuje świat na

podobieństwo własnych ma
rzeń — nie zrywając kontak
tu ze stanem rzeczywistym
jest nam potrzebna jak chleb.
Stąd wielka ranga moralna
sztuki w tym naszym cyber
netycznym święcie. Stąd
strzały szampanów i radość

KMG, KG i KZ PZPR oraz

pracowników politycznych KW,
której przewodniczył I sekre
tarz KW PZPR — Stanisław

Gębala.
(DOKOŃCZENIE NA STR. »

mimo wszystko w każdego
Sylwestra.

Nam wszystkim i artystom
wielu śmiałych wizjil Na
zdrowie! Tym spośród nas,

którzy tkwią w środku życia
społecznego i gospodarczego,
zdeklarowanym pragmaty
kom, wszystkim tym, którzy
s własnej (nieprzymuszonej
w końcu) woli biorą odpo
wiedzialność za fakty doko
nane, życzą jednak tej niepo
wtarzalnej chwili jasności u-

mysłu, która pojawia się cał
kiem nieoczekiwanie przy
dobrym szampanie. Tej chwi
li już po pierwszych toastach,
ale jeszcze przed następnymi,
które świat uczynią już cał
kiem wesołym i różowym...

Nam wszystkim zresztą wy
pada życzyć zarówno poczu
cia realizmu jak i wielkiej
wyobraźni. Takiej wyobraź
ni, która nie boi się zmieniać
życia na lepsze. Realizmu,
który znajduje sposoby speł
nienia naszych marzeń.

Więcej szacunku dla życia,
dla wszystkich jego barw i
odcieni. Ten toast piję!

WARSZAWA (PAP). 1 stycznia
1979 r. mija 50 lat od chwili u-

tworzenia przedsiębiorstwa Pol-

■kie Linie Lotnicze LOT.
Z okazji 50-lecia LOT-u prezes

Rady Ministrów Piotr Jarosze
wicz przesłał dyrekcji przedsię
biorstwa list, w którym m. in.

Naród algierski pożegnał
prezydenta Bumediena

ALGIER (PAP). W piątek, 29
bm, naród algierski uroczyście
pożegnał zmarłego w minioną
środę, prezydenta Huari Bume
diena. Żałobne uroczystości po
grzebowe odbyły się według ob
rządku muzułmańskiego w Wiel
kim Meczecie. Trumnę ze zwło
kami prezydenta przywieziono
tam z Pałacu Ludów, gdzie w

zaników UcaUówoś
(Inf. wł.). Do 27 grudnia br. wpłacono na konto funduszu od

nowy zabytków łfrakowa 10.562.210 zł 90 gr. Na kwotę tę zło
żyły się zarówno poważne sumy przekazane przez instytucje jak
i mniejsze datki osób prywatnych, wszystkie jednakowo ważne.

Okręgowe Przedsiębiorstwo Hodowli i Nasiennictwa Ogrodni
czego w Krakowie wpłaciło 3.203 zł. Samorząd Szkolny Techni
kum Energetycznego w Krakowie przekazał 1000 zł. 2 tys. zł.,
które uzyskał Szkolny Teatr Dramatyczny wpłynęły z Zespołu
Szkół Geologiczno-Geodezyjnych w Krakowie. Zarząd Miejski
ZSMP w Dębicy zorganizował koncert krakowskiego zespołu mu
zycznego „Polonusy” i przekazał dochód w wysokości 2,5 tys. zł.

Przypominamy numer konta Zarządu Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych Krakowa: NBP VH O/M Kraków Nr 35073 — #321
— 189 — S5. (e)

Strajk sylwestrowy
w Folies Bergeres

PARTŻ (PAP). Wieczór sylwe
strowy w słynnym paryskim ka
barecie Folies Bergeres, dokąd
tradycyjnie udawało się wielu
mieszkańców stolicy Francji i
turystów przebywających w

tych dniach w Paryżu, został w

tym roku odwołany z powodu
zamierzonego strajku personelu.

Organizacja CGT (Powszechna
Konfederacja Pracy) skupiająca
blisko 200 pracowników techni
cznych i artystów tego kabare
tu, wezwała do 24-godzinnego
strajku, począwszy od sylwestro
wego wieczoru.

15 min ton blach
z Huty im. lenina

(Inf. wł.) Obchodzący jubileusz
20-lecia Zakład Walcowni Zim-

noj Huty im. Lenina wyprodu
kował wczoraj 15-milionową to
nę blach. Zasadniczą część tej
produkcji stanowiła i stanowi
tzw. blacha czarna, używana do
budowy statków, wagonów kole
jowych, w fabrykach pralek i
lodówek. M. in. budownictwo o-

trzymało ż krakowskiej Huty
2,2 min ton blachy ocynkowanej,
przemysł samochodowy — 1,3
min ton blachy karoseryjnej,
przemysł spożywczy — 1,7 min
t blachy konserwowej. 800 tys.
ton stalowej taśmy przekazano
do produkcji rur. Zimnowalco
wane blachy używane są rów
nież do produkcji setek przed
miotów codziennego użytku: wa
nien, naczyń emaliowanych itp.

złożył wszystkim pracownikom
Polskich Linii Lotniczych LOT
wyrazy głębokiego uznania i po
dziękowania za dotychczasowe
osiągnięcia oraz życzył dalszych
sukcesów w pracy ku chwale
polskich skrzydeł, a także wiele
pomyślności i zadowolenia w

życiu osobistym.

Wielkim Salonie Oficerskim Ar
mii Algierskiej wystawiona była
w ostatnich dwóch dniach. Z

Wielkiego Meczetu kondukt po
grzebowy wyruszył w kierunku
Cmentarza Męczenników, El-
Alia, położonego we wschodniej
części stolicy Algierii. Zwłoki

prezydenta przewiezione zostały
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Noworoczny skok

w lodowatą wodę
OTTAWA (PAP). W dość ory

ginalny sposób fetują nadejście
nowego roku Kanadyjczycy. W
pierwszy dzień Nowego Roku
setki amatorów zimowej kąpieli
zanurza się w lodowatych falach
Oceanu Spokojnego. Kąpiel pod
kryptonimem „niedźwiedź polar
ny" organizowana jest w zatoce
koło miasta Vancouver. W ubieg
łym roku w tym konkursie na

najbardziej zahartowanego wzię
ło udział 830 uczestników. Jedy
nie 75 pływaków wytrzymało w

wodzie dłużej niż 5 minut, po
dalszych 5 minutach pozostało
już tylko 30,

RYSZARD KŁYS, prozaik i

scenarzysta filmowy, kierow
nik literacki zespołu „Sile
sia”, wiceprezes krakowskie
go oddziału ZLP, autor m.

in. powieści „Kakadu”, „Dro
ga do Edenu”, „Anioły pła
kać będą”.

— Miniony rok był dla
mnie dość trudny, choć oiuo-

cny. Udało mi się m. in. po
sunąć w pracy nad powieścią
„Tak żeśmy okrutni jak lu
dzie", której bohaterem jest
dziennikarz podróżujący po
całym świecie, opętany po
stacią Che Gueuary, usiłują
cy dojść przyczyn jego tra
gedii. Równolegle piszę sce
nariusz serialu telewizyjnego
na podstawie książki Pająko
wej „Ucieczka od zapachu

Inł. WŁADYSŁAW POTEMPA, zastępca kierownika wy
działu krzemu w Zakładzie Syntezy Zakładów Azotowych w.

Tarnowie:
— Był to rok dla mnie szczególnie pomyślny. 27 czerwca

obroniłem pracę dyplomową i po pięciu latach wieczorowych
studiów w. tutejszej filii Politechniki Krakowskiej otrzyma
łem tytuł inżyniera. Był to chyba najprzyjemniejszy okres w

mej trzynastoletniej pracy w „Azotach”. W sierpniu zostałem
po raz trzeci ojcem, a więc i radość w rodzinie.

Do największych sukcesów zawodowych zaliczam opraco
wanie w mijającym roku projektu racjonalizatorskiego na u-

suibanie pyłów popiecowych. Dzięki jego zastosowaniu rady
kalnie poprawiły się warunki pracy przy produkcji krzemu
półprzewodnikowego. W 1978 roku zgłosiłem w sumie trzy
opracowania racjonalizatorskie lecz to, o którym wspominam
zostało uznane za najciekawsze i skierowane do Urzędu Pa
tentowego.

W wydziale, w którym jestem zastępcą kierownika praca
sprawia szczególną satysfakcję, bo jest to jeden z najnowo
cześniejszych obiektów tego typu w Europie. Od ub. roku
produkujemy wysokiej jakości krzem, znajdujący zastosowa
nie w polskim przemyśle elektronicznym, spore też ilości eks
portujemy. (ge)

Jeśli w Nowy Rok z dobrym nastrojem — to tjlko w towa
rzystwie kominiarza. Wiadomo, szczęście przynosi, pech*
suwa, nastrój stwarza.

HENRYK SZOT, student
III roku Wydziału Ogrodni
czego, laureat konkursu im.

Kopernika, najlepszy student
Akademii Rolniczej w Kra
kowie.

— Rok 1978? Prawdę po
wiedziawszy minął pod zna
kiem pracy. Najpierw byt
Ogólnopolski Turniej Wiedzy
Ogrodniczej w Warszawie,
który zakończył się dla mnie

szczególnie dobrze, bo zają
łem l miejsce, potem... nau
ka. No i praca społeczna.
Związałem się z Komisją

łem również opowiadanie
„Bengoro”, co po cygańsku
znaczy „diabeł". A więc rok
miniony był raczej pomyślny,
choć przybyło mi rozmaitych
kłopotów i zajęć w związku
z wyborem na wiceprezesa
krakowskiego oddziału ZLP.
Do moich obowiązków nale
ży m. in. opieka nad młody
mi adeptami literatury (a
mamy ich w Kole Młodych
około 50), nad komisją im
prezową („środy na Krupni
czej), inwestycyjną (dom przy
Kanoniczej!), kontakty z ku
ratorium i opieka nad klasa
mi humanistycznymi w kra
kowskich liceach. Wszędzie
są mniejsze lub większe wy
niki. A więc w sumie rok ten

i na tym odcinku zaliczam do

Zagraniczną KU SZSP i już
jako jej .członek przygotowa
łem i wygłosiłam referat na

temat traw galonowych na

berlińskim (Uniwersytecie.
Stopnie w indeksie? Średnia
ocen: pięć. Ach a, udało mi
się „zdobyć” du’ie oceny ce
lujące — z dendrologii i bio
chemii. Czy wa żne są dla
mnie tak wystfkie stopnie?
I tak, i nie. Bo ińd pewno nie

uczę się dla owj./ch piątek.
Acha, w 1978 ?*oku... zako

chałem się. I to 'chyba szczę
śliwie. W Grazy, nie. (to)
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Zakończenie XXI posiedzenia komisji współpracy

Podpisanie umów między rządami PRL i ZSRR
Z prac Rady Ministrów SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Narada w KRZZ

W Krakowskiej Radzik
Związków Zawodowych od
było się wczoraj spotkanie,
w którym uczestniczyli wszy
scy członkowie kierownictwa

krakowskiej instancji, przed
stawiciele oddziałów branżo
wych związków, inspektorzy
pracy. Omówiono zadania
związków zawodowych i sa
morządów robotniczych w

realizacji przyszłorocznego
planu gospodarczego kon
centrując się zwłaszcza nad
problemami najbardziej isto
tnymi dla woj. miejskiego.
Przewodniczący KRZZ Anto
ni Dałkowski, kończąc spot
kanie, podziękował wszyst
kim działaczom i. aktywi
stom Związkowym za wkład
pracy, jaki wnieśli w mija
jącym roku 1978 i wręczył
9 Złotych Odznak KRZZ.

(el)

Plenum KK ZSL

Koło ZSL ogniwem polity
cznego działania na wsi — to

zasadniczy temat obrad ple
narnych Krakowskiego Ko
mitetu ZSL, które odbyły się
wczoraj,‘a którym przewód1
niczyi prezes KK ZSL Wła
dysław Cabaj.

W. obradach uczestniczył
również przewodniczący
Głównego Sądu Partyjnego
SSL W’incenty Zydroń.

W dyskusji podkreślano, że
w obliczu wzrastających za
dań stojących przed wsią i
rolnictwem od aktywnego
działania koła ZSL i gmin
nych instancji stronnictwa
zależy skuteczne rozwiązy
wanie, wspólnie z POP i in
stancjami PZPR, gospodar
czych i społecznych proble
mów naszego rolnictwa.

W zakończeniu Krakowski
Komitet ZSt przyjął uchwa
lę nawiązującą do apelu pre
zesa NK ŹSL Stanisława

Gucwy o podjęcie przez
wszystkich członków Stron
nictwa czynów produkcyj
nych i społecznych dla ucz
czenia 35-lecia Polski Ludo
wej i 30-lecia zjednoczenia
ruchu ludowego.

MOSKWA (PAP). .Korespondent PAP, Jerzy
Grzywa, informuje:

Podpisaniem protokołu zakończyło się 29 bm.
w Moskwie XXI posiedzenie Międzyrządowej
Polsko-Radzieckiej Komisji Współpracy Gospo
darczej i Naukowo-Technicznej. Protokół podpi
sali przewodniczący delegacji: zastępca członka
Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, wi
cepremier Tadeusz Wrzaszczyk i wicepremier
ZSRR Konstantin Kątuszew.

Moskiewskie posiedzenie Komisji było waż
nym krokiem na drodze realizacji uzgodnień
podjętych przez przywódców PZPR i KPZR, Ed
warda Gierka i Leonida Breżniewa podczas
spotkań na Krymie.

W czasie moskiewskiego posiedzenia Komi
sja zapoznała się i zaaprobowała przebieg prac,
m. in. nad projektem generalnego porozumie
nia o. współpracy zainteresowanych krajów
członkowskich RWPG przy budowie na teryto
rium ZSRR chmielnickiej elektrowni atomowej,
a także uzgodnieniem podstawowych zasad pro
jektu międzyrządowego porozumienia polsko-
radzieckiego w tym zakresie i związanych z

tym dostaw energii elektrycznej dla naszego kra
ju. Zaaprobowano przygotowania projektowe i
techniczne dotyczące rozpoczęcia w Polsce pro
dukcji statków i technicznych urządzeń pływa
jących i nadwodnych do poszukiwania i eks
ploatacji ropy naftowej, złóż gazu ziemnego na

szelfie kontynentalnym, a także określenia ilcś-
ći dostaw tych urządzeń do ZSRR.

Podobne projekty porozumień specjalizacyj
nych i kooperacyjnych oraz dostaw do ZSRR
obejmą wiele nowych wyrobów, m. in. maszy
ny górnicze, ciężkie suwnice przemysłowe, sil
niki elektryczne dużej mocy, maszyny budowla-

ne i drogowe, w tym dźwigi samojezdne o noś-
. ności od 25 do 100 ton i specjalistyczne łado
warki. Będą to również urządzenia dla prze
mysłu chemicznego, petrochemicznego i prze
twórstwa gazu ziemnego, cysterny samochodowe
na podwoziach produkowanych przez radziecką
fabrykę „Kamaz”. ~

konstrukcyjne nad

litrażowym.
Rozpatrzone przez

nia stawiają przed
podjęcia produkcji urządzeń nowej

Wyrazem szybko postępującej integracji mię
dzy naszymi krajami są podpisane także w

Moskwie w piątek 29 bm. dwie kolejne umowy
między rządami PRL i ZSRR.

Pierwsza z nich, podpisana przez ministra
przemysłu maszynowego PRL, Aleksandra Kop
cia i wiceministra handlu zagranicznego i go
spodarki morskiej PRL, Władysława Gwiazdę,
a także przewodniczącego Państwowego Komi
tetu ZSRR ds. Stosunków Gospodarczych z Za
granicą, Siemiona Skaczkowa, dotyczy przekaza
nia Polsce przez Związek Radziecki licencji na

produkcję samolotu An-28, udzielenie naszemu

przemysłowi pomocy technicznej w uruchomie
niu i opanowaniu seryjnej produkcji tego samo
lotu oraz dostaw tego sprzętu do ZSRR.

Druga umowa, podpisana przez wiceministra
handlu zagranicznego i gospodarki morskiej
PRL, Władysława Gwiazdę i pierwszego zastęp
cę przewodniczącego Państwowego Komitetu
ZSRR ds. Stosunków Gospodarczych z Zagranicą
Witalija Morozowa, dotyczy współpracy przy
budowie w Polsce trzech zakładów mleczar
skich, z których każdy będzie miał moc produk
cyjną wynoszącą 350 tys. litrów’ mleka na dobę.

Będą kontynuowane prace
nowym samochodem mało-

Komisję tematy i zagadnie-
gospedarką polską zadania

generacji.

WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy rządu —

29 grudnia br. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. Oceniono
wstępnie rezultaty realizacji zadań społeczno-gospodarczych
w dobiegającym końca 1978 r. Na tym tle ustalono kierunki
działań jakie powinna podjąć centralna i terenowa administracja
państwowa i gospodarcza, aby zapewnić właściwy rytm pracy
już od pierwszych dni przyszłego roku.

Nowe jakościowo cechy planu na 1979 rok, przy jednoczesnym
pogłębianiu zmian strukturalnych, wymagają — jak stwierdzono
— wcześniejszego i sprawniejszego przekazania jego zadań do

każdego przedsiębiorstwa, zakładu i stanowiska pracy.
Potrzebą i nakazem chwili jest zadbanie o dobry start w no

wym roku. Już dziś trzeba uczynić wszystko co możliwe, aby
należycie przygotować sprawny tok sterowania procesami rea
lizacyjnymi przyszłorocznego planu.

Ważnym zadaniem jest jak najlepsze przełożenie zawartych
w planie zadań na język codziennej pracy wszystkich organiza
cji gospodarczych i przedsiębiorstw oraz opracowanie resorto
wych i branżowych programów realizacyjnych. Od tego zależy
w dużym stopniu sprostanie strategicznym celom planu, którymi
są: uzyskanie postępu w poprawie warunków życia i pracy spo-
łeczeństwa, rozwój produkcji na rynek i eksport, wzmocnienie
i rozbudowa gospodarki żywnościowej oraz rozszerzenie budow
nictwa mieszkaniowego.

Zagadnieniom tym podporządkowana została konstrukcja pla
nu na 1979 r. ,

Przed sylwestrowym balem...

Assat — Podhale 7:1

Porażka „Szarotek"
Red. A. Stanowski teleksuje z Pori

Hokeiści Podhala Nowy Targ przegrali wczoraj w Pori pierw
szy pojedynek czwartej rundy Pucharu Europy z mistrzem Fin
landii — Assat 1:7 <0:3, 0:2, 1:2). Patrząc realistycznie sprawa a-

wansu do półfinału PE została chyba praktycznie rozstrzygnięta.
Trudno bowiem przypuszczać, aby w rewanżu 2 stycznia 1979 r.

w Nowym Targu Podhale zdołało odrobić 6-bramkową stratę.

400-lecie Zakopanego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Gubałówce, 45 tys. drzew i krzewów oraz 25 punktów handlo
wych. Wartość czynów społecznych na jednego mieszkańca prze
kroczyła tysiąc zł., a wpłaty na budowę Ośrodka Kultury Re
gionalnej przekroczyły sumę 3 min zł. W mieście zorganizowano
około 400 imprez kulturalnych.

Dorobek 400-lecia podsumowano na sesji Rady Narodowej
i MK FJN. W sesji uczestniczyli: I sekretarz KW PZPR Henryk
Kostecki i wojewoda Lech Bafia. Referat omawiający dorobek

Zakopanego wygłosił I sekretarz KM PZPR Stefan Gustek. Uro
czystym akcentem sesji była dekoracja zasłużonych mieszkańców
odznaczeniami państwowymi i regionalnymi. Krzyże Kawaler
skie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: Stanisław Marusarz,
Zofia Radwańska-Paryska, Antoni Rząsa, Józef Piszczek, Bro
nisław Pitoń i Anna Trzebunia. (man)

Naród algierski pożegnał

Rzetelny rok pracy
skawińskich hutników

Załoga Huty Aluminium w

Skawinie w dniu 29 grudnia
wykonała roczne zadania

planowe w zakresie sprze
daży wyrobów i' usług. Do
końca br. dostarczy gospo
darce narodowej dodatkowe
wyroby O wartości 16.318 tva.

zł, co pozwoli osiągnąć w

1378 r. wartość sprzedaży
wrrobów i usług w wysoko
ści 2.231.318 tys. zł.

Kończący się rok był dla

Huty wyjątkowo trudny.
Spowodowane to było w

szczególności ograniczeniem
dostaw energii elektrycznej,
brakiem wagonów do wyeks
pediowania wytworzonego a-

luminium oraz obniżeniem
zapotrzebowań odbiorców na

niektóre wyroby. W celu
minimalizacji strat podjęty
został bardzo pracochłonny
przerób złomów aluminio
wych. Realizacja zadań pla
nowych w zakresie sprzeda-;
ży z 2-dniowym wyprzedze
niem była możliwa dzięki
dobrej, zaangażowanej i ofiar
nej pracy większości załogi.

(m)

E=

a

prezydenta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
na lawecie armatniej w prostej,
drewnianej trumnie, pokrytej
ezerwono-biało-zieloną flagą na
rodową Algierii. Wzdłuż trasy
orszaku pogrzebowego, zgroma
dziły się olbrzymie tłumy mie
szkańców miasta i Algierczy
ków przybyłych z prowincji, aby
oddać ostatni hołd Huari Bumc-
dienowi. Wyrazem przywiązania
dwumilionowego tłumu do

zmarłego prezydenta były wzno
szone na całej trasie okrzyki
„Bumedien iyje!”.

Prezydent został pochowany
obok grobu algierskiego bohate
ra narodowego, Abd el-Kadera,
który w XIX wieku kierował
walką z kolonizatorami francu
skimi. Nie opodal znajdują się
groby setek żołnierzy algierskiej
wojny narodowowyzwoleńczej z

lat 1954—62.
W pogrzebie prezydenta Bu

mediena wzięły udział delegacje
z bardzo wielu krajów, co sta
ło się jeszcze jednym potwier
dzeniem uznania, jakie zdobyła
sobie w eezaeh świata, kierowa-

Bumediena
na przez niego demokratyczna
Algieria.

W skład delegacji polskiej,
weszli: członek Biura Politycz
nego KC PZPR, zastępca prze
wodniczącego Rady Państwa,
Edward Babiuch, minister spraw
zagranicznych Emil Wojtaszek, i
ambasador PRL w Algierii, Bog
dan Wasilewski. Na czele dele
gacji radzieckiej stał zastępca
przewodniczącego Prezydium
Rady Najwyższej, Wasilij Ku-
żniecow. W uroczystościach po
grzebowych wzięli również u-

dział przedstawiciele USA,
Francji, W. Brytanii i Innych
państw, a także liczne delegacje
e krajów arabskich.

W Algierii od czwartku obo
wiązuje 40-dniowa żałoba. Radio
l telewizja algierska nadają' mu-

sykę żałobną i wersety z Kora
nu. W okresie żałoby nie będzie
się organizować żadnych zabaw
publicznych. Życie gospodarcze
toczy się jednak normalnie.
Władze zwróciły się do narodu o

utrzymanie niezakłóconego ryt
mu pracy.

Z dalekopisu
$ (k) Z OKAZJI święta

narodowego Republiki Haiti,
przypadającego w dniu 1

stycznia, przewodniczący Ra
dy Państwa Henryk Jabłoń
ski wystosował depeszę gra
tulacyjną do prezydenta Re
publiki Jean Claude Duva-
lier.

RÓWNIEŻ z okazji święta
narodowego Demokratycz
nej Republiki Sudanu, przy
padającego w dniu 1 stycz
nia, H. Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do pre
zydenta Republiki gen. Gaa-
fara Mohameds Nimeiri.

• PREMIER Izraela M.

Begin oświadczył w piątek
ponownie, że nigdy nie zgo
dzi się na utworzenie pań
stwa palestyńskiego na oku
powanym zachodnim brzegu
Jordanu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Roman Szelc nie kryje zdzi
wienia — znaleźliśmy się w ta
kiej sytuacji". Co czeka sympa
tyków „Cracovii”? Zabawa w

znakomitej dekoracji prof. Pę
działka, dobry program estrado
wy, pirotechnicy i sztuczne og
nie na patio, trzy orkiestry i do
bre jadło. Goście w 30 proc, to
ci sami od lat sympatycy Kra
kowa z Francji, RFN, USA, Ju
gosławii, NRD, Węgier, no i o-

czywiście krakowianie, (ar)
*

Hucznie zapowiadają się bale
sylwestrowe w woj. nowosądec
kim. Będzie ich bez liku — w

lokalach gastronomicznych, do
mach wypoczynkowych, remi
zach OSP, świetlicach zakłado
wych. Wielki i głośny bal za
powiada
„Hutnik”
ścienku.
schroniskach górskich oraz ba
cówkach. Karnety do 88 lokali
gastronomicznych urządzają-

m. in. sanatorium
w Szczawnicy-Kro-

Tłoczno będzie w

ML-

już
wy-

cych zabawy sylwestrowe
prawie w' całości zostały
przedane. (k-b)

Od wielu lat . niezmiennie
znakomitą reputacją cieszy się
tarnowska restauracja „Bri
stol”. Sala już gotowa na przy
jęcie sylwestrowych gości. De
koracja dostojna, jak przystało
na tradycje tego lokalu, w tym
roku uznanego za najlepszy w

województwie. Bawić się tu bę
dzie 220 osób. Bilety na bal wy
przedano już na początku grud
nia.

„Najmocniejszą stroną u nas

jest jak zawsze sympatyczna
obsługa i menu. W sylwestrową
noc podamy m. in. pasztet za

jęczy, roladę z kaczki, meda
lion, tartinki z łososiem no i w

nieograniczonej ilości szampa
na. Nasi goście zamiast mało
dziś już modnych kotylionów,
otrzymają kwiaty. Dla uatrak
cyjnienia wieczoru przygotowu

jemy atrakcyjne loterie.
(sad)

Osłabione brakiem 4 czoło
wych graczy Podhale (trener
Kramarz miał olbrzymie kłopo
ty ze skompletowaniem 3 pią
tek, przez 2 tercje na środku

trzeciego ataku grał drugi tre
ner Fryżlcwicz) przegrało zasłu
żenie. Finowie byli na pewno
drużyną lepszą, grającą mą
drzej taktycznie, choć jak twier
dzili tutejsi dziennikarze, Assat
nie zademonstrował wczoraj wy
sokiej formy.

„Szarotki” mogły uzyskać bar
dziej korzystny rezultat, nieste
ty nasza

ferworze
założeń
Podhala
wiele błędów, które skrzętnię
wykorzystali rutynowani Fino
wie. Gospodarzom dopisywało

drużyna zapominała w

walki o realizowaniu
taktycznych. Hokeiści

popełnili wczoraj zbyt

ponadto szczęście, np. druga
bramka padła po przypadko
wym strzale. Krążek odbity od
łyżwy jednego z obrońców zu
pełnie zmylił bramkarza T.
Słowakiewicza. „Szarotki” miały
kilka bardzo dogodnych sytuacji
podbramkowych, ale doskonale i
z dużym szczęściem bronił bram
karz gospodarzy — Kivela.

A oto jak padały bramki: I
min. Ketoła 1:0, 6 min. Flinck

2:0, 10 min. Makkonen 3:0, 28
min. Heikkila 4:0, 39 min. Make-
la 5:0, 49 min. Ruisma 6:0, 55
min. Yakiparta 7:0, 59 min. Ja-
skierski 7:1 (bramka ta padła
w momencie kiedy Finowie gra
li osłabieni). Sędziowała trójka
radziecka, jako główny Grigo-
riew.

Reprezentanci Automobilklubu STOMIL Dębica

Bracia Wozowieżowie

wicemistrzami KDL

Spotkanie kierowniczego aktywu

Jubileusz „Sędeczan”
Regionalny Zespół Pieśni i

Tańca Ludowego „Sądecza-
nie”, działający przy Domu

Kultury Kolejarza, posiada
aa swym koncie niebagatel
ne sukcesy, wśród których
na specjalne uznanie zasłu
guje. I miejsce „wytańczone
i wyśpiewane” na Międzyna
rodowym Festiwalu Folklo
ru Ziem Górskich w Zakopa
nem oraz liczne wojaże za
graniczne. Wczoraj „Sąde-
czanie” obchodzili jubileusz
15-lecia swego istnienia. Z

tej okazji odbył się galowy
koncert, na który przybyli
m. in. sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Eugeniusz
Satoła, dyrektor Wydziału
Kultury UW w Nowym Są
czu Ireneusz Wrzesień oraz

gospodarze miasta Nowego
Sącza.

(si)

POGODA
PROGNOZA DLA POL

SKI POŁUDNIOWEJ: Zach
murzenie duże, okresami o-

yady marznącego deszczu po
wodującego gołoledź prze
chodzące od północy kraju w

opady śniegu. Temperatura
maksymalna w dzień od fl
st. na Pogórzu do -—5 na po
zostałym obszarze. W ciągu
dnia spadek temperatury,
minimalna w nocy odpowie
dnio od —5 do —-10 st. Wyso
ko w Tatrach o^ady śniegu,
temperatura od —4 dniem
do —8 nocą. Wiatry umiar
kowane i dość silne, połud
niowo-zachodniej skręcające
na północno-wschodnie, po
wodujące zawie je i zamiecie
śnieżne, wysoko' w Tatrach
dość silne i silme, porywiste,
połudnlowo-zach jednie i za
chodnie skręcajjąee na wscho
dnie. i

1.2,3,4,5,f-3

15 min ton blach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

W najbliższej przyszłości znacz
nie, bo aż do 1 min ton rocznie
— wzrośnie produkcja blach ka-

roseryjnych.
Zakład Walcowni Zimnej po

nad 2 min blach wysłał już do
kilkudziesięciu krajów świata.
Toczna wartość 20-letniej pro
dukcji przekroczyła 109 mld zł.
Suma ta znacznie przewyższa
koszt budowy całego Kombinatu
im. Lenina. Załoga zakładu za
powiada w roku jubileuszowym
dalszą poprawę jakości produk
cji we wszystkich asortymen
tach. '

(ma)

Spotkanie prezydenta ~

m. Krakowa E. Barszcza x

z kadrą kierowniczą E

Wczoraj w Urzędzie m. X
Krakowa odbyło silę uroczy- ~

ste spotkanie prezydenta m. X
Krakowa Edwarda Barszcza —

z dyrektorami Wydziałów, E
Zjednoczeń, naczelnikami X

dzielnic, miast i gmin z te- X
renu województwa miej- X

skiego krakowskiego. Doko- ~

nano podsumowania kończą- «~

cego się roku 1978, dyskuto- ~

wano o zadaniach w nadcho- X

dzącym roku 1979. W spot- ~

kaniu uczestniczył sekretarz E
KK PZPR Jan Gluza. 5

Lider opozycji irańskiej
premierem?

LONDYN (PAP). Wciąż
pływają doniesienia o nowych
manifestacjach w wielu mia
stach Iranu i w samym Tehera
nie. Według radia teherańskie-
go w miastach Hamadan, Neha-
vend, Malair i Recht doszło w

piątek do poważnych starć z

policją i wojskiem, są zabici i
ranni. W Maszchedzie kilkuty
sięczny pochód przemaszerował
ulicami miasta. W. Ahwazie,
który był w czwartek widow
nią krwawych starć znów do
szło do walk ulicznych. W sa
mym Teheranie, którego cen
trum jest prawie wymarłe, do
chodzi sporadycznie do starć

między policją a małymi grup
kami manifestantów przenoszą
cymi się szybko z dzielnicy do

dzielnicy.
LONDYN (PAP). Szach Iranu

zaproponował jednemu z przy
wódców opozycyjnego „Frontu
Narodowego” Szapurowi Bak-
tiarowi utworzenie nowego rzą
du. Przewodniczący „Frontu
Narodowego” Karim Sandż Abi,
odmówił niedawno współpracy z

szachem, który jemu również
proponował utworzenie rządu.

LONDYN (PAP). Szapur Bak-
tiar potwierdził osobiście, że w

czasie rozmowy z cesarzem zgo
dził się w zasadzie utworzyć na

jego prośbę nowy rząd Iranu.
Ostateczna decyzja w tej spra
wie zostanie jednak podjęta do
piero gdy -„Front Narodowy”
wypowie się na ten temat i je
żeli osoby, które Baktiar chciał-
by mieć w swoim rządzie zgo
dzą się wejść w jego skład.

(DOKOŃCZENIE ZF STR. 1)
Po wystąpieniu sekretarza

KW Partii Stanisława Nowaka
na temat węzłowych zadań in
stancji i organizacji w pracy po
ostatnim Plenum KC wywiąza
ła się dyskusja na temat zadań
społeczno-gospodarczych roku

przyszłego, przygotowania sesji
rad narodowych i KSR oraz

kwestii odpowiedzialności człon
ków partii i wszystkich ludzi

pracy za powierzone im obo
wiązki zawodowe i społeczne.
Wiele uwagi poświęcono meto
dyce pracy partyjnej.

Podsumowując naradę Stani
sław Gębala zaakcentował zbio
rową i indywidualną odpowie
dzialność członków partii za

realizację przyszłorocznych za
dań gospodarczych, podkreślił
priorytet społecznych celów

planu na rok 1979 1 jego zgod
ność z kierunkami działań wy
tyczonych przez VII Zjazd Par
tii.

W spotkaniu uczestniczyli
również sekretarze KW PZPR

Eleonora Szymkowiak 1 Zyg
munt Hudecsek.

T

25 lat dla zabójcy staruszki

Tragiczny epilog włamania
(Inf. wł.) 73-letnia Małgorzata

L. była właścicielką małego
domku przy alei Planu 6-letnie-
go w Krakowie. Po przejściu na

emeryturę dwa wolne pokoje
odnajęła młodym dziewczętom
pracującym w krakowskich za
kładach pracy, posiadaczom sa
mochodów odstąpiła odpłatnie
dwa boksy. Prowadziła oszczęd
ny tryb życia więc mówiono, że

jest osobą bogatą, posiadającą
spore oszczędności. Wieści o rze
komo sporym majątku gospody
ni docierały także do 25-letniego
Jana Stacha, który uważany był
za sympatię jednej z mieszkają
cych u Małgorzaty Ł. dziewcząt.

2 sierpnia br. Jan Stach obcho
dził urodziny. W restauracji
„Parkowa” w Jodłowniku wy
pił sporą ilość alkoholu i w pó
źnych godzinach wieczornych
przyjechał do Krakowa. Przy
szedł pod dom emerytki. Zau
ważył otwarte okno jej pokoju.
Postanowił dokonać kradzieży.
(Wdrapal się na parapet, wszedł
do pokoju i rozpoczął poszuki
wanie pieniędzy. Nie zachowy
wał specjalnych środków ostro
żności, gdyż wiedział, że 73-let
nia kobieta cierpi na wadę słu
chu. Jednak w trakcie plądro
wania przez Stacha mieszkania

Małgorzata Ł. otworzyła oczy i
widząc co się dzieje zaczęła
wzywać ratunku. Przestraszony
złodziej zaczął dusić staruszkę
domagając się pieniędzy. Kobie
ta broniła się lecz opór był nie
skuteczny. Po dokonaniu mor
derstwa i zabraniu łupu w wy
sokości 100 zł. Jan Stach zbiegł
z miejsca zdarzenia.

W rodzinnej wsi ukrywał się
przez kilka dni, jednak 7 sierp
nia br. został zatrzymany przez
milicję. W trakcie śledztwa, a

potem przewodu sądowego przy
znał się do winy.

Wczoraj W Sądzie Wojewódz
kim w Krakowie zakończono
proces zabójcy Małgorzaty Ł.

Oskarżyciel publiczny prokura
tor mgr Mieczysław Kloch do
magał się dla oskarżonego kary
śmierci (Jan Stach był już ka
rany), jednak Sąd, któremu prze
wodniczył sędzia mgr Józef Kor-
biel po zanalizowaniu cało
kształtu sprawy skazał ostate
cznie Jana Stacha na 25 lat po
zbawienia wolności i 10 tys, zł

grzywny, orzekając także pozba
wienie praw publicznych ska
zanego na okres lat 10.

Wyrok nie jest prawomocny.
(hań)

Powstaje. nowa

»Księga imion polskich«
nauko-

języko-
Jagiel-
współ-

coraz

(INF. WŁ). Badania
we, prowadzone przez
znawców Uniwersytetu
lońskiego wykazały, że
czesny Polak staje się
mniej pomysłowy i oryginalny,
gdy przyjdzie mu wybrać imię
dla dziecka. Ogromna większość
najmłodszych obywateli otrzy
muje ostatnio imiona: Tomasz,
Marcin, Agnieszka, Katarzyna
— i kilkadziesiąt innych, zaw
sze tych samych, niezależnie od
regionu Polski. Przyczynę tego
zjawiska upatrywać można w

obowiązującej w całym kraju
„Instrukcji dla Urzędów Stanu

Cywilnego",
wprawdzie ai
ale imiona te

obcobrzmiące,
cińskiego, po prostu — dziwne i
nieładne. W dodatku urzędniko
wi USC nie wolno wyjść poza
instrukcję i zgodzić się na imię,
którego w niej nie ma.

Zdając sobie spraioę z niedo
statku przepisów Ministerstwo
Spraio Wewnętrznych zwróciło I

proponującej
kilkaset imion,
są bardzo często

pochodzenia ła-

się do językoznawcy Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, dr JOZE
FA BUBAKA z propozycją o-

pracowania dla wszystkich USC

„Księgi 'imion
_ polskich". „Księ

ga" zawierać będzie słownik
imion z podaniem ich pocho
dzenia, znaczenia i form. Obo
wiązujący dotychczas wykaz
powiększy się o wiele imion
słowiańskich — niejednokrotnie
już dziś zupełnie zapomnianych
i nieużywanych, a zawsze pięk
nych. Zleceniodawcy proponują
również, by do „Księgi" dopi
sać rozdział zawierający kilka
dobrych rad dla.rodziców: jakie
imię wybrać, a raczej — jakie
go nie wybierać.

Dr Józef Bubak, zapytany
przez „Gazetę", które imię lan
sował będzie szczególnie, odpo
wiedział, że Jana:
nie jest to

wrośnięte
tradycję i

nadaje się
zupełnie...

wprawdzie
imię słowiańskie, ale
głęboko w polską

żal, że obecnie nie

go dzieciom prawie

(ma)

Teraz wszystko zależy od MPEC-u

(Inf. wł.) W Elektrociepłowni
Kraków—Łęg, zaopatrującej w

ciepło 65 proc, krakowskich mie
szkań ruszył wczoraj przy peł
nym obciążeniu nowy blok cie-
płowniczo-energetyczny o mocy
120 megawatów, pracujący w u-

kładzie skojarzonym (ciepło i e-

nergia elektryczna). Nowy tur
bozespół w pełni pokrywa wy
noszący 140 gigakalorii niedobór
ciepła na terenach, zaopatrywa
nych przez Łęg.

Blok ciepłowniczo-energetycz-
ny został już zsynchronizowany

z państwową siecią energetycz
ną, dokonano przeglądu prawi
dłowości pracy wszystkich pod
zespołów i jeśli w ciągu najbliż
szych 72 godzin nie dojdzie do
żadnych zakłóceń — definityw
nie skończą się kłopoty nowych
dzielnic Krakowa z otrzymywa
niem ciepła. Dodatkowym wa
runkiem jest sprawne rozpro
wadzenie ciepła przez Miejskie
Przedsiębiorstwo Energetyki
Cieplnej i prawidłowe działanie
ciepłociągów.

Kol. JERZEMU

HARSZE

wyrazy serdecznego współ
czucia z powodu śmierci
Matki składa

PREZYDIUM WK SD
i MK SD w Tarnowie

BIELSKO-BIAŁA (PAP). 29
bm. zmarł w wieku 55 lat reży
ser filmowy, twórca filmów a-

nimowanych dla dzieci — Wła
dysław Nehrebecki.

Był współzałożycielem Studia
Filmów Rysunkowych w Biel
sku-Białej, w okresie ponad 30-
letniej pracy zawodowej zreali
zował przeszło 50 filmów ani
mowanych. Znany był przede
wszystkim jako twórca, cieszą
cych się .ogromną popularnością
wśród dzieci, w całym świecie,
filmów o przygodach Bolka i
Lolka. W jego reżyserii powstał
pierwszy polski pełnometrażo
wy film animowany dla dzieci

„Wielka podróż Bolka i Lolka”.
Otrzymał wiele nagród krajo

wych i międzynarodowych, m.

in. nagrodę prezesa Rady Mini
strów za twórczość dla dzieci o-

raz nagrodę ministra spraw za
granicznych za popularyzowa
nie kultury polskiej poza grani
cami kraju. Odznaczony
wysokimi odznaczeniami

stwowymi i resortowymi,
in. Krzyżem Kawalerskim
deru Odrodzenia Pclski, odzna
ką „Zasłużony działacz kultu
ry”.

Był jednym z pierwszych lau
reatów „Orderu uśmiechu”

przyznawanego przez dzieci.

był
pań-

m.

Or-

Bracia Bogdan i Witold Wozo-
wiczowie startujący w rajdach
samochodowych w barwach Au
tomobilklubu STOMIL Dębica
odnieśli w mijającym roku o-

gromny sukces — w rywalizacji
kierowców rajdowych krajów
demokracji ludowej zajęli dru
gie miejsce. W pobitym polu zo
stawili cały zastęp rywali jeż
dżących samochodami przygoto
wywanymi fabrycznie, podczas
gdy sami startują własną, pry
watną „żiguli” z silnikiem 1600.

Ostatnią imprezą, która po
zwoliła braciom na zdobycie ty
tułu wicemistrzowskiego był
Rajd Rosyjska Zima rozegrany w

połowie grudnia br. w rejonie
Moskwy. Z polskiej ekipy naj-
lepiej przejechali 750-kilometro-
wą trasę właśnie Wozo wieżowie

zajmując w klasyfikacji gene
ralnej 15 miejsce. Jak podkreśla
szef serwisu STOMIL na

Rajd Rosyjska Zima — inż. Ro
man Grochowski z Dębicy były
szanse na lepsze miejsce. Wozo-

1 trzech'
I grupy,
w skład

wiczowie — podobnie jak wszysJ
tkie polskie załogi — jechali na

zimowych oponach' STOMIL po
czątkowo o wzorze S-8, w kon^
cówce rajdu na najnowszej opo
nie zimowej z Dębicy (jeszczs
bez oznaczenia) i wówczas osią
gali na OS czasy o 20 sek. lepszo
niż na oponach S-8.

Oprócz „żiguli 1600"
„fiatów 125 p — 1500”
a więc bez przeróbek,
ekipy polskiej wchodziła też za
łoga FSM Bielsko Lubiak-Brze- ,

ziński na „fiacie 126 p — 600”.
„Maluch” ukończył rajd na 31
miejscu w klasyfikacji general
nej, wygrywając nawet z jed
nym „fiatem 125 p”. Przyczyniły
się do tego na pewno opony S-9
produkcji DZOS, które miał za
łożone na kołach, ale przede
wszystkim postawa załogi, która
nie zrezygnowała z walki na tra
sie, mimo iż przy temperaturze
otoczenia minus 36 st. C ogrze
wanie „malucha” zupełnie ni«
działało. (wam)

W kilku wierszach

® Wojciech Fi bak awansował
do III rundy tenisowych mi
strzostw Australii po
stwie nad Johnem
(AUS) 6:2, 6:2, 4:6,

9 Rozegrany w

rewanżowy mecz

stwowy pomiędzy
reprezentacjami RFN i Finlan
dii zakończył się wynikiem 2:3,
chociaż gospodarze prowadzili
już 2:0.

O Hokejowa reprezentacja
CSRS pierwszy swój mecz na

zwycię-
Jamesem

6:3.

Hannowerze

międzypań-
hokejowymi

tournee w Kanadzie przegrała .

0:4 z zespołem Quebec.
Q Bieg narciarski mężczyzn

na 10 km rozegrany w szwedz
kiej miejscowości Borlaenga
wygrał Julia Mięto (SF) 28.22,0
przed juniorem Tomasem E-
rikssonem (S) 28.32,0, a niespo
dzianką było 5 miejsce Japoń
czyka Kiyoshi Hayasaka 29.31.0.

0 Świetnie spisuje się młody
polski szachista Dariusz Weider
na mistrzostwach świata junior
rówdolat17—wrazz5inny
mi zawodnikami zajmuje po
dwóch rundach 4 miejsce mająo
1,5 pkt.

Na dwóch

i na czterech kołach

$ W nadchodzącym sezonie
w ekipie fabrycznej bawarskiej
firmy BMW startować będą 2
motocykle w wyścigach klasy
1000 ccm (we wszystkich zawo
dach międzynarodowych), w kla
sie 750 ccm fabryka uczestniczyć
będzie w eliminacjach mistrzostw
Europy, a ponadto wspomagać
jeźdźców startujących na wła
snych maszynach w wyścigach
motocykli z wózkami.

mistrz
HUNT
WOLF

@ Były automobilowy
świata formuły I JAMES
obecnie zawodnik stajni
nie ukrywa, że może nie ukoń
czyć sezonu 1979. We wszystkich
eliminacjach zamierza starto
wać tylko wówczas, jeżeli bę
dzie miał przynajmniej cień
szansy na ti/tuł mistrzowski.

Q Trzykrotny motocrossowy
mistrz świata w klasie 125 ccm

Gaston Rahier poinformował, że

nie przedłużył na przyszły sezon,
umowy z japońską firmą SUZU
KI.

Jak informuje firma KTM
dla tegorocznego motocrossowego
mistrza świata w klasie 250 ccm
— Gennadija Moisiejewa (ZSRR)
przygotowywany jest nowy mo
del motocykla na sezon 1979.

0 W wyścigowych mistrzo
stwach Europy samochodóio tu
rystycznych zwyciężył UMBER-
TO GRANO („bmw-lugi") — 135
pkt. przed WILLI BERGMEl-
STEREM i JORGEM SIEGRVI-
STEM (obaj „uolkswagen spiesł
sirocco") po 96 pkt.

Norwegowie chcą odnosić

sukcesy nie tylko na torach żu
żlowych. W przyszłym roku ro
zegrane zostaną motocyklowe
mistrzostwa Norwegii juniorów
(dla zawodników do 21 lat na

motocyklach klasy 250 ccm z sil
nikami dwusuwowymi).

Uwaga kierowcy

Nim pojedziecie do centrum Starego Miasta

przeczytajcie ten komunikat!
Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Krako

wa informuje użytkowników dróg, że w zwią
zku z ograniczeniem ruchu kołowego w obrę
bie Rynku Głównego wprowadzone zostaną na
stępujące zmiany:

— w dniu' 1 stycznia 1979 r. od godz. 15 obo
wiązywać będzie znak „zakazu zatrzymywania
się i postoju” na PI. Szczepańskim na przedłu
żeniu ul. Jagiellońskiej,

— 2 stycznia 1979 r. zostanie uruchomiony po
stój taksówek w zatoce na PI. Szczepańskim z

równoczesną likwidacją postoju taksówek w

Rynku Głównym,
— 3 stycznia 1979 r. od godz. 14 obowiązywać

będą znaki „zakazu zatrzymywania się i postoju”
na ul. Wiślnej i na ul. Gołębiej między ul.
Bracką i Wiślną, a od godz. 19 zostaną ustawio
ne znaki „zakazu ruchu wszelkich pojazdów”
na ul. Anny przy ul. Podwale, na ul. Mikołajskiej

przy ul. Szpitalnej i na ul. Szczepańskiej przy
ul. Jagiellońskiej,

Od dnia 4 stycznia 1979 r. obowiązywać będzie
w obrębie Rynku Głównego nowa organizacja
ruchu. Wyłączone z ruchu kołowego będą na-

stępujące ulice: Rynek Główny, Szewska* od
Rynku Głównego do Jagiellońskiej, Szczepańska
od Jagiellońskiej do Rynku Głównego, Sław
kowska, Jana od Rynku Głównego do Solskiego,
Floriańska, Mikołajska między Rynkiem Głów
nym a Szpitalną, Sienna od Małego Rynku d-j
Rynku Głównego, Grodzka od Rynku Główn 4

go do Placu Dominikańskiego, Bracka od Rynku
Głównego do Gołębiej.

Nastąpi zmiana kierunku ruchu

nej między Rynkiem Głównym a

ul. Gołębiej między ul. Wiślną a

wiązywać będzie jeden kierunek
Anny poprzez ul. Wiślną i ul. Gołębią do ul.

Brackiej.
Równocześnie informujemy, że z dniem 2

stycznia 1979 r. ulega likwidacji parking na

Rynku Głównym i uruchamia się na Placu

Szczepańskim w godz. od 8—18 parking rotacyj
ny, w pozostałych godzinach strzeżony. Miesz
kańcy Rynku Głównego i ulic zamkniętych ma
ją prawo korzystać z parkingu na Placu Szcze
pańskim od godz. 16 wg stawek obowiązujących
na parkingach strzeżonych.

na ul. Wiśl-
Gołębią i na

Bracką. Obo-
ruchu od ul.
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Kroisz?
czy dłuższy?

Dawno, bardzo dawno temu, w starożytnym Egipcie rok
wcale nie miał 365 dni z ogonkiem, a równe 360, i dzielił się
na 12 miesięcy po 30 dni każdy. Nie było też żadnej niezgod
ności między kalendarzową a astronomiczną rachubą czasu,
bo tak rok księżycowy, jak słoneczny były jednakowo dłu
gie. Ten prosty i dogodny system odmierzania czasu trwałby
do dzisiaj, gdyby nie — tak przynajmniej twierdzi grecki hi-
storyk i moralista Plutarch — intrygi bogów.

Oto pewnego dnia bóg Słońca Ra stwierdził, że boga Ziemi
Seba i boginię Niebios Nut — łączy potajemny romans. Zawrzał

gniewem potężny Ra i rzucił na grzeszników klątwę: Nut nie

mogła urodzić dziecka w żadnym miesiącu roku. Zrozpaczona
bogini zwróciła się wówczas o pomoc do mądrego boga Tota.
Ten podumał chwilę, po czym zaproponował bogini Księżyca
partyjkę kości, w której stawką był ułamek każdego dnia księ
życowego w roku. Szczęście mu w grze sprzyjało — z każdego
dnia wygrał 1/72 część, co w sumie dało 5 dni, które umieścił
na końcu roku, poza rachubą miesięcy. W ten sposób rok wy
dłużył się o pięć nie objętych klątwą dni, co pozwoliło Netu

wzbogacić liczbę bogów o pięcioro swoich dzieci: Ozyrysa, Horu-
su, Seta, Izydę i Neftydę. Ale có jeden rok zyskał — drugi mu-

siał stracić: rok księżycowy , który tak jak słoneczny miał 360
dni, ma ich odtąd tylko 355. Tak oto przez jeden boski romans

zachwiana została zgodność rachuby słonecznej z księżycową.
No, ale tak już bardziej serio. Większość narodów starożyt

nego świata posługiwała się początkowo kalendarzem księ
życowym. Podstawową jego miarą jest miesiąc synodyczny,
rozpoczynający się w dniu, w którym po raz pierwszy po
nowiu ukazuje się wąski sierp Księżyca. Ponieważ jednak
rok lunarny jest o 11 dni krótszy od słonecznego, przeto po
czątek roku księżycowego w ciągu 33 lat przechodzi kolejno
przez wszystkie pory roku.

Próby przejścia do kalendarza słonecznego podejmowane
były we wszystkich narodach starożytnego świata i wszę
dzie napotykały na poważny opór kasty kapłańskiej, wyni
kający bądź ze względów tradycyjno-religijnych — jak w

Egipcie, bądź z czysto materialnych — jak w Rzymie, w któ
rym kapłani prowadzący liczne interesy handlowe i lichwiar
skie oraz zainteresowani w wydłużaniu lub skracaniu termi
nów rozliczeń i płatności doprowadzili do tego, że rok po
siadał 12, bądź 13 miesięcy, jeden trwa! 355 dni, drugi —

377, w zależności od związanych z tym korzyści.
Jedną z pierwszych, znanych prób przestawienia, kalendarza

z księżycowego na słoneczny podjął w Egipcie faraon Ptole
meusz Eurgetes, o czym świadcz}* odnaleziona w jednej ze świą
tyń płyta z datą 7 marca 238 r. p.n.e. i napisem, który głosi:
„Ponieważ gwiazda (Sotis) co każde cztery łata przesuwa się
o jeden dzień naprzód, to żeby święta obchodzone latem nie

przypadały w przyszłości w zimie, jak to bywa i jak będzie,
jeśli rok nadal będzie się składał z 360 dni i pięciu dni dodat
kowych, zarządza się odtąd co każde cztery lata obchodzić świę
to bogów Euergetesa po pięciu dniach dodatkowych i przed no
wym rokiem, aby każdy wiedział, że poprzednie wady kalendarza

zostały naprawione przez faraona Euergetesa”. Kariera tego ka
lendarza zakończyła się wraz ze śmiercią faraona. Sam pomysł
posłużył jednak następnym reformatorom.

Zasługa pierwszej, historycznie stwierdzonej reformy ka
lendarza przypadła Juliuszowi Cezarowi, na wniosek które
go w 46 r. p.n.e. wprowadzono w Imperium Rzymskim tzw.
kalendarz juliański. Właściwym jego twórcą był aleksandryj
ski astronom Sozygenes, który wzorował się m. in. na pomy
śle Euergetesa. W kalendarzu juliańskim (do dziś przetrwał
jedynie jako religijny kalendarz prawosławia) co czwarty był
rokiem przestępnym — to jest liczył nie 365, a 366 dni. Śred
nia długość roku wynosiła więc 365 i ćwierć dnia, co dość

dobrze zgadzało się z długością roku słonecznego (kalenda
rzowy dłuższy by! o 11 minut). Od czasów Cezara datuje się
też obecna długość miesięcy, a także ich rzymskie nazwy,
przyjęte przez wiele języków europejskich, m. in. angielski,
francuski, włoski, niemiecki i rosyjski. Kalendarz przyjęty
został przez Kościół i rozpowszechni! się wraz z chrześcijań
stwem.

Ale i temu kalendarzowi brakowało tej 11-minutowej zgod
ności z długością roku słonecznego. Ta niezbyt zauważalna w

krótszych odstępach czasu różnica, staje się coraz bardziej kło
potliwa w miarę upływu lat. Ujawniło się to np. w kościelnych
obchodach Wielkanocy. W 325 r. gdy wiosenne zrównanie dnia
z nęcą przypadłe 21 marca. Sobór nicejski uznał tę datę za sta
łą i określił, że Wielkanoc ma być obchodzona w pierwszą nie
dzielę po pierwszej, wiosennej pełni Księżyca. Z upływem stu
leci rzeczywisty początek wiosny (zrównanie dnia z nocą) był
coraz bardziej niezgodny z kalendarzowym: w drugiej połowie
XVI wieku różnica wynosiła już 10 dni. Tą kłopotliwą dla Ko
ścioła sytuacją zajął się papież Grzegorz XIII, ogłaszając bullą
21 marca 1582 r. nowy kalendarz tzw. gregoriański. Zgodnie z

nim opuszczono 10 dni różnicy narosłych między kalendarzem

juliańskim z rzeczywistym wiosennym zrównaniem dnia z no
cą. W wyniku wprowadzenia nowego kalendarza czwartego paź
dziernika 1582 p., nastąpił bezpośrednio po tyra dniu dzień pięt
nasty października. Aby na przyszłość zapobiec już zmianom

daty równocześnie postanowiono też w każdym 400-leeiu opusz
czać 3 razy po 1 dniu przestępnym w latach końcowych stule
cia, przy dość skomplikowanym stosowaniu^ tej zasady.

Ale i ten kalendarz posiada sporo wad. Jak 'wiemy mie
siące mają różną długość {28, 29, 30 i 31 dni). Niejednakowe
są również kwartały (od 90 do 92 dni). Daty w miesiącu nie
zgadzają się z dniami tygodnia, tak, że znając np. datę da
nego dnia nie można od razu określić czy chodzi o wtorek,
poniedziałek itp.

Aktualne próby zreformowania, obecnie obowiązującego ka
lendarza idą w kierunku stworzenia jednolitego kalendarza
światowego. Według projektu nowego kalendarza światowego
rok miałby się składać z 364 dni podzielonych na kwartały*
po 91 dni (31 dni pięrwszy miesiąc i po 30 dwa pozostałe'.
Między 30 grudnia a 1 stycznia miałoby być 24-godzinne
Światowe Święto, a co 4 lata Święto Powszechne (między 30
czerwca a 1 lipca). W tym układzie daty dni tygodnia nie
zmieniałyby się w każdym roku, tak jak obecnie, a pierw
szy dzień roku rrzvnadałby zawsze w ńiedzielę.

(OPRAĆ. MŻ)

Niedziela

Portier II Kliniki Chirurgicznej w Krako
wie zwanej Czerwoną Chirurgią wyławia
dzieci z tłumu odwiedzających narażając się
przy tym na epitet „niepoważnego”. Z kwiat
kiem czerwonym jak chirurgia wędruję na

górę. Gdzie szukać Marii Baran? No tej, z

gwoździem w sercu?

Ostro sklepiony korytarz piętra. Ten sam pu
sty korytarz, na którym poznałam ją przed ro
kiem. Mówiła, że operacji na razie nie będzie,
i że lekarze kazali jej wrócić do siebie po prze
życiach tego strasznego września. No i spróbo
wać żyć. Powiedzieli, że kiedy przyjdzie pora,
upomną się o nią. Była ucieszona darowanym
czasem.

Pożegnałam się i zeszłam w dół, prosto w

tumult i bieganinę sióstr — Prędko, prędko
— w sali na lewo leżeli ludzie po wypadku.
Lekarz pędzi! po schodach, salowa przecho
dząc na wprost drzwi otwartych na makabrę
zerknęła niezdecydowanie. Przeczytałam w

jej jasno oświetlonej twarzy odrazę zmiesza
ną z litością. Wreszcie minęła te drzwi, por
tier walczył z kolejnym przypływem telefo
nów.

Dziś jest tu spokojnie. Maria dźwiga się z

łóżka, wkłada niebieski szlafroczek. Obok
niej zafrasowany ojciec z czapką w ręku. —

Czy możesz zejść po schodach? — Mogę.
Znajdujemy ławeczkę w suterenach, wśród
przewodów, rur, korytarzy. Maria w środku,
bohater — instynktownie to uznajemy —

obok niej ojciec, moje dzieci. Przygarnia je
i pyta, czy pamiętają Izdebki i ten dom za

sklepem, w którym kupowały cukierki. I ła
ciatą cielisię, i kapliczkę przed Jastrzębni-
kiem, nastroszonym nad polami jak prawdzi
wy jastrząb.

Słucham zdumiona. Myślałam, że będą pła
cze, ale nie. Maria mówi, że z tym gwoździem
w sercu to nie życie. Co ja mogę? Siedzieć.
Trochę strawy uwarzyć. Nic więcej.

Doktorzy postanowili operować. Ledwie

tylko zobaczyli zdjęcie z rentgena.
'

Więc albo w tę, albo w tę — Maria powierza
nam to swoje przemyślenie drgającym głosem.
Widzę, że nakazała sobie spokój i dotrzymuje
słowa. Łez żadnych, tylko to drganie głosu, ^ecz
nie do opanowania. Imponująca jest godność tej
prostej, młodej kobiety wobec śmierci tyle pew
nej, co i życie. To się rozstrzygnie już pojutrze,
we wtorek. Taryfy ulgowej nie ma. Można tyl
ko wywinąć się chirurgowi spod noża i czekać
kiedy' nastąpi przebicie komory serca: za dzień?
Za godzinę? Za pół roku?

Można też wyglądać tej chwili — w trakcie

czy po operacji. Dzieci zostały pożegnane, jak
należy, mąż płacze po kątach, ale przed żoną
gra bohatera i ona jego grę rozumie. Uśmiech
nięta obwieszcza, że od jutra przedoperacyjna
głodówka. Wchodzi na schody, odwraca się, ma
cha dzieciom ręką na pożegnanie.

Odsuwam myśl, że to, być może, kadr w

tym filmie ostatni, jaki mi po niej zostanie
w pamięci.

Poniedziałek

Nie śmiem dzwonić, nie śmiem pytać. Ju
trzejsza operacja nie pozwala mi na obojęt
ność. Ale myśleć o niej nie sposób, brak
punktu zaczepienia. Jest tajemnicą, jest głę
bią, w której giną wszystkie sondy, wszystkie
kotwice. Czasami bywa tak, że myślenie o

przyszłości wymaga większej odwagi, niż po
wrót w niespokojną przeszłość. Odwagi mam

mało, wybieram to drugie.
Do tragedii doszło 3 września 1977 roku w Iz

debkach pod Brzozowem. Znam tę wieś i n'o~ę
sobie wyobrazić ten późny wieczór z niebem

prawie zawsze granatowym, te górki, zbiega
jące stromo do rzeki wyznaczającej trasę dro
dze i młocarnię na jednej z nich, jasną i dud
niąca jak wielkie ognisko. Trzydziestoletnia
Maria Baran była wśród krzątających się wo
kół ludzi. Przyszła pomóc sąsiadom, jak to jest
powszechnie w zwyczaju. Miała sławę kobiety
robotnej i silnej, pierwszej do kosy i pierwszej
do śpiewania przy dożynkach. Było już po^no,
przy młoearni wiązała słomę od rapa. Ponoć
Staszek, jej mąż, parę razy zachodził do Gła
dyszów wysyłając Marysię do dzieci, ale uparła
się zostać i dokończyć robotę. Czekało jeszcze
120 nie zmłóconych snopków żyta.

I wtedy zerwał się pas transmisyjny,młoearni.
Upadła, zobaczyli krew na fartuchu. Krzy

czeli: zabiło! zabiło! Maryśkę zabiło! Nie wie
dzieli, nie mogli wiedzieć, 'że dwa stalowe od
łamki gwoździa oderwane od pasa maszyny le
cąc jak pocisk karabinowy trafiły kobietę mię
dzy żebra. Jeden z nich, ten odkryty w trzy
godziny później w trakcie dramatycznej opera
cji w Brzozowie rozerwał worek osierdziowy,
naruszył serce i zatrzymał się w dolnym płacie
płuca. Drugi gwóźdź utkwił w mięśniu serco
wym, zaszywszy się w nim tak dokładnie, że —

jak usłyszałam potem — na szczęście dla ran
nej nie został zauważony przy pierwszej ope
racji. Gdyby próbowano go usunąć w warun
kach szpitala brzozowskiego — chora nic mia
łaby szans przetrzymać tego zabiegu.

A czy jutro ma szansę?
Już ktoś powiedział, że tam, gdzie jest

życie, jest nadzieja, ais i niepokój zarazem.

Nie, lepiej nie myśleć, bo ni stąd ni zowąd
pchają się przed oczy Iwona i Zenek, dzie
ci Maryśki i ten jej mąż plączący w telefonie
i wreszcie ta wieś, która z powodu wypadku
odłożyła dożynki, a która w razie czego
przyjedzie i zapyta: coście z Maryśką zrobili?
Żyła, to żyła i mogła jeszcze żyć, mało to

było jednej operacji?
„Życia przegrodzić tamą nie można, jak się

przegradza. ospały strumień. Zycie wystąpi z

brzegów i popłynie nad ludzką zgryzotą, zam
knie się nad smutkiem jak morze nad martwym
ciałem bez względu ną to, ile miłości poszło na

dno".
Jest takie zdanie w książce Josepha Con

rada „U kresu sił”. Nie mogę pogodzić s*ę z

brutalnością zawartej w nim prawdy. Bez
• względu na to, ile miłości poszło na dno?

Bez względu na to?

Tę pierwszą operację w nocy- z trzeciego na

czwartego września 1977 roku wykonał Zbig
niew Kubas, ordynator oddziału chirurgicznego
szpitala w Brzozowie. Kiedy pogotowie przywio
zło z Izdebek ranną kobietę, jej stan był tak

ciężki, że nie wolno było ryzykować transportu do

najbliższego ośrodka kardiochirurgii w Krako
wie. Tu decyzja była prosta, bo konieczna.

Otworzywszy klatkę piersiową lekarz znalazł
w niej pełno krwi, rozdarte osierdzie, pięcio-
centymetrową ranę w sercu i gwóźdź tkwiący
w płucu. Kiedy o godzinie drugiej czterdzieści

pięć w nocy zeszyto ostatni szew — jeszcze je
dno życie było uratowane.

Pacjentka szybko wracała do zdrowia.
Wszyscy odetchnęli ź ulgą, telewizja odjecha
ła, zrobiwszy triumfalny program. Ale ten

drugi odłamek dalej siedział w sercu.

Wtorek

Dzień, wyłazi z mgły ospały, wyjątkowo
szary i zmięty. To już dziś. Po roku leka
rze upomnieli się o swoje. Decyzja zapadła.

Wiem, że mąż Marii tkwi kamieniem w

Klinice i że widział, jak ją wieźli na blok
operacyjny. Wiem, że rano płakała i lekarz
usiłował zażartować: a dużo ma pani jeszcze
tych łez w zapasie? Wiem, że wczoraj przy
jechał docent Antoszewski z Centralnego
Szpitala Górniczego w Katowicach; w tej
chwili kieruje akcją -płuco-serca, którego
jest współtwórcą i inicjatorem. Zawsze tu

przyjeżdża ria cięższe operacje, ale nie tylko
dlatego, że jest specem od krążenia poza-
ustrojowego. Jest również przyjacielem chi
rurga, spokojnym, zrównoważonym przyjaĄ
cielem, a tó się liczy, zwłaszcza w czasie
operacji.: aby nad otwartym ciałem chorego
pochylali się ludzie rozumiejący się bez
słowa.

I wiem wreszcie, że Marię operuje dr
Jerzy Lewandowski, specjalista „od serc”.
Nie znam go jeszcze, ale kiedyś czytałam w

„Dzienniku”, że 7 marca 1967 (znowu ta

siódemka!), -wszczepił nieuleczalnie choremu
rozrusznik serca, „a — jak stwierdził repor
ter Dziennika — zabiegów takich dokonano
wówczas w Polsce niewiele”. Świadomość, ze

nasza znajoma jest w rękach tego właśnie
chirurga, jakoś dodaje otuchy, neutralizuje
grozę ciągnących się wolno godzin.

Po południu.
Właśnie dostałam „cynk”, że zmęczony chi

rurg wracał z sali operacyjnej zygzakiem, od
ściany do balustrady schodów. Mężowi ko
biety powiedział tylko tyle, że ona żyje.

Wieczór. Trzeba się odważyć na ten tele
fon. Łączę się z chirurgią i słyszę w słu
chawce niezbyt salonowy glos:

— Co pani chce wiedzie,^? Ćo ja mogę
mówić? Stan jest bardzo ciężki. . Na stole
było parę momentów krytycznych. Serce nie
chciało podjąć akcji. Poza tym jeszcze brak
kontaktu, a już powinien być. Może odrobina
ukruszyla się z tego .żelastwa — a zardzewia
łe było. A może dostał się do mózgu mały, za
tor powietrzny.

Chyba coś jąkam, mię ..bardzo wiem, co. W
odpowiedzi słyszę zmęczony głoś:

—-

. Aha, wstyd pani,. ź'oł vr takim momencie-
myśli- się o pisaniu reportażu? Ałe to paiąi
powiedziała, nie ja.

Ten sam dzień, godzina 21.30

Doktor Lewandowski, choć niechętnie, pozwo
lił zadzwonić jeszcze raz. Moja otucha sprzed
trzech godzin — runęła. Dopiero teraz uświada
miam sobie naprawdę, że śmierć jest bardzo
blisko stąd. Ileż tam domów w linii prostej
od mojego, pod tym samym burym niebem
Krakowa, w przestrzeni pełnej mgły, psów, ga
zet, garnków i dzieci uśpionych po dobranocce.

Cudze nieszczęścia na ogół nie mają dla nas

wyraźnych twarzy, tę znam dobrze. Dlatego
ciepły spokój mojej lampy wydaje mi się nagle
profanacją, nietaktem wobec rzeczywistości.

Przy telefonie dr Lewandowski. Chce naj
pierw wiedzieć czy dzwonię prywatnie, czy

służbowo. Bo jeśli prywatnie, to on mi powie,
co jest ważniejsze od medycyny...

Nagły impuls myśli: jest kontakt!

Więc pytam — niezbyt to przytomne — czy
ona rozmawia? Co mówiła budząc się?

— Spokojnie — zaleca doktor — po pierwsze
nic nie mówiła, bo ma rurkę w tchawicy, po
drugie za wcześnie na ten etap. Jesteśmy szczę
śliwi, że w ogóle mruga powiekami!

— Kiedy się to zaczęło? — jeszcze nie wierzę.
— Godzinę temu.

Środa

Doktor zszedł z dyżuru. Telefon podejmu
je pielęgniarka z oddziału intensywnej te
rapii. Dowiedziawszy się o którą pacjentkę
chodzi, chce poprosić lekarkę dyżurną, aby
poinformowała o stanie chorej. — Nie! —

protestuje glos z odległości. — Sama powiedz.
Czy nie widzisz, że stan jest ciężki?

Czwartek

„Nasza bohaterka ma się lepiej, chociaż
oczywiście nie da się wykluczyć nieprzewi
dzianych komplikacji”.

Komunikat tej treści przekazał mi dr Le
wandowski, którego mam wreszcie okazję
zobaczyć. No i jak? Dobroduszny pan w

kapeluszu. Pozbawiony zielonego stroju chi
rurga jest przechodniem, jak każdy z nas.

Patrzę na jego ręce. Trzymają zgięty ka
wał gwoździa, nierówny, przyrazewiały
kształt. Dwa dni temu ten gwóźdź był jeszcie
ciepły ciepłem serca. Dr Lewandowski pie
czołowicie zawija pamiątkę w kawałek gazy
i wsuwa do kieszeni.

Więc koniecznie chcę o tym pisać? Hm, to

ładnie. Bo jego wychowano w kulturze, w któ
rej obowiązywała zasada: dobro nie czyni ha
łasu, a hałas nie czyni dobra. No, ale z popraw
ką na czas to nie zawsze zdaje egzamin —

uśmiecha się doktor. .

'

Z trudem, słowo po słowie, wchodzę, w tunel

prowadzący chirurga poprzez ryzykowną decy
zję, poprzez noc poprzedzającą zabieg aż do tego
momentu, w którym bierze on — dosłownie
— czyjeś życie w swoje ręce. My, postronni
obserwatorzy, zazwyczaj tego tunelu nie dostrze
gamy, zainteresowani wyłącznie, światłem na

jego końcu:. wynikiem operacji. Teraz,
'

kiedy
niebezpieczeństwo maleje z każdą godziną, pó-
stańowiłąm na chwilę powrócić

’

w jego mrok.

Opornie to idzie. Wydzieram słowo, po słowie. ;

— Boję się, nie śpię, śni mi Się każdy pruch,-
każde miejsce. . ,

— Wiedziałem, że to młoda- kobieta, że ma

dzieci.
— Czy to ja, koniecznie ja, muszę być tym,

który musi wyjmować ten gwóźdź?
Godzinami patrzył w ekran w filmem RTG

rejestrującym pracę serca pacjentki. Widzia
łam ter. film. Smuga kręgosłupa, obok ryt
miczne skurcze obszaru cienia, który jest ser
cem. Ten cień , pulsuje, zwalnia, lub staje na

rozkaz, jak piłkarz na meczu zatrzymany
okiem.kamer}*. W sercu pląsa nitka cewnika
— znak orientacyjny miejsca. Widok jest pa-
sjonujący, tym bardziej, że w ekranie świeci
biało gwóźdź, ruchliwy i żerujący na sercu

jak robak. Tłucze się z nim razem w prze
strzeni ekranu,. w przestrzeni piersi. Są chwi
le, że biel gwoździa nakłada się na cień krę
gosłupa. To niebezpieczne zbliżenie do miej
sca, gdzie przebiega splot dróg oddechowych,
przełyku, oskrzeli, nerwów zdecydowało być
może o wypowiedzeniu słowa T A K.

— Argumentów „za” było więcej — medytu
je lekarz. — Ale w nocy siedząc nad atlasem

Malpighiego nie wierzyłem, ani w te argumenty,

ani w wynik. Wszystko było na nie, nawet stan >

dziewczyny. Wiara przyszła rano, Oszacki mnie ■
umocnił. Ile razy byliśmy na wirażu, ile razy
było tak jak w życiu: coś mogło się skończyć,
albo coś trzeba było ciągnąć dalej, on mi po
magał... ,

Piątek
Gabinet profesora Jana Oszackiego, szefa II

Kliniki. Ujmujący uśmiech człowieka, który
wiele doświadczył i wiele zdziałał, ale nie
stracił dystansu wobec własnych osiągnięć.
Potężna postać, charakterystyczny bas, z

lekką chrypką.
*

— Nie bardzo wiem o jakiej on mówił pomo
cy. Po prostu rozważyliśmy wspólnie wszystkie
pro i contra. Jeśli mamy chorego w bardzo
eiężkim stanie i wiemy, że zabieg jest koniecz
ny — to decyzja jest prosta. Jeśli zaś paejent
czuje się nieźle, tak jak Maria Baran, a nie

jest pewne czy wyjdzie z operacji... Hm. To już
sprawa gorsza. Bezwzględnego wskazania do za
biegu nie było. Ale to obce ciało tkwiące w ko
morze serca na granicy z przedsionkiem, gdzie
ściana jest bardzo cienka... Decyzję ułatwił fakt,
że mam pełne zaufanie do zespołu chirurgiez-
no-anestezjologicznego.

Rozstrzygnęli rzecz w tym właśnie gabine
cie. Ze ścian towarzyszyły im milcząco por
trety sław chirurgicznych, profesorów Alfre
da Obalińskiego, Maksymiliana Rutkowskie
go, Jana Giatzla, Stanisława Nowickiego i
bezpośredniego poprzednika Jana Oszackiego
— Kornela Michejdy. Nie wiem, czy to ich
portretowe towarzystwo, czy też chęć zoba
czenia ostatniej operacji w jej łańcuchu przy
czynowym — skłoniły mnie do pytań o hi
storię zasłużonej Kliniki. Nie da się bowiem
ukryć, że samych tylko zabiegów kardiochi
rurgicznych wykonano tutaj około tysiąca, w

tj*m 200 — na otwartym sercu.

I tak wywołałam falę wspomnień. Na stole
lądowały stare księgi dokonanych operacji,
dokument, obrazujący nie tylko przemiany
metod operowania, lecz również inność
współczesnego układu chorób i leczenia w

zestawieniu z tym, który jeszcze 40 lat ternu

pozwalał umrzeć człowiekowi np. na ropień
palca. Ciekawa jestem, co zapisano w księ
dze operacji o zabiegu z siódmego listopada
i co o nim powiedzą nasi następcy.

Noc z piątku na sobotę
Nie- mogę spać. Pozwolono mi wejść za drzwi

bloku operacyjnego. W ciemnozielonych chirur
gicznych szatkach szłam przez ciemnozielone
sale, przedsionki i zakamarki pomieszczeń na

tyłach kliniki — tak niewinnie wyglądają ich
okna z zewnątrz!

Właśnie trwała jakaś operacja i zobaczyłam
ten stół. W krytycznym dniu stali nad nim
adiunkt Kliniki kardiochirurg Jerzy Lewando
wski, dr Kazimierz Durek, lekarze Hanna Go
łębiowska i Andrzej Bobr2yński. Obok instru-
mentariuszki Grażyna Kwaśny i Krysia Tom
czyk. Anestezję prowadził kierownik Między-,
instytutowegn Zakładu Anestezjologii i Reani
macji dóc. dr Marek Sych i lek. med. Małgo
rzata Zajad. Nad pracą płuco-serca czuwali
przybysze z Katowic: doc, dr Zygmunt Anto
szewski,

' szef Zakładu Anestezjologii i Reani
macji Centralnego Szpitala Górniczego oraz dr
med. Marek Włodarski, ordynator Oddziału
Krążenia i Oddychania Pozaustrajowego tegoż
Zakładu. W skład zespołu krążenia pozaustrojo-
wego przy operacji Marii Baran wchodził rów
nież dr med. Jan Spiechowicz z Krakowa.

Zapytałam, ile trwała praca płuco-serca. Od
powiedzieli, że dwie godziny i piętnaście minut,
i że w tym czasie aparat przetoczył przez orga
nizm operowanej S70 litrów krwi.

— To znaczy?
— To znaczy, że zabieg był bardzo trudny.
JEST NOC, alb nie mogę gasnąć. Właśnie

dzwonili z Izdebek po wiadomości. Czy oni

zdają sobie sprawę, jak to naprawdę było? Ser
ce pełne zgrubień, blizn i zrostów po pierwszej
operacji, zmaltretowane długotrwałym stanem

zapalnym i dotykiem badających je palców nie
chcialo ujawnić gwoździa! Tkwił pionowo w

tylnej ścianie lewej komory, lecz blisko przed
sionka, niewidoczny, niewyczuwalny w grubym
mięśniu serca.

Czas płynął, gwoździa nie było. Patrzyli nal

zegarki. Już 70, już 80 minut... Znikł? Rozpły
nął się, uciekl? Zdjęcie kontrolne wykazało,
że jest: milczący cień wzdłuż kręgosłupa. Chi
rurg czuł na sobie przerażone spojrzenia: —

Było mi wstyd, nie mogłem podnieść oczu. —

Po raz pierwszy żałowałam operatora — powie
później Grażyna Kwaśny, pierwsza instrumen-
tariuszka od ciężkich zabiegów.

Kiedy wreszcie^ wyjął ten gwóźdź jak igłę ze

stogu siana, pojawił się problem następny: jak
zeszyć? „Nie wiedziałem, że w jej sercu może

być tyle trudnych miejsc”. „Jak się igłą podła-
pie tętnicę — będzie zawał. Przez sześć godzin
po operacji podejrzewałem siebie, że to ’i<5
stało”.

Włączono krążenie. Przez szwy buchnęła
krew. To było trzy dni temu.

w sobotę rano

Klinika melduje: —■Maria Baran została
odłączona od respiratora, siada, je, czuje się

■dobrze.

Niedziela

— Okropnie głodna! Możecie jej przynieść
śledzia. Poza tym obiecała, że pójdzie z Le
wandowskim na dyskotekę.

Poniedziałek

Ostatni dzień pooperącyjnego tygodnia,
Maria, półleżąc, opowiada o swoim powrocie
do świadomości: zerwana taśma wróciła i już
się nawija. Lekko dotyka szwów. Siność
twarzy i chrypka powoli przechodzą.

Za tydzień będzie tu pełno Izdebczaków.
Otoczą łóżkó kołem i będą stali milcząc i
będą patrzyli na nią. Nie widzieli nikogo
drugiego, kto by po takim wypadku dwa razy,
uszedł z życiem. Wreszcie ktoś zażartuje: —•

Maryś, teraz już nie jedną, ale dwie kosy,
dostaniesz we żniwa.

M JĘLIŚMY niedawno w Krakowie u-

prowadzenie przez pijaków kurso
wego autobusu, uprowadzono tram

waj, niedawno także na trasie Dębica —

Tarnów pijany furiat próbował dobrać się
do pociągu...

Ostatnio do tej swoistej „kolekcji” pijackich za
machów należy zaliczyć autentyczne porwanie z za
jezdni autobusu MPK. Tego „wyczynu" dokonał
24-letni Marek Jacek S., zawodowy kierowca,
trudniony wę wspomnianym przedsiębiorstwie
munikacji miejskiej...

Zaczęło się tak, jak to zwykle się zaczyna:
pospolitego ochlaju. Marek Jacek S. i Andrzej
mieli ochotę na wódkę, a ponieważ w pobliżu zajezdni
znajduje się znana wielu pracownikom MPK me
lina ze zdobyciem trunku nie było specjalnych
trudności. Dwukrotnie więc kursowano na., trasie

zajezdnia — melina przynosząc butelki z „czystą’’.

za-

ko-

Od
M.

Zderzenia

KursPili kieroiccy słusznie i długo, a koło i nad ra
nem stwierdził:, że popijawę będzie można skoń
czyć w „Jelczu” stojącym opodal.

Pijackich trudów nie wytrzymał Andrzej M. za
snął snem błogim, zaś jego przyjaciel Marek, bar
dziej zaprawiony w „bojach” — choć w czubie
miał już tęgo — postanowił urządzić sobie przeja
żdżkę po mieście.

Jak pomyślał, tak zrobił. Uruchomił silnik i ru
szył na ulice miasta. Wprawdzie dyżurująca por
tierka próbowała zatrzymać podejrzanie szybko ja-
dący autobus, jednak jej wysiłki okazały się zupeł
nie bezskuteczne. Zawiadomiła kogo trzeba o „Jel-
czu”-zjawie, wyłaniającym się z mroku oraz nie

reagującym na żadne sygnały, i czekała co z tej a-

jery wyniknie.
A wyniknąć mogły skutki nieobliczalne i jedno

cześnie tragiczne. Marek Jacek S. był bowiem nie
bezpiecznie pijany, o czym świadczył wynik póź
niejszej analizy krwi. Sticierdzono w niej aż 2 pro
mile alkoholu...

Duży, ciężki wóz toczy się tymczasem ulicami.
Całe szczęście, że nad ranem ruch to- mieście jest
jeszcze niewielki i pod koła pojazdu, nad którym
kierowca tracił panowanie — nie dostał się przy
padkowy przechodzień lub nie doszło do.zderzenia
z innym samochodem. Jeździł więc sobie „Jelcz’’
po chodnikach i zieleńcach, aby wreszcie wszystko
zakończyć na ulicy Żeromskiego. Tutaj na drodze
„szarży” stanęły dwa drzewa, które wprawdzie po
waliły się pod ciężarem autobusu, lecz spowodowały
takie uszkodzenia wozu, że dalsza jazdą była już
niemożliwa. Uszkodzenia te — gwoli, ścisłości —

oceniono potem na 30 tys. zł.

Kierowcę oczywiście zatrzymano. Jego odpowie-
działalność była ewidentna, jednak prokuratura i sąd
uznały, że całej tej sprawy nie można zamknąć wy
łącznie wyrokiem skazującym Marka Jacka S. Cho
dziło także o prewencję, gdyż istniały uzasadnione
przypuszczenia, że libacja w zajezdni nie jest czymś
sporadycznym. Od wódki tylko krok do nieodpo
wiedzialnych ekscesów, którę w przypadku ludzi
mogących dysponować pojazdami zakończyć się

mogą autentyczną tragedią: Z drugiej strony nie
pokoiła również i to, że tak łatwo w zajezdni
wsiąść można do autobusu, zapuścić silnik i bez
specjalnych przeszkód wyjechać na ulice miasta...

Wybrał się więc sąd do zajezdni, by tu przepro
wadzić wyjazdową rozprawę. Z udziałem :ałogi,
przedstawicieli kierownictwa przedsiębiorstwa. By
ła to konieczna i dobra lekcja nie tylko prawo
rządności, ale także okazja do refleksji dla wszyst
kich, ewentualnych naśladowców Marka Jack ■S.

O tym, ze tam gdzie chodzi o życie i zt rowie

ludzi, nasz wymiar sprawiedliwości potrafi sroct-

karać — przekonał się oskarżony, a także jeio byli
współtowarzysze pracy, w obecności których prze
prowadzano rozprawę i ogłaszano wyrok. ! a pi
jackie uprowadzenie autobusu i pijacką ja dę po
mieście kierowca S. skazany został na 2 lata i 6

miesięcy pozbawienia wolności. Jako karę do łątko
wą orzeczono w stosunku do skazanego żaka" pro
wadzenia pojazdów mechanicznych przez o.ćres 5

lat:
JANUSZ HAŃDEIW
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W noc Sylwestrową...
„NA POSIEDZENIU było obecnych 20 osób (faktycz

nie — 19, prstyp. zg) reprezentujących Komitet Inicjaty
wy Narodowej (powstał wiosną .1943 r. skupiając przed
stawicieli inteligencji twórczej i naukowców, krytycznie
ustosunkowanych do polityki emigracyjnego rządu —

przyp. zg), Polską Partię -Robotniczą, grupy socjalistycz
ne Robotniczej Partii Polskich Socjalistów, grupy chłop
skie Stronnictwa Ludowego, Gwardię Ludową, świat
nauki, inteligencję pracującą, związki zawodowe polskie
i żydowskie, wolne zawody, prasę podziemną i młodzież.
Nie przybyło na posiedzenie 12 osób z terenu, jak z Cie
chanowskiego, "Ppznania, Łodzi, Zagłębia, Krakowskiego
oraz z Warszawy z powodu utrudnień komunikacyjnych
okupanta i warunków lokalnych.

Lokal, w którym odbyło się plenarne posiedzenie Kra
jowej Rady Narodowej, ubezpieczony był na wewnątrz
i zewnątrz przed niebezpieczeństwem ze strony okupanta
hitlerowskiego przez oficerów Gwardii Ludowej.

Dnia 31 grudnia 1943 r. o godz. 18.30 przedstawiciel
Komitetu Inicjatywy Narodowej ob. Sławomir (Jan
Szymon Manugiewicz — przyp. zg) zagaił posiedzenie...”

Tak zaczyna się protokół pierwszego plenarnego posie
dzenia Krajowej Rady Narodowej, której powstanie
oznaczało kolejny, krok w urzeczywistnianiu programu
Polskiej Partii Robotniczej.

W Deklaracji „O CO WALCZYMY", opublikowanej
w listopadzie 1943 roku PPR odmówiła rządowi emigra
cyjnemu prawa do reprezentowania narodu oraz nakre
śliła program budowy nowej, ludowej Polski. Podsta
wowy warunek jego realizacji stanowiło porozumienie
sił demokratycznych, które tworząc własną reprezenta
cję polityczną objęłyby kierownictwo walką wyzwoleń
czą narodu, a zarazem przeciwstawiły się planom uchwy
cenia władzy w Polsce przez siły burżuazji. Uporem
i konsekwencją działania PPR udało się doprowadzić do
takiego porozumienia.

PIERWSZE.POSIEDZENIE Krajowej Rady Narodowej
zgromadziło1 reprezentantów wszystkich ugrupowań ucze
stniczących'uprzednio w przygotowaniach do utworzenia

rady i będących sygnatariuszami opublikowanego 15
grudnia, na łamach „Trybuny Wolności” —> „Manifestu
demokratycznych organizacji społeczno-politycznych i
wojskowych w Polsce”.

Po rozpoczęciu obrad i przyjęciu czternastopunktowe-
ge porządku dziennego, przedstawiciele poszczególnych
organizacji i grup zgłaszających akces do KRN złożyli
deklaracje w imieniu swoich maiidatariuszyi I tak Bo
lesław- Bierut, występując w imieniu PPR, powiedział
m. in.:

„...Zebrąliśiny się w chwili niezwykle ważnej. Zarówno tu

w kraju, jak 'i nil arenie światowej ważą się wypadki i de
cyzje, od których zależeć będą losy Polski na długi, być
może, okres naszych dziejów. Fakt' ten nadaje obradom
Wtiszm i uchwałom szczególnie doniosłe historyczne
znaczenie. Już samo powołanie do życia Krajowej Rady Na
rodowej oznacza decyzję wyjątkowej dla naszego kraju, do
niosłości: Wzięcie odpowiedzialności za losy
nąrodu polskiego przez zjednoczone, najczynniejsze
w walce e wo-lnpśe Polski, nąjsilwej z rdzeniem narodu —

z jego masami pracującymi — powiązane siły antyjaszys-
towskiego i demokratycznego obozu Polski...".
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W imieniu grupy socjalistycznej RPPS zabrał głos Ed
ward Osóbka-Mórawski. Kolejno deklaracje złożyli:
Władysław Kowalski, (w imieniu grup chłopskich Stron
nictwa Ludowego), Marian Spychalski (Gwardia Ludo
wa), Stefan Żółkiewski (przedstawiciel świata nauki), Wła
dysław Bieńkowski (w imieniu prasy podziemnej), Ro
man Piotrowski (inteligencja pracująca), Władysław
Dworakowski (w imieniu związków zawodowych), Fran
ciszek Litwin; (w'imieniu lekarzy demokratów), Helena
Jaworska (Związek Walki Młodych), Pola Elster (Zwią
zek Robotników Żydowskich).

Po przemówieniach przewodniczący obradom Bolesław
Bierut przyjął ślubowanie od członków KRN. Tekst ślu
bowania zaczynał się słowami: :

„Ja, członek Krajowej Rady Narodowej, syn Narodu Pol
skiego cierpiącego barbarzyńską niewolę niemiecką, ślubuję
uroczyście poświęcić całkowicie swoje zdolności rzetelnej
pracy, według mego najlepszego rozumienia i zgodnie z su
mieniem, nad kierowaniem losami Narodu w walce o Wol
ną, Niepodległą, Demokratyczną Polskę.! .”

Uczestnicy posiedzenia wysłuchali referatów: Włady
sława Gomułki, sekretarza KC PPR (nieobecnego na

obradach) „Walka i samoobrona narodu w związku z ter
rorem okupanta” i Michała Żymierskiego „Potrzeba utwo
rzenia - Armii Ludowej”.

Przyjęta w tę historyczną noc programowa DEKLA
RACJA KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ zawierała
stwierdzenie: „...Krajowa Rada Narodowa stawia przed
sobą jako główne i naczelne zadanie: zjednoczenie i mo
bilizację wszystkich sił narodu i wszystkich środków do
walki na śmierć i życie z~ bestialskim okupantem w celu
wyzwolenia Polski;.;”-.'Określała także charakter ustroju
społeczno-politycznego -Polski po wyzwoleniu i zapowia
dała reformy społeczne.. I, tak znalazła się w niej zapff-
wiedź utworzenia we właściwym czasie w oparciu, o de
mokratyczny front narodowy, . Rządu Tymczasowego,
który byłby zdolny do sparaliżowania- wszelkich prób
przejęcia władzy przez reakcję oraz do przeprowadzenia
takich reform jak:, .wywłaszczenie bez odszkodowania

■obszarników i przekazanie ziemi obszarniczej chłopom
i robotnikom rolnym, nacjonalizacja wielkiego przemy
słu, kopalń, banków i transportu, stanowiących podsta
wę gospodarki narodowej. 'Zabezpieczenie międzynarodo
wej sytuacji, Polski miało dokonać się poprzez przywró
cenie Polsce wszystkich zgermanizowanych przemocą^
ziem na zachodzie i północy, uregulowanie' problemów
granicznych na- wschodzie na zasadzie przyjaznego, poro
zumienia z ZSRR i poszanowania prawą, narpdpw. do są-,
mostanowienia, oparcie polskiej polityki zagranicznej na

zasadach przyjaźni i współpracy ze Związkiem Radziec
kim.

UCHWALONY na posiedzeniu „STATUT TYMCZA
SOWY RAD NARODOWYCH” określał Krajową Radę i

Narodową jako naczelną władzę na obszarz^ całej Pol
ski, działającą poprzez system terenowych rad narodo
wych. Prawo współuczestniczenia w ich tworzeniu miały
wszystkie organizacje i zrzeszenia demokratyczno-nier>o-
dleglościowe.

Delegatów do rad kierować mogły: ugrupowania demo
kratyczne opowiadające się za zjednoczeniem wszystkich
demokratycznych sił narodu do walki z okupantem o Pol
skę Ludową, organizacje wojskowe Występujące zbrojnie
■przeciwko najeźdźcy, komitety fabryczne, chłopskie i fol
warczne, organizacje, zawodowe robotników i inteligencji,
społeczne organizacje demokratyczne. Do podstawowych za
dań rad narodowych podczas okupacji należało — w myśl
Statutu — zjednoczenie wokół siebie robotników, chłopów,
inteligencji i wszystkich sił demokratycznych do walki o

wolność, udzielanie wszechstronnej pomocy w rozbudowie
oddziałów Armii Ludowej.

Armię Ludową powołaną do życia- dekretem, uchwalo
nym na tymże posiedzeniu,, tworzyły, ty momencie jej
powstawania wszystkie podziemne organizacje wojskowe
ugrupowań wchodzących w skład KRNt a więc Gwar
dia Ludowa, oddziały ,ZWM, Milicja Ludowa RPPS i Ba
taliony Chłopskie,..Punkt 5 dekretu o Armii Ludowej,
dekretu nr 1 zakładał, że w jej skład, wejdą Korpus im.
Tadeusza Kościuszki pod dowództwem gen. Berlinga, od
działy gen. Andersa na Bliskim Wschodzie i oddziały
sformowane w Anglii.'

Stanowisko naczelnego, dowódcy Armii Ludowej KRN ■
powierzyła gen. Michałowi Żymierskiemu, a szefa Sztabu
Głównego AL — płk Franciszkowi Jóżyźiakowi. Do do
wództwa AL delegowano również Jana Czechowskiego
z SL.

Ponadto w trakcie, posiedzenia omówione zostały: pro
jekt odezwy do’narodu w sprawie samoobrony przed
terrorem okupanta, zarządzenie KRN w sprawie odpo
wiedzialności karnej inicjatorów walk bratobójczych,
denuncjatorów i osób współpracujących z okupantem w

jego walce'z narodem polskim. Dyskutowano tekst de
peszy do państw sojuszniczych z zawiadomieniem o ukon
stytuowaniu się Krajowej Rady Narodowej oraz apelu
do tychże państw o pomoc dla Armii Ludowej w postaci
broni i’ innych środków walki. Zapadła także decyzja H

o wydawaniu organu prasowego KRN — dwutygodnika-
„Rada Narodowa”.

W składzie Prezydium WRN wybranego na posiedze
niu znaleźli się: Bolesław Bierut (PPR) — przewodni
czący, Edward Osóbka (RPPS) — wiceprzewodniczący,
Władysław Kowalski' (SL) i Michał Żymierski (AL) —

członkowie. Prezydium miało być organem wykonaw
czym KRN, kierować pracą jej wydziałów oraz działal
nością terenowych rad narodowych.

OBRADY, które odbywały się w mieszkaniu warszaw
skiego robotnika Czesława Blicharskiego, w domu przy
ul. Twardej 22 (obecnie — Krajowej Rady Narodowej)
trwały do godziny szóstej 1 stycznia 1944 roku.-.

„Jednym z dowodów doniosłości wyłonienia Krajowej
Rady Narodowej — pisała „Trybuna Wolności” z 3. II. 1944 H
roku w artykule „Fakt przełomowy” — jest przerażenie, S

jaki fakt ten wywołał w szeregach reakcji... Nic bowiem M
nie jest groźniejsze dla rządzącej reakcji nad świadectwo ||

własnego narodu, ujawniające, iż ci, którzy dotąd przema
wiali w imieniu narodu, państwa, ojczyzny, przemawiali w H
istocie w imieniu uprzywilejowanej garstki, nie mając w M

społeczeństwie żadnego oparcia.
Powołanie Krajowej Rady Narodowej jest pierwszym ak

tem demaskowania wielkiego oszustwa, jakim tumaniono H
kraj, jakim szantażowano dyplomację europejską, jakoby Ss

emigracyjna klika kontynuatorów przedwrzęśniowych tra- ®

dycji reprezentowała wolę i dążenie narodu... KRN jest nie
tylko podjętą w -ostatnim momencie próbą ratowania za- g|
gi'0'żonyeh interesów i przyszłości Polski, które obóz reak
cyjny z obłędnym uporem narażał na największe itiebez- 9
pieczeństwo. Doniosłość faktu wyłonienia KRN tkwi w tym, S
że poza aktualną potrzebą, stworzoną przez obecną we
wnętrzną i międzynarodową sytuację, działały tu motywy
głębsze. Jest to wynik długiego procesu budzenia się demo- |9
kratycznych sił w Polsce do samodzielnej roli, procesu wy- |g
Zwolenia się szerokich mas narodu z fizycznego 1 moralnego 9
jarzma... Nie ma siły, która by mogła powstrzymać wielki

proces dziejowy, którego końcowym wynikiem "będzie usu
nięcie z życia narodu Wszystkich wstecznych, antyludóWych
wpływów. Nie ma siły, która by powstrzymać zdołała . ży- K?
wiołową wolę mas wałki o Niepodległą i Demokratyczną gj
Polskę. ..........

Wyłonienie Krajowej Rady Narodowej jest przełomowym 9
etapem na tej ,drodze.”

Niektórzy sądzą — błędnie — że
nasz własny, wewnętrzny świat

powinien być prostym odbiciem
świata zewnętrznego. JAN
PAŃSKI pisze w swojej
„SPRAWY LUDZKIE”:

SZCZE-
książce

powtarza-„Jeżeli u> święcie wewnętrznym
my tylko tg, co dzieje .się w świecie zewnętrz
nym, wtedy właściwie, świat wewnętrzny tyl
ko potęguje porządek zewnętrzny i osamotnie
nie w świecie zewnętrznym zostaje spotęgo
wane rozpaczą i bezsiłą świata wewnętrznego.
Otóż Świat- wewnętrzny staje się ostoja, i

przeciiostawieniem osamotnieniu wtedy, jeśli
jest światem niezależny m..."

Wydana przez „Czytelnika” książka Jana
Szczepańskiego jest bardzo osobistym wy
razem jego świata wewnętrznego We wstę
pie pisze: „Być może dla wielu czytelników
mających nastawienie aktywistyczne. do ży
cia i społeczeństwa, te eseje są przejawem
ucieczki od działania, a ich sens społeczny
wyda się naganny z punktu widzenia po
stawy aktywisty...’’ Wypada tu .tylko we
stchnąć z pewną rezygnacją:

— Panie profesorze, gdyby wszyscy ak
tywiści uciekali tak od działania jak Pan,
który jest.działaniem, przepełniony ale dzia
łaniem faktycznym, nie pozornym, myślą
cym a nie idącym z góry wytyczonym szla
kiem, ten świat (zewnętrzny!) byłby lep
szy...

Książka Szczepańskiego jest wcieleniem
prostoty. Znajdujemy w niej potwierdzenie
naszych własnych przemyśleń — lub szansę
dotarcia do źródeł nowych. To bardzo dużo.

Obraz samego siebie

Ileż to razy ze zrozumiałym oburze
niem mówimy o kimś:

— Ma przesadnie wielkie wyobrażenie
o sobie, cóż to za bufon! Nie umie doko
nać samooceny, ot co!

Brutalnie burzy ten nasz mit, to nasze

prawo do krytyki wyobrażeń innych.ludzi
autor książki „Sprawy ludzkie”. Pozyty
wny — iiieraz aż do przesady — obraz
saipego siebie, często obraz stojący w ra
żącej sprzeczności z opinią środowiska o

danym człowieku — jest życiową ko
niecznością, warunkiem egzystencji,
obroną przed samozniszczeniem, „Nie mogę
żyć” — pisze Szczepański — „mając di a

siebie pogardę, ńiechęć, nie cierpiąc siebie”.
Żyję — więc jestem dobra, tak w rozwią
zywaniu spraw mego życia, jak i w pracy,
w myśleniu, jak i w rozrywce, mam coś
czego inni mi zazdroszczą, co przysłania
moje wady... Pozytywny obraz samego sie
bie — mówi profesor ,— jest przejawem mą
drości immanentnej człowieka. „Nawet
gdy już schodzę w dół, łaskawa natura

cio.je mi jeszcze poczucie możliwości pod
chodzenia w górę”. Jeżeli człowiek tworzy
sobie upiększony, urojony obraz samego
siebie i jest on dostosowany dobrze do u-

rojen innych ludzi (a wszyscy je mamy1)
— realizm mógłby być dla nRgo tylko
przeszkodą w osiągnięoiu sukcesu.

Wiara

Wiara jest koniecznością, jest wyrazem
zwycięstwa sfery irracjonalnej, nadaje sens

bezsensowi, przezwycięża beznadziejność,
jest mechanizmem obronnym.

Mamy różne postacie . wiary: religijną,
ideową, polityczną. Wiara może pobudzać do

rzeczy wielkich, może prowadzić do samozni
szczenia „Czy. można działać nie wierząc?”
— pyta profesor. „Oczywiście, że tak. Moż
na działać z przymusu, z chęci zysku, z cy
nicznego wyrachowania, z chęci zdobycia
uznania, z miłości. Ale wola dążenia, wola

osiągnięcia celu, wola realizacji idei musi być
sprzężona z wiarą. Wiara może być potęgą
społeczną.

Wiara intelektualistów ma najbardziej
złożoną postać. To intelektualiści właśnie
pragną wierzyć — i wierzą najgoręcej w

O cierpieniu
. „Cierpienie” to tytuł pierwszego rozdzia-

łujkśiążki.— który nb. profesor napisał po
wyjściu ze szpitala, gdzie pozostawiony w

jaltiś sposób sam sobie, swojemu bólowi,
nadziejom, rozterkom, oderwany od klasy
cznych i zbyt nachalnych przejawów świa
ta zewnętrznego — odkrył w sobie'chęć
wypowiedzenia się o sprawach, które tkwią
w nas. Każda działalność praktyczna —

pisze.— kończy się kiedyś nieuchronną klę
ską, bo przychodzą młodsi, lepsi; wiek, czas,
choroba odsuwają człowieka od tego co

stanowiło dotychczasowy sens jego życia.
Co dalej? Pozostać przy tej klęsce? Smako -

wać jej barwy i odcienie? A przecież jest
szansa uniknięcia tej klęski, szansa nie
tylko dla pisarza czy filozofa, ale dla każ
dego człowieka zdolnego do refleksji,, do
twórczego myślenia: ze swoich doświadczeń
wyciągać właśnie wtedy wnioski, które za
chowują wagę znacznie dłużej niż Wszyst
kie organizacje, grupy, układy ludzi i sto
sunków. To prawda, nie zawsze uda się
nam te wnioski „sprzedać” światu zewnę
trznemu, nie zawsze zechce on z nich sko
rzystać, ale: „...odwieczność spraw ludzkich
wynika stąd, że chcemy, aby przecięły się
ze sobą te dwa światy nie mające żadnych
punktów, stycznych”.

„Za co ją tak,.cierpię” — wołam, gdy bo
li mnie ząb, gdy. patrzę bezsilna na chorobę
bliskiego, człowieka,- gdy nie mogę wep
chnąć się do zatłoczonego autobusu, gdy
nieodwołalnie tracę jakąś wielką życiową
szansę.

Pomieszanie z poplątaniem, prawda? Bo
lący ząb, choroba bliskich, tłok w autobu
sie, moje ambicje... Najpowszechniejsze zja
wisko w' życiu — cierpienie — ma różne
oblicza: banalne i niezwykłe, oblicze bólu
fizycznego; i — jeśli to tak można nazwać
— „bólu duszy”. Jeżeli we wszystkich zna
nych ludzkich kulturach spotykamy mity,
wierzenia, wyobrażenia o lepszym życiu, to<

dlatego że żrodzilo je wspólne wszystkirĄ
cierpienie i oszukanie ucieczki od niego
pisze profesor.

Cierpienie jest potrzebne. Człowiek cier
piący zastanawia się nad samym sobą, jest

- bardziej skłonny pytać: „Dlaczego? Co we

mnie zawiodło? Jaki jestem?” Poszukiwa-.
nie celu i sensu życia — twierdzi Jan
Szczepański — jest pochodną cierpienia.

Inny człowiek

Jest jeszcze problem innego człowieka,
który wkracza, chce wkroczyć w mój we
wnętrzny świat. Ale jest ten świat za
wsze niedostępny, można się go jedynie
domyślać — „stąd nigdy właściwie nie

możemy znać „innego” w pełni i stąd tak
że wynika, że szczytne idee humanitaryz
mu napotykają zawsze nieprzekraczalną
barierę” — precyzuje Szczepański. Dramat

relacji międzyludzkich: aby wejść do
świata zewnętrznego ludzi, trzeba przejść

Osamotnienie i samotność

Qsamotnienie — to brak kontaktu z in
nymi ludźmi i ze sobą samym. Osamotnie
nie rodzi stresy, choroby nerwowe, przed
osamotnieniem ćzujemy lęk, bo niesie ono

pustkę przemijania.
Samotność — wręcz przeciwnie — jest,

obcowaniem ze sarnym sobą, jest kon-
cęptrącją uwagi na. świecie wewnętrznym,
jest, warunkiem myślącej egezystencji
człowieka. „Autonomia świata wewnę
trznego gwarantuje mi niezależność w

świecie ■zewnętrznym” — pisze profesor.
Czytając' ten rozdział, dochodzę do wnio

sku, że można iść jeszcze dalej w tej te
zie. każdy z ńas niesie w sobie ideał wolno
ści. W świecie spętanym cywilizacją, naka
zami i zakazami, prawem konstytucyjnym i

obyczajowym, naciskami środowisk i grup
zorganizowanych — jest tylko jedna szansa

poczucia wolności: ten niezależny od świata

zewnętrznego nasz wewnętrzny świat,
sza jedyna tak naprawdę ostoja w

zmiennej rzeczywistości, w dodatku w

czywistcści pełnej cierpienia.
A jeśli ten świat wewnętrzny składa się

z urojeń? Niech i tak będzie — mówi pro
fesor — bowiem ile urojeń i złudzeń sta
nowi o szczęściu i upojeniu sukcesami po
zornymi w świecie zewnętrznym?

Więc co jest pełnią życia? Intensywne
życie w obu światach, bowiem nie można
wnięść wkładu w życie zewnętrzne, pro
mieniując w nie wewnętrzną pustkę.
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przez świat wewnętrzny, szczelnie jednak
zamknięty dla innych — i oto dlaczego
człowiek nigdy nie- może być w pełni
wiekiem dla innych.

„Ze wszystkich koncepcji człowieka

bardziej mi odpowiadały te poglądy
kich filozofów, którzy człowieczeństwo wi
dzieli w rozumności duszy”
Szczepański.- I nie trzeba tej rozumności

pojmować w świetle dzisiejszego dążenia do

ciasnej racjonalności, pojmowanej na doda
tek z technokratyczną arogancją. Ale kry
terium rozumu nie wystarcza — przyznaje
od razu profesor — rozumność, inteligencja
stopniowane są od geniusza do debila, trze
ba by zatem stopniować i człowieczeństwo.
Musi być zatem drugie kryterium: dobro.
Kto czyni dobro — jest człowiekiem. Ale...
i tu profesor przyznaje się do pewnej po
rażki (chyba wszyscy się do niej przyznaje-
my): dobro, rozum w jakiejś jego wybitnej
postaci: hie są jednak wartościami codzienny
mi. Istotą człowieczeństwa jest codzienna

przeciętność. Przeciętna mieszanina, pełna
sprzeczności, nielogiczności, mieszanina zła i

dobra, małości i wzlo-tó.w, okrucieństwa i po
dłości, fanatyzmu i tolerancji — jest empi
rycznie, codziennie stwierdzanym człowie
czeństwem nas samych i naszych bliźnich.
A poza tym... względność czasu, bowiem, jak
szj dzi z nas samych i z siebie samego Jan

Szczepański: „nadludzka wielkość jest wy
tworem historii. Współcześni są mali i śmie
szni. Przeczytajcie, co o Napoleonie napi
sał jogo lokaj...”.
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jakąś ideę, do której „przystali” —

też i oni najsilniej przeżywają kryzys
wiary i skłonni są wtedy odwrócić się
tyle przeciw idei w którą wierzyli,
przeciw ludziom, którzy ją realizowali
na poziomie. Ta teza prof. Szczępańskie-

-gg__tłumaczy obiektywnie, bez zacietrze-
wyznaje wienia, wiele niepokojących zjawisk na

szej rzeczywistości, jest równocześnie klu
czem do historii minionej i przyszłej.

Obojętność
TEZA ZASKAKUJĄCA, ALE PRAWDZI

WA: obojętność to jeden z mechanizmów ży
cia, pozwalający na optimum działania w

sprawach, w których chęę coś osiągnąć. Aby
osiągnąć coś" w jakimś „dziele” — muszę być
obojętnym w tych wszystkich zakresach, które

odciągają moją uwagę, energię itd. Jestem w

gruncie rzeczy, obojętny wobec wojny w Oga
cenie — bo koncentruję się akurat: na swoim

pomyśle wynalazczym, na książce, na wycho
waniu dziecka, na miłości, na kłopotach w

pracy. Smutne, ale prawdziwe i bardzo ludz
kie. Ale obojętność wobec spraw zbiorowych,
wobec losu współczłonków grupy jest za
grożeniem jej bytu... Nie da się jednak być
bez przerwy nieobojętnym, byłoby to sprze
czne z prawem natury. Człowiek musi do
konać pewnej osobistej selekcji spraw obo
jętnych i nieobojętnych, trzeba umieć gos
podarować swoją obojętnością — tak by nie
zaszkodzić sobie, tak by nie zaszkodzić spo
łeczeństwu, grupie w której żyję, tworzę,
działam.

Sfera irracjonalności
Chwała profesorowi za ten rozdział! ,

Zbyt często wstydzimy się tej irracjonal
nej sfery w naszym życiu, zwłaszcza my,
materialiści, tak ochoczo głoszący glorię
racjonalizmu, tak zażenowani odkryciem;
że na dnie naszej świadomości może tkwić
lęk przed nieuchronnością losu, przed
„zapeszeniem”, sceptycyzm wobec medy
cyny. i pogoń za bloczkiem do Clive’a
Harrisa (... bo może jednak?”); mówifny:
„T.o bzdura” — ale chętnie nadstawiamy,
uszu dla czyichś przeczuć, odwołujemy się
do własnej intuicji, choć podpowiada oną
nieraz coś wręcz przeciwnego, niż naka
zuje logika.

„Głoszę siłę i wagę sfery irracjonalności”
— podkreśla Szczepański — „Racjonaliści
mają tylko nadzieję wynikającą z rachunku

prawdopodobieństwa. Ludzie zwykli mają
nadzieję irracjonalną, ulokowaną w Bogu,
w losie, w szczęśliwych zbiegach okoliczno
ści, w mądrości polityków, konieczności pro
cesu rozwojowego społeczeństw itp. Świat lu
dzi — lepszy od istniejącego -

musi być bardziej racjonalny”.
ńizacja społeczna, polityczna i
musi zawieść — mówi profesor
zostawi miejsca dla gry sfery
ści.

— wcale nie
Każda orga-
gospodarcza

— jeżeli nie
irracjonalno-

NIE
JESTEM w stanie opisać całej książ

ki. Opisać — to zresztą złe słowo. Tę
książkę trzeba przeżyć. Wziąć z niej

ułamki myśli — lub całe stwierdzenia —

jako swoje, na nowo odkryte, że nie przez
ńas, cóż z tego, skoro warto by stały się na
sze, by przeniknęły do mojego, twojego We
wnętrznego świata. Ta książka da ci szan
sę wewnętrznego uśmiechu — gdy odnaj
dziesz w niej swoje własne przemyślenia,
których, być może, bałeś się głośno wyra
żać. Z tą książką możesz obcować, jak z

przyjacielem, możesz się z nią pokłócić —-

szukając swojej identyczności w przeciwsta
wieniu się innemu człowiekowi, w tym wy
padku profesorowi Szczepańskiemu, który
to przeciwstawienie przyjmie jako tę refle
ksję do której nas namawia.

Ta książka nie stawia tez — pisze profe
sor we wstępie — stawia tylko pytania do
tyczące życia ludzkiego, „Idzie torem myśli
nasuwających się chaotycznie, wręcz rozpa
czliwie wijących się w sprzecznościach i

rozważaniach nie uporządkowanych, tak jak
to w umyśle człowieka, który siedząc w

tramwaju w porannej drodze do pracy, pu
szcza wodze myślom..,”.

Może w naszych zatłoczonych tramwa
jach trudno puścić wodze myślom — ale
inne miejsce też się ku temu znajdzie.
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Nowoczesna przystawka
Mono, stereo, kwadro — oto stopnie roz

woju aparatury zapisującej i odtwarzającej
dźwięki. Obecnie w ZSRR przemysł środków

łączności opanowuje produkcję stałej przy
stawki magnetofonowej „Majak-004 Kwadro”,
przeznaczonej do zapisywania i odtwarzania
w warunkach domowych programów stereo-

i kwadrofoniczńych. Nośnikiem dźwięku bę
dzie taśma magnetofonowa o szerokości 6,25
mm. Szybkość jej przesuwania się — 19,05
i 9.53 cm „Majak-004 Kwadro” będzie pier
wszą przystawką magnetofonową z bezprze
wodowym, zdalnym sterowaniem.

Dłuższe życie

s
N
O
ot

Światowa Organizacja Zdrowia podała w

Genewie dó wiadomości, że nadal będzie się
wydłużała przeciętna życia Europejczyków.

Obecnie przychodzące na świśt dziewczyn
ki rrógą'liczyć na przeciętną długość życia
w gi lnicach 70—78 lat, a chłopcy 66—72 iata.

GdyćÓ udało się osiągnąć zasadnicze postępy
W z'ń alęzaniu chorób układu krążenia oraz

raka, -tę. przeciętne mogłyby znacznie wzro
snąć.

Żle się bawią...
W prasie amerykańskiej mnożą się ostat

nio a'ni. władze wojskowe USA. Jedną
z prfyczyn było „małe nieporozumienie”.
Otóż iO Samolotów marynarki wojennej Sta
nów ^.jednoczonych zrzuciło 32 bomby tuż
w. p bliżu wioski Wonder Valley w Kali
forn: zamiast na oddalony o, 20 km teren

ćwicień. Na szczęście nie doszło do ofiar w

ludziach, ale mieszkańcy wioski doznali ęzo-
ku. Część z nich była przekonana, że rozpę
tała się trzecia wojna światowa; Panika była
tym większa, że wszystko działo się w nocy.

Ptaki kontra samoloty
Mimo, że katastrofy lotnicze spowodowane

przez ptaki są stosunkowo rzadkie, to jed
nak od czasu do czasu zdarzają się i kończą
śmiertelnymi ofiarami. Ostatnio np. w hrab
stwie Surrey w Wielkiej Brytanii na ziemię
runął odrzutowiec, który zderzył się ze sta
dem czajek.

Aż w 53 proc, wszystkich ‘wypadków po
wodowanych

'

przez ptaki sprawcami są me
wy. Następne miejsca zajmują czajki, ja
skółki i gołębie.

Woda — „turystka”
Naukowcy pasjonują się wędrówkami...

wody, która — jak się okazuje — posiada
spore „zamiłowanie” do turystyki. Oto np.
v/ pobliżu wysp Bahama wykryto wodę z

odległej aż o 4000 mil Cieśniny Gibra kar
skiej. Mimo przebycia całego Atlantyku wo
da nie połączyła się z innymi. „Podróż” taka
trwa ok. 5 lat. Jeśli wody jest wystarczają
co dużo, „wędruje” ona latami, pokonując
duże odległości i stale zachowuje swoje wła
ściwości — stopień zasolenia, temperaturę,
szybkość prądu itp.

Podobnie w morzach i oceanach istnieją
na różnych głębokościach warstwy wód, któ
re nie ulegają mieszańiu się z innymi. V?

tym m. in. upatrują niektórzy przyczyn ka-
Utftrof w tzw. „Trójkącie Bermundzkim”.

® nasrancja jest potentatem
® H w produkcji samocho-
® dów. Około 40 procent,
g czyli półtora miliona róż-
B nego typu samochodów,
® produkowanych we Francji,
gg jest eksportowanych.

g Francuzi nie lubią więc, aby
gi im — szczególnie na własnym
g rynku — robiono konkurencję.
g A rocznie sprzedaje się tu około

g 2 milionów samochodów. Dlate-
g go też, poza płatnymi ogłosze-
g niami, gazety bardzo rzadko pi-
g szą pozytywnie o zagranicznych
g pojazdach.
E? W ubiegłym roku np. w jed-
22 nym z dzienników porannych w

O Paryżu ukazał się alarmistyczny
H artykuł o radzieckim samocho-
H dzie „lada”. Dziennikarz żądał
M wręcz wstrzymania jego impor-
B tu, chociaż problem nie- był zbyt
83 wielki, gdyż sprowadzono tylko
@1 11 tysięcy „lad”. Dla porówna-
H nia warto podać, że Francja w

H tym czasie importowała i tysiące
M „polskich fiatów" oraz, po 1000
B samochodów z Jugosławii i Cze-
R chosłowacji.
® Na tym tle artykuł o „polpne-
® zie", jaki ukazał się na łamach
8 „France •Soir’’,“ popularnej popo-
® łudniówki (750 . tys. nakładu).

ANNA BIELECKA

„POLONEZ"
we Francji

jest pewnym zaskoczeniem. Jego
autor, Jean-Francois Destin, zna
jący niewątpliwie warszawskie
realia, przypomina czytelnikom
fabrykę, gdzie powstaje polski
„fiat”, a następnie przechodzi do

prezentacji nowego samochodu.

„La Polonaise", prezentowany
ostatnio podczas salonu w Pary
żu, od stycznia, jak informuje
francuski dziennikarz, będzie we

Francji w sprzedaży.
— „Polonez" — pisze autor —

ma karoserię nowoczesną i przy
jemną dla oka, mimo zbyt ma
sywnych szyb. Wyposażony jest
w 5 drzwi. Niestety, tylne sie
dzenie nie jest ruchome i wy
mienne, co uniemożliwia prze
wożenie toiększych bagaży.

Zajmujący się od lat sprzeda
żą polskich samochodów francu
ski handlowiec Andre Chardon-
net oświadczył, że problem ten

będzie szybko rozwiązany. Pro
ducenci tego samochodu — jak
poinformowano francuskiego czy
telnika — podali oficjalnie wia
domość, że tylne siedzenia, będą
składane, przez co pojemność
przeznaczona na przewożenie
bagażu wzrośnie ponad pięcio
krotnie.

Jcan-Francois Destin opisuje
następnie swoją przejażdżkę „po
lonezcm" po wąskich i specjały
me wybranych, nie bardzo kom

fortowych drogach warszaw
skich.

— Doszliśmy do wniosku — pi
sze — żd' jest to model dobrze
wykończony, obszerny i wygod
ny. Wnętrze prezentuje się gu-
stownie, tablica rozdzielcza jest
bardzo czytelna i funkcjonalna.

Autor artykułu jadąc na tyl
nym siedzeniu doszedł do wnio
sku, że samochód trochę z- bar
dzo trzęsie, wybrano bowiem

chyba nie najwłaściwsze amorty
zatory. Siedzenia jednak — jego
zdaniem — zrobione z gąbki są
miękkie, wygodne i właściwie

obejmują korpus.
Po raz pierwszy w popularnej

gazecie francuskiej chwalą FSO
za rozwiązanie techniczne w sa
mochodowej dziedzinie.

Jean-Francois Destin ptsze.'
„Godne odnotowania jest, gdy
mówimy o produkcji, samochodu
w Polsce — położenie kierowni
cy, które można regulować w

pionie, a tym samym zwiększać
komfort jazćly kierowcy. Nawet

najbardziej doświadczeni francu
scy konstruktorzy nie uznali do
tychczas za stosoyme wprowadzić
takiej innowacji, a jest ona bar
dzo użyteczna. Moąe się założyć
„w ciemno’’, że w przyszłym ro
ku pojawią 'się francuskie mode
le z taka, właśnie ulepszoną kier

równicą".
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Kończył się rok 1918. wolna polska
RODZIŁA SIĘ DO ŻYCIA NOWEGO. PO
WSTAWAŁ APARAT WŁADZY, POWSTA

ŁO JUZ WOJSKO, ZACZĘŁY SIĘ — WY
WIEDZIONE ZRESZTĄ Z TRUDNYCH, WO
JENNYCH LAT — SPRAWY BEZROBOCIA,
WALKI KLASOWEJ, Niełatwo dziś, po latach
zrekonstruować tamte dni. Jak zwykle, najlepiej
odwołać się do gazet, które ukazywały się w bar
dzo skromnych objętościach, ale często po dwa
razy dziennie.

Ograniczamy się na razie do „Nowej Refor
my”. Gazeta ta, o liberalno-mieszczańskim pro
filu. redagowana przez Władysława Konopczyń
skiego. donosiła w wydaniu porannym, w nume
rze 581:

„Poznań i Gniezno w ręku polsĘim”

Dalej dziennik cytuje kilka niemieckich ga
zet. Według „Zeit”:

„Gniezno jest w rękach polskich. Dworzec ob
sadzili Polacy w mundurach. Niemcy próbowali
się oprzeć, musieli jednak ustąpić wobec przewa
gi obcej”.

„Vorwaerst” donosił:
„Urxud telegraficzny i telefoniczny w Poznaniu

znajdują się w rękach polskich. Rada żołnierzy ob
raduje pod strażą polską”.

W dalszym ciągu „Nowa Reforma” podaje za

„Mittag-Zeiturig”, że „trwają rozruchy na Gór-'
nym Śląsku”. 1 dalej:

„Na cąlym Śląsku wybuchły rozruchy, wytoo-
łane częścią przez Polaków, częścią przez kleryków
oraz także i przez bolszewików, i zwolenników
Spartakusa”.

■W tym samym wydaniu krakowskiego dzien
nika czytamy:

„Pierwszy polski Sylwester w kawiarni Es-

planade. Liczne i miłe niespodzianki dla gośfci
Wstęp 6 K. Czysty dochód na głodnych Lwowa”.

W tym samym numerze, na drugiej kolumnie
reklamowano Sylwestra w „Polonii” krakowskiej.
Reklama zaczynała się od tonów patriotycznych:

NA PRZEŁOMIE 1918 - 1919 ROKU

„Pierwszy to od wielu ciężkich a długich dzie
siątek lat Sylwester w wolnej Polsce... Piękny lo
kal „Polonii" wypełni się w tę przełomową noc, jak
się spodziewać należy, doborową publicznością, dla

której o fizycznej strawie pomyśleli już „kolle-
gtum” mistrzów kuchennych i szef piwnicy, du
chową zaś strawę będzie miał w swej pieczy nie
zrównany artysta, wirtuoz i dyrygent, mistrz to
nów — Wassermann!”.

Nieco wyżej, na tej samej stronie czytamy o-

głoszenie:
„Ktokolwiek wiedziałby co o losie Romka Froń-

skiego, legionisty, który został wzięty pod Kanio
wem do pruskiej niewoli, raczy łaskawie donieść
o tern siostrze jego, Kazimierze Frońskiej za sowi-
tem wynagrodzeniem. We Lwowie ul. Sadownicka
L 39. Wszystkie gazety krakowskie, lubelskie i war
szawskie proszę o przedruk”.

Tego samego dnia w wydaniu południowym
„Nowa Reforma” pisała na pierwszej koiumnie:

„Miasto rozbrzmiało przez cały dzień salwami

karabinowymi; w rezultacie w Warszawie jest
sześciu zabitych i piętnastu rannych... Komunisty
czna partya robotnicza Polski ztcołala na niedzie
lę dwa wiece w celu zaprotestowania przeciwko
rewizji dokonanej w lokalu partyjnym przy ul.

Orlej. Do odbycia wiecu robotników miejskich
władze wojskowe nie dopuściły... Na Placu Saskim
natomiast zebrał się liczny tłum. Przemawiał sze
reg mówcóio. Wznoszono okrzyki „Precz z woj
skiem”, „Niech żyje dyktatura proletaryatu".

Nad tą informacją redaktor „Nowej Reformy”
umieścił tytuł:

„ROZBROJENIE CZERWONEJ GWARDII W

ZAGŁĘBIU”.

«ODŻYŁ ZEGAR*
Na kolumnie drugiej, z prawej strony u dołu

czytamy:
„KAWIARNIA TEATRALNA. WESOŁY WIE

CZÓR SYLWESTROWY. WSTĘP 5 K. CZYSTY
DOCHÓD NA CELE DOBROCZYNNE”.

„KAWIARNIA SECESYA. WIECZÓR SYLWE
STROWY Z KONCERTEM I KABARETEM. PIER
WSZORZĘDNI ARTYŚCI Z WYRWICZEM NA
CZELE. POCZĄTEK O GODZ. 8 I PÓŁ WIECZÓR.
WSTĘP 6 K.”

„Szczutek. Tygodnik polityczno-satyryczny wy
chodzi co niedzielę.”

„Ilustrowany RURYER CODZIENNY” w

czwartek 2 stycznia 1919 roku tak pisał w czo
łowym felietonie na pierwszej stronie, zatytuło
wanym „1919”:

„Rozpoczynamy rok nowy — nową epokę. Na

zegarze dziejowym wybiła ta godzina, której ude
rzenia oczekiwał naród polski w 150-u latach nie
woli: godzina wyzwolin Polski. Nam było daneni
doczekać tej wielkiej chwili. I dziś stoimy na prze
łęczy nowego życia”.

Na pierwszej stronie tytuł krzyczy przez kil
ka szpalt:

„150 TYSIĘCY POLAKÓW W POZNANSKIEM
STANĘŁO POD BRONIĄ”

U dołu zamieszczono informację pt.
„Minister spraw zagranicznych Francji o Pol

sce!”

-Początek depeszy — „Agencja HAVASA do
nosi: w sprawie polskiej wywodził . Pichen:
Chcemy, aby ten naród całkowicie zmartwych-
powstał i aby otrzymał dostęp do morza".

Na stronie trzeciej już wówczas dość w Kra
kowie popularnego „IKC-a” czytamy 2 stycznia
1919 roku w rubryce „Co dzień mesie?’*:

„Monitor Polski” na swoich łamach dużo spra
wił, jeszcze dużo ma do sprawienia... Zmienia się
już na przykład nomenklatura mianowali. Nie ty
tułuje się w ostatnim numerze nowych ministrów

„obywatelami” tylko „panami”... Widocznie w tym
celu, aby podkreślić krótkotrwałość nowych miano-
wań.

Na tej samej, trzeciej stronie-tytuł zapowiada:
„Państwo Paderewscy wraz ze świtą w Ka

liszu,”. ■
Na wysokości połowy kolumny czytamy zaś

wiersz R. M. Ziemkiewicza pt. „NOWY ROK”:

Wstań, dziaduniu kochany
co to dzisiaj za czary:
po stu latach milczenia

odżył zegar nasz stary.

Dąbrowskiego Mazurkiem
zaeichł ongiś przed laty,
dziś tą samą melodyą
budzi duszę komnaty.

Zgrzyta, chrzęści i cyka
w doskonałym humorze,
odkąd wstrząsnął nim odgłos
polskich armat na dworze.

Wstań, dziaduniu kochany
i podziwiaj te czary:
w ogniach Nowy Rok Polski
we Izach — Polski rok stary.

Wybrał i do druku przysposobił:

© W MELBOURNE żyje wiolonczelista pol
skiego pochodzenia, Krystian Wojtowicz. Muzy
kę studiował w Konserwatorium Tasmańskim
w Hobart, gdzie jego ojciec jest lektorem języ
ków obcych w miejscowym uniwersytecie. W
1969 r. otrzymał stypendium Churchilla, które
umożliwiło mu kontynuowanie nauki w Europie.
Po powrocie do Australii wykładał w konser
watoriach w Kanberrze, Hobart, i Brisbane.

Był pierwszym wiolonczelistą Australian Eliza-
bethan Trusk Orchestra; obecnie zaangażowano
go jako solistę do Australian Cońtemporary
Musie Ensemble przy Uniwersytecie w Mel
bourne.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

EWA BŁAHIJ-LEŚNIEWSKA

WSZYSCY
KOCHAJĄ LEMA

W roku 1978 Agencja Autorska za
warła 140 umów z zagranicznymi
wydawnictwami na wydawanie pols
kiej literatury pięknej z terminem re
alizacji do 1982 roku. Już dziś np.
wiadomo, że oficyna Albina Michel z

Francji wyda książkę Andrzeja Ku
śniewicza „W drodze do Koryntu”, a

w roku 1981 „Lekcję martwego języ
ka” tego autora, który ód dwóch lat
należy do najczęściej, tłumaczonych
polskich pisarzy obok Iwaszkiewicza,
Brezy i Dygata. Zainteresowanie czy-

głośno reklamowaną literaturą,— nie
jest zadaniem łatwym. Poza tym tru
dno się dziwić obcym wydawcom, że
nie chcą ryzykować, podejmując się
druku dzieła pisarza o obco brzmią
cym nazwisku,, o którym klienci je
go oficyny nic nie wiedzą. Polscy
wydawcy są bardziej c-twarci na no
wości światowe, na odkrywanie no
wych literatur, co nie zawsze wycho
dzi nam, czytelnikom, na zdrowie. W
latach 1944—1976 ukazały się w Pol
sce 12.102 tytuły literatury obcej, a

polska proza i poezja reprezentowa
ne były przez 6 tysięcy tytułów.

tel-nika zagranicznego pisarstwem
Kuśniewicza zrodziło się niemal z

dnia na dzień, kiedy to powieść „Król
obojga Sycylii” uznano we Francji
za najlepszą książkę zagraniczną.

Od kilku lat jednak pierwsze miej
sce pod względem ilości przetłuma
czonych książek na język: obce (wy
kluczając Henryka Sienkiewicza —

blisko 500 pozycji) zajmuje Stanisław
Lem. Tylko w roku 1977 Agencja Au
torska podpisała dwadzieścia trzy u-

mowy na wydanie utworów Lema. W
roku 1979 Lem znowu będzie auto
rem czytanym wszędzie —*aż po
cztery strony świata. I tak, na za
chodzie brazylijska oficyna .„Editora
Nova Frontiera” wyda „Powrót z

gwiazd” i „Doskonałą próżnię”, na

wschodzie — w japońskim wydawni
ctwie „Sanario Co. Ltd.” ukaże się
siódma z kolei książka Lema, tym ra
zem „Kongres futurologiczny”, na

północy — w Finlandii również
„Kongres futurologiczny”, a na połu
dniu — w greckim wydawnictwie
„Cactus” — „Cyberiada” i „Solaris”.

Zdobywanie zagranicznego czytel
nika polskiej literatury, zwłaszcza
mieszkańca krajów kapitalistycznych,
który codziennie jest zarzucany naj
różniejszą, często mało ambitną, ale

Ta niewielka stosunkowo liczba ty
tułów polskiej literatury w zagra
nicznych witrynach księgarskich wy
wodź) się m. in. stąd, że polskim ję
zykiem posługuje się zaledwie 40
min ludzi, co ogranicza czytanie na
szej literatury w oryginale. Pozosta-
je więc przede wszystkim intensyw
niejsze popularyzowanie polskich
książek czytelnikom z innych obsza
rów językowych w przekładach oraz

bieżące informowanie tłumaczy i wy
dawców zagranicznych o polskich no
wościach wydawniczych.

Oprócz wspomnianych już książek
Lenia, i Kuśniewicza do rąk zagra
nicznego czytelnika trafią w r. 1979
m. in. następujące książki: w Buł
garii — St. Dygata „Jezioro Bodeń
skie”, J. Iwaszkiewicza „Czerwone
tarcze”, w Czechosłowacji — scena
riusze filmowe E. Zebrowskiego i K.

Zanussiego, w Hiszpanii — H. Pana
sa „Według Judasza”, w Jugosławii
— A. Szypulskiego i Zb. Safjana
„Kapitan Klcss”, w NRD — Wisławy
Szymborskiej „Wybór wierszy”, w

RFN'— K. Moczarskiego „Rozmowy
z» katem”.

@ W PARYŻU, w oficynie Flammariona,
ukazała się książka pt. „Lettres aux chasseurs”

(Listy do myśliwych), której autorem jest
79-letni Paul Yialar, prawnuk powstańca z

1830 r., Ludwika Nabielaka. Ludwik wraz z

falą Wielkiej Emigracji znalazł się nad Sek
waną, gdzie prowadził ożywioną działalność w

polskich organizacjach, pisał rozprawy z dzie
dziny literatury i historii, tłumaczył dzieła
Mickiewicza.

• POLONIA KANADYJSKA wydała synte
tyczne opracowanie naukowe, prezentujące
„Wkład Polaków do sztuki i nauki kanadyj
skiej” (Polish Contribution to Arts and Scien
ces in Canadą). Autorem książki jest Andrzej
Wołodkowicz.

• „SIEDEMDZIESIĄT PIĘĆ WIERSZY POL
SKICH” — taki tytuł nosi antologia współcze
snej poezji polskiej, wydana w Bangalurze
(Indie Południowe) w języku kannada (zwa
nym też kannara), którym mówi większość
spośród 34 min mieszkańców stanu Karnataka
nad Oceanem Indyjskim. Antologią obejmuje
wiersze 50 poetów. Wyboru i przekładu dokona
ła Tęjaswini Niranjana ■wspólnie ze Zdzisławem
Reszelewskim.
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© NA WNIOSEK Dicka Okoniowskiego »

Buffalo, miejscowy Komitet do Spraw Stosun
ków Międzyludzkich, który jest agencją rządo
wą, postanowił rozpatrzyć na swoim posiedzeniu
problem przeciwdziałania szerzącym \się w Sta
nach antypolskim dowcipom, tzw. „polish jokes”.
Podobnie w Filadelfii dyrektor tamtejszego ko
mitetu Clarence Farmer spotkał się z dwoma
przedstawicielami polonijnej organizacji
„Polish American Affairs Council” (Rada do

Spraw Polskich Amerykanów), dr Watsonem
Gutowskim i Antonim Krzywickim, którzy
zwrócili się z petycją o zastosowanie sankcji
wobec sklepów sprzedających broszury, pocz
tówki i plakaty o treści obrażającej godność
Polaka. Po raz pierwszy agencja federalna za
deklarowała swoją pomoc w antydyfamacyjnej
akcji Polonii.

• BOŻENA BORKOWSKA-BURZACO otwo
rzyła własną galerię w Barcelonie, gdzie poka
zuje prace współczesnych polskich artystów':
malarzy, grafików, rzeźbiarzy. Wystawiali w

Barcelonie m. in.: Leszek Rózgą, Józef Szajna,
Alfred Lenica, Ryszard Winiarski, Zdzisław
Jurkiewicz, Halina Chrostowski, Zofia Glazer,
Monika Cynkę. Wokół Galerii skupiła się grupa
Hiszpanów i Polaków, którzy stale uczestniczą
w wernisażach i spotkaniach, tworząc mały,
nieformalny ośrodek zainteresowania naszą pla
styką,

0 ZNAKOMITY MALARZ polskiego pocho
dzenia, Feliks Topolski, ma już w Anglii usta
loną sław7ę. Wydawało się, że uhonorowaniem
dorobku artystycznego 70-letniego twórcy będzie
głośna w Anglii „Panorama”, poświęcona jubi
leuszowi królowej Elżbiety- II, która zdobi
wnętrze pałacu Buckingham. Mistrz Topolski
jednak znów pracuje nad kolejnym dziełem.
Będzie to „Pamiętnik stulecia”, malarska auto
biografia, zawierająca bogactwo życiowych i

artystycznych przeżyć Topolskiego.

Deneuve strzela!

Popularna aktorka francuska Catherine Deneuve zapewne znów

sprawi, że przed kasami kin Paryża będą stały długie kolejki.
Na przełomie roku wchodzi tam na ekrany kin szeroko reklamowa

ny film, w którym piękna Deneuve gra rolę prywatnego detektywa
i bardzo często używa pistoletu...

Ną temat nowego wcielenia aktorki już tyle się pisało, że film ma

zapewnione powodzenie.

Scotland Yard przeciw TV

Policja londyńska zażądała od telewizji BBC, aby ta pokazywała jej
przed wyświetlaniem na małych ekranach wszystkie filmy, które mają
jakikolwiek związek z działalnością policji. Zarząd BBC kategorycznie
odmówił, twierdząc, że byłaby to bezprawna cenzura.

Cała awantura spowodowana została czteroodcinkowym filmem tele
wizji londyńskiej pt. „Prawo i porządek”. Film ten dawał m. in. do
zrozumienia, że niektórzy policjanci niczym nie różnią się od ściganych
prawem przestępców...

„Poradnik męskiego szowinizmu”

Na wielobarwnej okładce magazynu, w leniwej pozie spoczywa pięk-
niś, któremu dwie dorodne dziewczyny całują nogi. Wewnątrz czaso
pisma mężczyzna —- „pan świata” dowiaduje się jak należy postępować
z kobietami. Pierwszy numer tego magazynu pt. „Małe Chauvinist”,
kultywującego próżność i szowinizm męskości, pojawił się ostatnio na

amerykańskim rynku wydawniczym. Oto niektóre tematy tego pisma:
„Jak oszukiwać żonę lub przyjaciółkę”; „Wesołe życie z dwiema lub

więcej kobietami" i inne tego rodzaju „elaboraty”. Start „Małe ,Chauvi-
nist” był nader udany — wydawcą z Chicago, Roń Fenton jest zadowo
lony: 175 tys. egzemplarzy „rozchwytano natychmiast po ukazaniu się”.

Tanwu/sSśa

Pod koniec 1908 roku rozpoczęła
swoją działalność Miejska Bibliote
ka Publiczna w Tarnowie. Niewie
le jednak brakowało, aby historia

tarnowskiej biblioteki, miała rodo
wód o sto lat dłuższy. Stać się to

mogło za sprwaą Józefa Maksymi
liana Ossolińskiego, twórcy zasłu
żonego dla kultury polskiej Zakła
du Narodowego im. Ossolińskich,
który powstał w 1817 r. we Lwo
wie, a obecnie działającego we

Wrocławiu.
Pierwotnie wybór Ossolińskiego

padł na Tarnów. Już w 1808 r.

opracował on statut biblioteki pt.
„Oryginalna Pierwiastkowa Usta
wa Biblioteki Ossolińskich w Tar
nowie”. Na funkcjonowanie biblio
teki przeznaczał dochody ze swoich

rodzinnych dóbr znajdujących się
w Woli Mieleckiej, Zgórsku i
Strzelcach w pobliżu Tarnowa. Bi
blioteka miała otrzymać budynek
i prowadzić rozległą działalność
dydaktyczną i naukową, a także

wydawać własne pismo pt. „Biblio
teka literatury dawnej i teraźniej
szej”. Tarnotoski projekt biblioteki

został urzeczywistniony dopiero
po dziewięciu latach we Lwowie.

Powstała w sto lat później Miej
ska Biblioteka im. J. Słowackiego
w Tarnowie opierała się na zmo
dyfikowanym statucie Ossolińskie
go. IV początkach swej działalności
korzystała z pomocy lwowskiego
Ossolineum i ? nim współpracowa
ła. Twórcami biblioteki byli dzia
łacze Towarzystwa Szkoły Ludo
wej na czele z ówczesnym posłem
Kasprem Ciołkoszem, Stanisławem
Sikorą, Romanem Zawilińskim,
Hubertem Linde i Józefem Polla-
kieni. Zaczęła pracę w dwóch po
kojach przy ul. Wałowej \2, mając
2700 książek, pochodzących głów
nie z darowizn. W okresie mię-
dzywojenńpm jeszcze dwukrotnie
zmieni biblioteka swoje miejsce,
aby w końcu osiąść w mieszkaniu

B
■
■

swego założyciela Kaspra Ciołkosza g
— z 35 tys. tomów! g

IV lutym 1940 roku biblioteka g
zostaję przez okupanta zamknięta, g
a księgozbiór wrzucony do piwni- g
cy. Panująca tu wilgoć, gryzonie gj
doprowadziły do tego, że tylko 13,5 Jg
tf/siąca książek nadawało się po B
wojnie do wypożyczania czytelni- g
kom. Zbiór książek skompletowano g|

jednak z innych bibliotek, m. in. g
dworskich i Miejska Biblioteką im. g
J. Słoioackiego w Tarnowie rozpo- g
częła działalność. W rocznicę 40- g
lecia istnienia została przeniesioną B
do budynku, który na ten cel, je- B
szcze w 1918 roku, zakupili działa- 8S
cze TSL. ffl

Obecnie biblioteka weszła w no'- B
wy okres działalności. Od lipid B
1975 r. utworzono w oparciu o tę B
placówkę, Wojewódzką Bibliotekę g
Publiczną. IV ciasnych pomieszczę- B
niach biblioteki, znalazły się nowe Q
działy instrukcyjno-metodyczne B
sprawujące opiekę nad biblioteka- B
mi miejskimi w Bochni i Dębicy, B
miejsko-gminnymi w Brzesku, Tu-

chowie, Radomyślu, Żabnie, Dąbro- B
wie Tarnowskiej, Pilśnie oraz 35 B
bibliotekami gminnymi i 164 filia- B
mi wiejskimi. Dzałalnością swoją B
obejmuje w woj. tarnowskim po- B
nad 142 tysięcy czytelników', czyli S
blisko jedną czwartą mieszkańców. B
W ub. r. wypożyczyli oni ok. 3 min B
książek. U

Jak za dawnych lat...

Słynna gwiazda filmowa Liz Taylor, jak za najlepszych swoich lat,
znów awanturuje się na planie.

Podczas kręcenia filmu „Ponowny angaż” zrobiła niebywałą awantu
rę i przerwała pracę, gdyż jej zdaniem zbyt wolno pracowali kame
rzyści. Takie przerwy w kręceniu filmów z Liz Taylor to nie nowość.

Znawcy tematu sądzą, że przygrubawa i nie pierwszej młodości gwiaz
da, robi to wszystko dla reklamy..Czym bowiem więcej piętek i skan
dali będzie koło niej krążyć, tym większe powodzenie będą miały jej
filmy.

« » .AJRYZYKOWNIEJ oceniać scenicz
ni ny rok przy pomocy nieomal szkol-
« • nych cenzurek. Pomijając już fakt, że

kryteria ocen w jednolitym wymiarze są
tu zgoła nie do pomyślenia i szukanie ja
kiegoś wspólnego mianownika ideowo-

artystycznego dla różnych dramaturgii,
czy sposobu ich prezentacji odbiorcy (też
różnorodnemu) bywa raczej zabiegiem
zawodnym.

Niex zamierzam — zasłaniając się, jak tarczą,
mnogością uników — wyrnigać się po prostu'od
zajęcia stanowiska wobec działalności scen kra
kowskich w mijającym właśnie roku 1978. Zdaję
sobie, rzecz jasna, sprawę — jak płynne mogą
się- okazać klasyfikacje i selekcje, dokonywane
w końcu na tak trudno wymiernej materii,
którą.tworzy tekst i jego odbicie w Obrazach na

scenie. Nawet, jeśli ma się tę wieloletnią skalę
porównawczą oraz uwrażliwienie odbiorcze,
ukształtowane ciągłym kontaktem z literaturą
dramatyczną i wachlarzem dotychczasowych jej
ujęć interpretacyjnych. Zawszeć to będzie jednak,
przepuszczenie wrażeń przez subiektywny filtr
własnych odczuć, gustów, upodobań — chociaż
suma doświadczeń, wynikająca z częstego i licz
nego obcowania z całą gamą stylów oraz poetyk,
sprawdzanych na scenie poprzez działania
aktorsko-reżyserskie i plastyczno-muzyczne, po
zwala osobiste sądy — lepiej albo gorzej —

obiektywizować. Ż drugiej strony (uświadamia
jąc sobie, że te GRY TEATRALNE nie mają
charakteru sportowej rywalizacji, czy matema
tycznej ścisłości obliczeń) nigdy obiektywne w

pełni nie będą. .„.Zresztą — ani recenzent lub
krytyk, ani widz — nie jest sędzią całkowicie

bezstronnym. Nie j‘est, i nie powinien także
uzurpować sobie prawa do roli nauczyciela. Ma
jednak -prawo wyrazić -swoje zdanie na temat

tego, co proponują mu teatry. I za co pobierają
pieniądze w kasach biletowych — albo zobowią
zują (zaproszeniem na premierę) do publicz
nego sprawozdania. Gotowy bowiem spektakl,
oddany osądowi ogółu, przestaje być li tylko
własnością teatru — i podlega, jako dialog —

konfrontacji społecznej swych założeń: myślo-

wówczas trzeba by powiedzieć, że tego rodzaju
nadzwyczajności rok żegnany przez nas nie
przyniósł. Było raczei zwyczajnie, czyli prze
ciętnie. Niekiedy nawet — jak to mówią w sporcie
— nastąpiło obniżenie poprzeczki, względnie
odejście od zbliżonych do rekordowych, wyni
ków,

Sytuacja naszych miejskich scen dramatycz
nych jest tu sytuacją dpść szczególną. Przyzwy-

JERZY BOBER TEATR

wych i emocjonalnych, ze zrealizowanym kształ
tem scenicznym.

CZY
ROK 1978 był w teatrach krakowskich

czymś nadzwyczajnym, lub tylko zwyczaj
nym? Gdybyśmy przykładali miarę do

osiągnięć lat poprzednich, a więc do ilości wy
darzeń scenicznych (jak passa B. Dąbrowskiego
w Teatrze im. Słowackiego, od Trzech \ sióstr
Czechowa poczynając a na Wyzwoleniu kończąc,
czy passą W. -Krzemińskiego, Lidii Zamków, Z.
llubnera, J. Jarockiego, K. Swinarskiego i A.
Wajdy w Starym Teatrze, zaś K. Skuszanki i
J. Krasowskiego w Teatrze Ludowym), to

czaiły nas bowiem do — jeśli nie następujących
raz za razem, to przynajmniej kilkakrotnie w

roku — wybuchózo artystycznych, — które
wstrząsały wszystkimi. Bez względu na spory i
kontrowersje w kręgach fachowców. Do takich
wstrząsów należały Biesy, Noc listopadowa
Wajdy, Dziady i Wyzwolenie Swinarskiego. Ja
rockiego. inscenizacje Babla, Kafki i Czechowa,
Lilia Weneda Skuszanki, Końcówka Krasowskie
go. czy nawet Wesele Grzegorzewskiego.

Ten zaś rok zaznaczył sję raczej stagnacja.
Były poprawne przedstawienia „monumentalne"
i kameralne miniaturki, ale zabrakło naprawdę
ogromnych (artystycznie) wydarzeń. Jeśli uznać

za ogromne widowisko Wajdy Z biegiem lat, z

biegiem dni... — to głównie poprzez czas jego
trwania oraz niecodzienność budowy spektakl u-

serialu. Inaczej mówiąc — wydarzeniem stała się
tu pewna aura sensacyjna wokół roboty trochę
szokującej reżysersko i aktorsko, natomiast nie
było wydarzenia artystycznego, związanego
ściśle z wybitną dramaturgią.

Najjaskrawsze odzwierciedlenie tego, co, dziali
się w krakowskich teatrach — przyniosły.
Warszawskie Spotkania Teatralne. Od lat jes
to bowiem impreza, w której Kraków odgrywa
czołową rolę. Lecz od dwóch lat daje o sobi
znać tylko legenda i czar 'minionej sławy. Ni<
chcę przez to wmawiać nam tu w Krakowie, p<
megalomańsku, że tak szczytowo powinno byc
zawsze. Jednakże udział w tych Spotkaniach zo
bowiązuje co najmniej do wysyłania (jeśli już
wysyłamy) pozycji na to w pełni zasługujących.
Mogą one nie przysporzyć głównego lauru, ale i
nie powinny zadowalać się tym, że nie schodzą
poniżej przyjętego ogólnie poziomu. Przecież owe

konfrontacje zostały pomyślane jako wybór
najlepszych i znaczących premier. Zobo
wiązuje to . w równej mierze i selekcjonerów
Spotkań, jak i same — dbające o swoje imię —

teatry. Co nie znaczy, że jest to łatwe. Zawsze
milej zostać „wybranym” — aczkolwiek już cał
kiem nierniło, gdy przyjdzie — po wygórowa
nych ambicjach — spaść z obłoków na twardą
ziemię (krytyki).

Wszystko to łączy się z nie najlepszym rokiem,
który żegnamy w teatrach pod Wawelem i Nową
Hutą. Rok ów wykazał, że nadal żyjemy wspom
nieniami (vide stary „żelazny” repertuar /Teatru
Starego), a kontentujemy się przeciętnością. I, z

małymi w-yjątkami, obniżaną coraz bardziej
sprawnością aktorską. Być może dzieje się tak
dlatego, żę nie ma fajerwerków inscenizacyj -

nych — lub panuje tyle przeświadczenia o pry
macie reżyserskich udziwnień, w myśl czego
warsztatowe możliwości wylłonawcóvz stają się
<l:a '

tea t r u sprawą wręcz drugorzędną, jeśli
nie obojętną, I... hamującą rozwój sztuki mówie
nia, ruszania się na scenie etc. Zwykle bowiem
usterki wykonawcze wychodzą, na jaw w sposób,
Irastyczny, gdy zabraknie inscenizacji wybił-'
yęh. Kolo się zamyka...

ALE,
CZY' BRAK błyskotliwych wydarzeń

scenicznych przesądza sprawę mniej
urodzajnego roku w teatrach Krakowa?

myłoby to uproszczenie. Większość „produkcji”
de wyłamywała się ze średniej normy krajowej.

Niektóre spektakle wstydu naszym scenom nie
przyniosły, choć ich lot nieco się obniżył. Mie
liśmy do czynienia z ambitnymi próbami
(Akropolis. Hamlet, Policja. Bałałajkin i Spółka,
Wróg ludu, Cudzoziemka, Po chmurach, błądzę
— w Teatrze im. J. Słowackiego, Iwona księż
niczka Burgunda Czeka.iąc na Ci-odota, Pojedyn
ki, Smak miodu, Życiorys — w Starym Teatrze,
Bolesław Smiałg-Sł:a>.im — w Teatrze Ludowym,
Kram s piosertkami, Aiidromacha -■ w Bagateli,
które na r ó ż n y c b scenach tworzyły interesu
jące, acz nierówne często propozycje rozwiązań
repertuarowych. Nic byty to w sumie wstrząsa
jące i pobudzające — zarówno do zachwytów,
jaki i wielkich polemik. — widowiska, Część z

nich cechowała czystość warsztatowa (prze
ważnie w wydaniu super kameralnym), część
.zaś jedynie poprawność. Natomiast pewne pre
miery (m. in. Damy i huzar-., y; Teatrze Słowac
kiego, Śluby panieńskie w Bagateli, Mieisoe

akcji w Teatrze Ludowym) wzbudziły mnóstwo
artystycznych wątpliwości inscemzacyino-wykc-
nawczych. I to tąkęe wpływ® na ogólny bilans
tego roku scenicznego w Krakowie, roku bez
rewelacji...
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KORESPONDENCJE

ALGIER. Stolica Senegalu,
Dakar, oraz pobliskie miej
scowości stopniowo zanurza
ją się w Atlantyku. Służby
oceanograficzne Senegalu
stwierdzają, że już od wielu
lat na zachodnich wybrze
żach Afryki odbywa się pro
ces „porywania” lądu przez
ocean, czemu nie mogą zapo
biec ani potężne naturalne
bloki skalne, ani sztuczne u-

rządzenia betonowe, mające
chronić wybrzeża przed przy
pływami Atlantyku. Uważa
się. że ocean „połyka” co
dziennie kilka metrów kwa
dratowych lądu. Ponadto wo
dy deszczowe zmywają ogro
mne połacie gleby i unoszą
je do oceanu. Najbardziej po
szkodowane przez żywioł są
małe osiedla rybackie, zbu
dowane tuż nad brzegiem o-

ceąnu. Wiele z nich już zni
knęło z powierzchni ziemi.
Rząd senegalski przychodzi
poszkodowanym rybakom z

pomocą finansową w postaci
kredytów czy przydziału go
spodarstw w innych regio
nach kraju.

DEKLARACJE

WYPOWIEDZI

W trwałym dorobku ONZ
pozostanie — przyjęta na

XXXIII Sesji Zgromadzenia
Ogólnego — „polska deklara
cja” o wychowaniu społe
czeństwa w duchu pokoju. Z

licznych opinii na temat tego
dokumentu odnotujmy wy
powiedź nowego przewodni
czącego „Grupy 77” (organi
zacji skupiającej 115 państw
Trzeciego Świata), amb. Mah-
mouda Mestiri (Tunezja): —

Delegacje Tunezji oraz wielu
innych krajów Trzeciego
Świata przyłączyły się do

współautorstwa deklaracji

zainicjowanej przez Polskę.
Mówiąc szczerze, na początku
byliśmy zaskoczeni wysunię
ciem tak niecodziennej i da
lekowzrocznej propozycji w

formie projektu dokumentu
Sesji. Dopiero w toku kon
sultacji zrozumieliśmy nie

tylko jej celowość, ale i głę
boki humanistyczny sens,

który wiąże się całkowicie z

podstawowymi celami naszej
organizacji. Kształtowanie
młodych umysłów w duchu

pokoju jest jedną z najpię
kniejszych idei ludzkości.

raz 279 Rosja obchodzić bę-
r dzie Nowy Rok 1 stycznia. Car
" Piotr I po powrocie z podróży
za granicę nakazał liczenie począt
ku roku 1700 nie od 1 września jak
było dotychczas, lecz od 1 stycznia.

Huczne uroczystości w Moskwie
z okazji początku 18 stulecia współ
cześni długo pamiętali. Dzwoniły
dzwony, strzelano z armat, na ciem
nym niebie rozrywały się girlandy
sztucznych ogni. Pierwszą rakietę
podpalił największy miłośnik fajer
werków — sam car. Jaskrawe od
blaski na śnieg rzucały ogniska i
płonące beczki zę smolą — z rozka
zu samego Piotra ogień podtrzymy
wano nieprzerwanie przez tydzień.
Właśnie wtedy, po raz pierwszy w

Moskwie, domy ozdobiono jodełka
mi, gałązkami sosny i modrzewia.

Stary, dobry obyczaj przetrwał. I

dzisiaj choinka jest dla nas miłym
symbolem święta noworocznego. Już
w początkach grudnia choinki sta
nowią podstawowy ładunek środków
transportu. Załadowane są nimi nie
tylko samochody, lecz również sa
moloty lecące na Antarktydę i do
Azji środkowej.

Na miejskie bazary choinki do
starczane są ze specjalnych planta
cji. Mieszkańcy wsi za zezwoleniem
leśniczego — sami wybierają sobie
i ścinają drzewko w dowolnym „dzi
kim” lesie.

niów noworoczna przerwa w nauce

trwa od 1 do 10 stycznia. Przez
wszystkie te dni w najlepszych sa
lach widowiskowych, domach pio
nierów, przyfabrycznych i przyza
kładowych domach kultury odby
wają się występy estradowe. Każdy
z biorących w nich udział otrzymu
je podarńnek — zazwyczaj słodycze
i owoce. Na stadionach i w parkach
odbywają się jazdy „trojką” W cza
sie tej przerwy w nauce dzieci bio-
rą udział w 5—10 takich zabawach.

Ale istnieje też największa choin
ka w kraju. Swia’la na niej zapa
lają się w Kremlowskim Pałacu
Zjazdów. Oczywiście każdy młody
moskwianin marzy o udziale w

głównej imprezie c oinkowej, jednak
ogromne sale pc icu nie mieszczą
wszystkich chętny z'.i — w ciągu 10
dni przyjąć mogą tylko 170 tys.
dzieci.

Dorośli witają Nowy Rok na róż
ne sposoby. Jest to bowiem przede
wszystkim świę.o rodzinne i naj-

Przejażdżka rosyjską „trojką” należy do tradycji świąt noworocznych.
Każdy moskwianin może zaznać tej przyjemności w jednym z licznych
parków radzieckiej stolicy.

DEMOGRAFIA
ALFRED KAHN (na zdję

ciu), szef programu antyin
flacyjnego w USA: — Jestem

wstrząśnięty wysokością u-

sialonej przez kraje OPEC

podwyżki cen ropy naftowej,
a także wpływem, jaki wy
wrze ona na stopę inflacji w

USA. Tak wysoka podwyżka
komplikuje cały nasz plan
antyinflacyjny.

Liczba mieszkańców kuli ziemskiej wynosząca dziś 4 mi
liardy, zwiększy się do końca obecnego stulecia do 6—7
miliardów. Przy przeciętnym rocznym przyroście 2 proc,
oznacza to podwojenie ludności świata w porównaniu
z rokiem 19S5.

Na choinkę czekają wszyscy, ale
przede wszystkim dzieci. Dla dzieci
jest ona symbolem długo oczekiwa
nego spotkania z Dziadkiem Mro
zem, dla dorosłych — poetyckim
symbolem. W wigilię święta Dziad
ki Mrozy z workami na plecach
roznoszą po domach podarki. Jak
zwykle, wiekowych „dziadków” pro
wadzą młode. piękne Śnieżynki.
Chociaż czasami bywa odwrotnie.
Niektórzy „dziadkowie" i śnieżynki
są zawodowcami, aktorami, inni za
trudnieni są w firmach usługowych,
a jeszcze inni spełniają tę rolę na

zasadach społecznych.
Nie ma większej radości dla dziec

ka niż otwarcie drzwi takim goś
ciom. Ale radość jest nie mniejsza,
jeżeli noworoczny podarek znajdzie
s:e r—o pod choinką lub pod po-
r bądź też w bucie.

kresie świąt noworocznych,
■ajdłuższych ze wszystkich

świąt, w szkołach odbywają
sie bale karnawałowe, z tańcami,
zabawami wokół bajecznie przystro
jonej choinki. Dla radzieckich ucz

PRAWO

Po nieudanych próbach,
podejmowanych w 1971 i 1973
r., dopiero przed 2 laty prze
forsowano w księstwie Lich-
tenstein ustawę przyznającą
kobietom czynne i bierne
prawo wyborcze, wszakże
tylko w wyborach do władz

terenowych. „To już coś!” —

stwierdziły panie, a cztery z

nich zapowiedziały ostrą
walkę o. mandaty w wybo
rach komunalnych 1979 r.

„Przerywamy
program, aby
podać państwu
ważny komuni
kat. W ciągu o-

statnich 15 mi
nut nikt nikogo
nigdzie nie za
bił!”

•Stern)

KLĘSKI MILITARIA

Jak wyliczyła Organizacja ds. Wyżywienia
i Rolnictwa (FAO) — w krajach Afryki, Azji
i Ameryki Łacińskiej jest „500 milionów lu
dzi niedożywionych w sposób niebezpieczny
dla życia". Tygodnik „Der Spiegel” stwier
dza, że głód wciąż jeszcze stanowi najwię
kszą klęskę wśród wszystkich innych utra
pień krajów gospodarczo zacofanych. Tym
czasem większość ekspertów jest wręcz zda
nia, iż liczba głodujących wzrośnie do 1985 r.

być może nawet do ok. 759 milionów.

ODGŁOSY

Nowy premier Japonii Masayoshi Ohira

znany jest z lakonicznych wypowiedzi. Obser
watorzy polityczni pilnie więc studiują
pierwsze jego deklaracje, zwracając zwłasz
cza uwagę na opinię Ohiry, iż „nie jest rze
czą konieczną wzmacnianie przez Japonię jej
zdolności obronnej”. Aby obraz był jaśniej
szy, przypomnijmy, co przed 2 miesiącami pi
sał paryski „Le Monde”: „Remilitaryzacjii
Japonii jest w toku. Dokonuje się ona po
woli, stopniowo, subtelnie, ale pewnie. Oczy
wiście nie chodzi o jakąś mobilizację po
wszechną (...) natomiast jesteśmy świadkami
r orientacji japońskiej polityki obronnej”.

częściej bywa obchodzone w kręgu
rodziny i bliskich. Nic tedy dziwne
go że najbardziej trudzą się wtedy
przedstawicielki płci pięknej — pie
ką, gotują, nakrywają stoły.

Różnych przekąsek jest tyle że
starcza nie tylko na tę jedną noc,

aleinacałetrzydni—odgęsiz
jabłkami i indyka poczynając aż do
tradycyjnych pierogów z grzybami,
kapustą, mięsem. Nowy Rok wita
się kielichem szampana, a potem...
co kto lubi.

Wiele osób woli witać Nowy Rok
w szerszym gronie przyjaciół, na ba
lach w restauracjach, bądź balach
kostiumowych. „Morsy” — miłośni
cy. pływania „ze starego w nowy
rok” płyną przez ..dymiące przerę
ble”; wędkarze zaopatrzeni w latar
ki, ale także w rozgrzewające napit

ki, łowią ryby przez otwory wy
wiercone w zamarzniętych jeziorach
i rzekach. Narciarze — turyści w

tę świąteczną noc wyjeżdżają w ta
jemnicze, zaśnieżone lasy. Tam przy
bierają ozdobami rosnącą choinkę,
zapalają ognisko, a z wybiciem 12

kremlowskiego kuranta podnoszą w

górę szklanki, kubki, nakrętki od
termosów wypełnione z tej okazji
szampanem.

Mieszkańcy wschodnich rejonów
kraju witają Nowy Rok dwukrotnie
— raz wedle czasu miejscowego, po
raz drugi, gdy kolejny rok rozpo
czyna się w Moskwie. Taka to już
tradycja.

ciągu ostatnich dziesięciu lat
moja rodzina zawsze witała
Nowy Rok w gronie polskich

przyjaciół również dwukrotnie —

wedle czasu moskiewskiego i czasu

warszawskiego. A miejsca tych spot
kań były różne — restauracje, mie
szkania prywatne, Dom Kultury
Radzieckiej w Warszawie, polskie
domy. Dla zakochanych w polskim
narodzie, polskiej wielowiekowej
kulturze, takie międzynarodowe
spotkania noworoczne wynikają nie
tylko z tradycji, lecz i rzeczywistej
potrzeby ducha.

Uroczyście, wesoło i — co wielu
podoba się szczególnie — długo ob
chodzi naród radziecki święta no
woroczne. Pod znakiem Nowego Ro
ku przepływa połowa grudnia i co

najmniej pierwsza dekada stycznia.
W tym czasie Judzie podsumowują

sukcesy minionego roku, kreślą pla
ny na przyszłość. Szczodrze obdaro
wują bliskich i przyjaciół serdecz
nymi życzeniami. Podobnie jak swo
im bliskim, swemu narodowi, tak i
polskim przyjaciołom życzę przede
wszystkim radosnego życia w poko
ju, sukcesów w pracy, szczęścia o-

sobistego, żeby Polska rosła w siłę,
a ludzie żyli dostatniej. Wszyscy
wszak wierzą, że o czym się pomy
śli w noc noworoczną — na pewna
się spełni.

BORYS FROŁOW
Kierownik oddziału AP „Nowosti’*

w Krakowie

Henry Kissinger, były a-

merykański sekretarz stanu,
występuje w jeszcze jednej
nowej roli. Niedawno przy
jął on honorowo przewodnic
two... zawodowej ligi piłkar
skiej USA, wyrażając z tej
okazji nadzieję, że już wkrót
ce Stany Zjednoczone będą-
mogły skutecznie rywalizo
wać w światowym futbolu.
Do objęcia tego stanowiska
nakłaniano Kissingera bar
dzo długo — obecny profesor
uniwersytetu Haruard stale

jest bowiem zajęty wykła
dami, z którymi jeździ po
wielu stanach, biorąc ponoć
za występ najmniej 4 tys.
dolarów.

Wyposażone w najnowocześniejszą — ró
wnież ofensywną — broń japońskie „siły sa
moobrony” liczą dziś 250 tys. ludzi, mimo że

konstytucja tego kraju stwierdza: „Nigdy nie

zostaną utworzone siły lądowe, morskie i lot
nicze”.

Ze świata wybrał
JACEK PAŁAMARZ

Dość
trudno tu trafić nie

znając miasta. Łatwo nato
miast zabłąkać się w plą

taninie wąskich, krętych uliczek
Radebeul. Na szczęście jest to

przedmieście Drezna, a nie roz
ległe prerie północnej Ameryki.
Dlatego też, szukając śladów
Winnetou nie trzeba posiadać
wszystkich umiejętności tropi-
cielskich dzielnego Apacza. Zre
sztą przecież sam Winnetou, a

także jego piękna siostra Apa-
naczi oraz „biali bracia” i „bia
li wrogowie” — znani doskonale
ar- „zaczytywanych na śmierć” w

szczenięcych latach powieści
przygodowych, a młodszym po
koleniom także z licznych fil
mów — zrodzili się naprawdę
tylko w wyobraźni ich
autora, niemieckiego pisarza Ka
rola Maya. Łatwo więc zrozu
mieć dlaczego ślady Winnetou
wiodą właśnie do... Drezna. Tu
taj przy cichej uliczce o nazwie
Holderlinstrasse mieści się naj
większe w Europie Muzeum
Kultury Indiańskiej — fundacji
im. K. Maya.

Karol May urodził się w 1842
r. w rodzinie ubogiego nie
mieckiego tkacza. Do piąte

go roku życia chłopiec był nie
widomy i być może to właśnie
rozbudziło w nim nieprzeciętną
wyobraźnię. Będąc już dorosłym
pracował początkowo jako na
uczyciel, wkrótce jednak został

zwolniony z pracy, a za różne

wykroczenia skazano go na ka
rę więzienia. Ostatecznie poświę
cił się pisarstwu. Od 1874 r. na
pisał ponad 60 powieści awan-

turniczo-przygodowych z źrcia
Indian oraz podróżniczych, któ
rych tłem była egzotyka Blis
kiego W’schodu. Powieści te, o

akcji nieraz mało prawdopodo
bnej, ale żywej i pełnej napię
cia, były wielokroć krytykowa
ne. Ich autorowi nie odmawiano
co prawda wyobraźni, ale jedno
cześnie zarzucano mu grafoma
nię. Krytycy mieli na pewno
sporo racji, jednak tzw. ma
sowy czytelnik ocenił prace pi
sarza w krańcowo odmienny

sposób. Świadczy o tym choćby
fakt, że powieści Maya, zwła
szcza te o tematyce indiańskiej
(„Winnetou”, „Skarb w Srebr
nym Jeziorze”, „Old Surehand”

itp.) bardzo szybko zdobyły so
bie ogromną popularność na ca
łym świecie.

May zmarł w 1912 r., gdy jego
książki rozchodziły się po całym
świecie w milionowych nakła
dach. W 1925 r. wdowa po pisa
rzu, Klara May odkupiła od by
łego artysty cyrkowego i pod
różnika — Patty Franka kolek-

TROPEUl
unnnE-
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cję, składającą się z licznych
przedmiotów, reprezentujących
kulturę materialną Indian pół
nocnoamerykańskich. Równocze
śnie rozpoczęta została budowa

„Willi pod niedźwiedzim sa
dłem” w Radebeul. Równo 50
lat temu, w 1928 r. otwarte zo
stało w tym budynku Muzeum
Karola Maya.

Ogółem ekspozycja muzeum

obejmuje ponad 800 różno
rodnych eksponatów, uka

zujących kulturę materialną i

sztukę ludową różnych plemion
Indian północnoamerykańskich.
Cały zbiór podzielony został ńa
grupy tematyczne: czasy przed-
kolumbijskie, Athabaskowie z

Alaski, Indianie północno-zacho
dniego wybrzeża, Indianie z Ka
lifornii, Indianie z Pueblo, In

dianie z prerii 1 Indianie z

puszcz na wschodzie oraz dział
— walka o wolność.

Z najbardziej interesujących
eksponatów wymienić warto m.

in. bogatą kolekcję broni (toma
hawki, łuki, strzelby itp.), róż
nego rodzaju przedmioty użyt
kowe, wśród których szczególnie
ciekawy jest duży zbiór moka
synów, wyroby sztuki ludowej
oraz niewielka kolekcja... orygi
nalnych skalpów. Warte obej
rzenia są również swego rodzaju
sceny rodzajowe z życia Indian.

Ekspozycja, którą corocznie
zwiedzają setki tysięcy turystów,
ukazuje realistyczny, zgodny z

historyczną prawdą obraz życia
Indian.

Po wejściu do jednej z sal sta
niemy oko w oko z „Winnetou”.
Naturalnej wielkości figura in
diańskiego wojownika z plemie
nia Apaczów, nieodparcie koja
rzy się bowiem z tą literacką
postacią, a wrażenie to podkre
śla trzymana przez Indianina
strzelba z kolbą inkrustowaną
srebrem. Chociaż Apacz w ubra
niu z jelenich skór wśród in
nych, ustawionych w pobliżu
figur indiańskich wodzów, jest
postacią najskromniejszą, przede
wszystkim na niego kierują się
spojrzenia zwiedzających. Mi
mo bowiem całego realizmu eks
pozycji, muzeum w Radebeul

„przesycone jest duchem Winne
tou”.

Idąc
w drodze powrotnej cie

nistą alejką, odnosi się wra
żenie, że z gęstwiny wyjdzie

naprzeciw z indiańskim pozdro
wieniem postać szlachetnego A-

pacza. Czasem może się to zda
rzyć „naprawdę”. W NRD dzia
ła bowiem kilkanaście tzw. klu
bów indiańskich. Stąd też nie

zdziwimy się, jeśli latem na któ
rejś z leśnych polan w NRD

ujrzymy wigwamy indiańskiego
obozu.

PAWEŁ

KOMOROWSKI

Z RÓŻNYCH STRON ŚWIATA
4 W BRAZYLII powstaje jedno z największych na!

świecie sztucznych jezior o powierzchni 4000 km kw. —

równej połowie obszaru naszego woj. katowickiego. Zlo-,
kalizowane W—północno-wschodniej części kraju, będzia
elęmentem całego budującego się kompleksu hydroener-
getycznego, dla którego wyposażenie energetyczne (turbiny;
i generatory) dostarczy ZSRR.

4 NA OBSZARACH TRZECIEGO ŚWIATA (Ameryka
Łacińska, Afryka, Azja południowo-wschodnia) czynnych
jest aktualnie łub buduje się 37 elektrowni atomowych o

łącznej mocy 24.5 tysiąca megawatów. Najwięcej elektro
wni tego typu buduje się w Iranie (8 obiektów), Indiach
(również 8), Brazylii i na Filipinach (w obu krajach —

po 3).
4 „PLAN HUSKY”.— to dyskutowany od lat projekt

zagospodarowania roponośnych piasków w kanadyjskich
stanach Alberta - Saskatchewan. Projekt doczekał się wre
szcie początków realizacji, wstrzymywanej dotychczas m,
in. ze względu na ochronę środowiska naturalnego. W.

ciągu najbliższych 5 lat zainwestowanych tu będzie około
pół miliarda dolarów (w następnych latach — znacznie

więcej), a przewidywana korzyść — to początkowa roczna

produkcja 12—15 milionów baryłek ciężkiej ropy.

4 NAJWIĘKSZYM ŚWIATOWYM PRODUCENTEM sa
mochodów osobowych była w 1977 roku amerykańska fir
ma „General Motors”, której fabryki wypuściły na rynek
ogółem ponad 7 min samochodów. Na drugim miejscu
uplasował się również amerykański koncern „Ford Motor

Company” (4,4 min wozów), na trzecim — rozszerzony
ostatnio francuski koncern „Peugeot”, — 2,2 min samo
chodów. Czwarte miejsce zajął zachodnioniemiecki „Vollts-
wagen” (2 min wozów).

4 NAJWIĘKSZY U-
DZIAŁ wydatków na ba
dania naukowo-technicz
ne i rozwojowe w war
tości dochodu, narodowe
go ma aktualnie wśród
krajów kapitalistycznych
Szwajcaria. Wydatki te

pochłaniają obecnie po
nad 2,2 proc, dochodu na
rodowego kraju, który w

przeliczeniu na 1 miesz
kańca jest, jak wiadomo,
jednym z najwyższych na

świecie. Roczne wydatki
Szwajcarii na badania na
ukowo-techniczne stano
wią równowartość około 1
miliarda dolarów.

KATAR. Uliczny krawiec
w Doha.

To STRATNE
TEN NONY KOK W

Bogdan Brzeziński ś

Nowy Rok |
Dwanaście razy
Zegar wybije
I już okrzyki:
Wiwat! Niech żyje!
I już całusy,
Czułe uściski,
Każdy każdemu

Okropnie bliski.

Człowiek ma Serce,
Kieliszek — nóżkę,
Więc pełny kielich
Wychylmy duszkiem!

Pod te marzenia!
Pod te nadzieje!
Noc sylwestrowa
Troski rozwieje,

Napełni serca

Błogą pewnością,
Ze Rok obdarzy
Nas pomyślnością.
Może loteria?
Łub kupon totka?...
W tym Nowym Rok’
Szczęście nas spotka!
A ja, choć bliźnim
Milionów życzę,
Na zwykłą pracę
Najbardziej liczę,
Los nam na pewno
Przychyli nieba,
Tylko rękawy
Zakasać trzeba!

'9

— O rany, z kim ja teraz pójdę na

Sylwestra?

MEG&OTY
Kiedyś, gdy pewien znany polityk amerykański kan-

1 dydował na stanowisko senatora, w miejscowym dzien-
1 niku ukazały się krytyczne uwagi o jego charakterze.

Dotknięty nimi, wpadł do redakcji, krzycząc: — Piszecie
same kłamstwa! Jeszcze mi za to drogo zapłacicie!

Mark Twain, który był redaktorem pisma, chłodno
mu odpowiedział: — Powinien pan być zadowolony, że

; napisaliśmy kłamstwa. O wiele gorzej byłoby dla pana,
gdybyśmy napisali prawdę...

¥
Znany autor książki o Gargantui i Pantagruelu —

Francois Rabelais, był człowiekiem przystojnym i uczu
ciowym. Jeden z jego przyjaciół zagadnął go w związ
ku z tym: — Jak to jest możliwe, że twoje książki peł
ne są wulgarnych wyrazów, które tak bardzo kontra
stują z twoją osobowością? Cóż ja na to poradzę —

odrzekł pisarz — ludzie w moich powieściach mówią
jak chca, to ich sprawa i ja się w to nie mieszam...

¥
Starsza dama, która uwzięła się, żeby pozyskać

względy Bernarda Shawa, dopadła kiedyś komediopisa
rza i zapytała kokieteryjnie: — Jakie uczucia wzbu
dzam w panu, mistrzu?

— Te najszlachetniejsze — droga pani. Na pewno
■nie mające nic wspólnego z grzesznymi myślami...
niiuiiiimiirn>nnmnnn«inTnni»iiiiinniii*nnn>

SPIĘCIA
— DOKĄD wybierasz

się na Nowy Rok?
— Jadę do Paryża.
Z żoną?
— Coś ty! Czy jadać do

Pilzna brałbym z sobą pi
wo?

¥
— TAŃCZYĆ, Oleńko,

nauczyłem się przy pomo-
1 cy telewizora.

— Właśnie zauważyłam,
że tańczy pan z zakłóce
niami...

¥
— GDZIE spędziliście

wieczór sylwestrowy?
— Byliśmy na „Jeziorze

łabędzim”.
— A my wybraliśmy

Balaton...
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TEATRY

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 11:

W. Szekspir: Hamlet — 19.15, MI
NIATURA (pl. Ducha 2): S. Mro
żek. Policjanci — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): S Wyspiański:
Wyzwolenie — 19.15, SCENA FO
RUM (Jagiellońska 1): P. Hacks-
Rozmowa w domu państwa Stein
o nieobecnym Panu von Goethe
— t9.30, KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21)- S . Delaney: Smak
miodu - 19.15 BAGATELA (Kar
melicka 6): p. E . Victor: Pepsie —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34):
H. Cyganik: Stan wyjątkowy w

Okrajnej — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): F. Lehar: Kraina u-

śmiechu - 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): T. Jansson: Maciu-

pinek z krainy Muminków — 10,
17, E. Szymański. Słoneczny świat
— 12, FILHARMONIA (Szkoła Mu
zyczna w N. Hucie): Koncert syl
westrowy złożony z utworów G.
Gershwina — 13, KOLEJARZA:

(Bocheńska 5): Wesele Fonsia —

19. KAW. „LITERACKA” (Pijar-
ska): Kabaret „Nieszczęście ze

szczęściem” — 21 .30, KAWIARNIA

„POD PAWIEM” (Grodzka): Spot
kanie z liryką i żartem „Jesień”
— 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Da

my i huzary — 19.15, STARY: Wy
zwolenie — 16, SCENA FORUM:
Jak w sob., KAMERALNY: S. Mro
żek: Emigranci — 19.15, BAGATE
LA: jak w sob., SCENA OPERO
WA w Teatrze im. Słowackiego:
B. Pawłowski: Królewna Śnieżka
— 14.

Pozostałe teatry nieczynne.

PONIEDZIAŁEK
KOLEJARZA: jak W sob., KA

WIARNIA „LITERACKA” (Pijar-
ska): Kabaret: „Nieszczęście ze

szczęściem" — 19.30 . x

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Barroco (Ir. 18 lat) *»/»» — 15.45,
nledz., poniedz. — 15.45, 18, KI
JÓW (Krasińskiego 34): O jeden
most za daleko (ang. 15 lat) *♦/»”
— 16.15, 19.30, KULTURA (Rynek
Gł. 27): Serpico (wł. 18 lat) ***♦/
esa — 10, 12.30, 15, 20, Krajobraz
po bitwie (poi. 15 lat)
17:30, nledz. — niecz., MASKOT
KA (Dzierżyńskiego 55): W mro
ku nocy (USA 18 lat) ***/°° — 11,
13, 17.30, 19.30, Akcja pod Arsena
łem (poi. 12 lal) **/°°°° — 15.30,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Skrzydełko czy nóżka (fr. b.n.)

_ 14.45, 19.15, Och jaki pan
szalony (ang. 15 lat) »/=»« — 17,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): W U-

palną noc (USA 12 lat) *♦*/«» —

16, 18, 20, PASAŻ BIELAKA:
■Wielka podróż Bolka i Lolka —

10, 14, 16, nledz., poniedz. — 10,
12, 14, 16, Szczęśliwego Nowego
Roku (fr. 18 lat) «/TM — 12, 18,
20, niedz., poniedz. — 18, 20, POD
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Gang Olsena wpada w szał
(duński 12 lat) ł/wo — 16, 18,
iSFINKS (os. Górali):' Człowiek
klanu (USA 18 lat) **/"« — 16, 18,
20, SZTUKA (Jana 4): Iluzjon —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15, ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Bocky (USA 15 lat) *#»/«■« —

15.45, 18, 20.15, ŚWIT MAŁA SALA

(os. Teatralne 10): Pierwsza spo
kojna noc (wł. 18 lat) —

15, 17.30, 20, Światowid mała
SALA (os. Na Skarpie 7): Czarny
korsarz (wł. 15 lat) »/"« — 15,
17.15, 19.30; TĘCZA (Praska 27):
Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o.)
*/oo« — 17, 19, UCIECHA (Boh.
Stalingradu): Bez znieczulenia

(poi. 13 lat) *ł**/ooo
_ lo, 12.30,

15.30, 18, 20.30, UGOREK (OS. U-

gorek): Złudy chłopiec z bagien
(meksyk, b.o .) **/°° — 15, Oddział

(USA 15 lat) — 17, Stra
ceńcy (USA 18 lat) t/o — 19,
WANDA (Waryńskiego 5): King
Kong (USA 12 lat) »/«»o — 10,
12.30, Zasady domina (USA 15

lat) »*»/«» — 15.45, 18, 20.15, WAR
SZAWA (Stradom 15): Przełomy
Missouri (USA 15 lat) »ł»»/oooo

_

10, 12.30 Kozlorożec-1 (USA 15 lat)
»*»/«» — 15.45, 20.15, Hallo Szplc-
bródka (poi. 18 lat) — 18,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Sę
dzia Fayard zwany szeryfem (fr.
15 lat) »»*/«»

_ 10, 12.15, ABBA

(szwedz. b .o.) — 16, 18, 20,
WRZOS (Zamojskiego 50): Roller-
coaster (USA. 15 lat) **/oooo , _

15.45, 18, 20.15, WISŁA (Gazowa
25): Alicja ucieka po raz ostatni

(fr. 15 lat) »»/«» — 11, 16, 18. niedz
— 16, 13, Drapieżca (fr. 15 lat) */

— 13, 20, niedz. — 13. 20.

DOBCZYCE — Raba: Klatka
(fr. 15 lat) *»/», GDÓW — Pro
myk: Maratończyk (USA 18 lat)
„♦♦/owo, KRZESZOWICE — No
wości: Ofiara namiętności (hiszp
18 lat) o/ooo, MYŚLENICE — Wi
sła: Joseph Andrews (ang. 15 lat)
♦♦♦/ooo, NIEPOŁOMICE — Bajka:
King Kong (USA 12 lat) 0/0000,
PROSZOWICE — Syrenka: Loka
tor (fr. 18 lat) ♦♦♦*/oo, SŁOMNIKI
— Czar: Rok święty (fr. 15 lat)
♦♦/oooo, poniedz. — niecz., WIE
LICZKA — Górnik: Każdy ma

swoje piekło (fr. 18 lat) oo/ooo,
niedz. — niecz.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KIJÓW: Impreza Sylwestrowa

oraz film prod. USA „New
York” — 18 i 22, MASKOTKA:

Bajki — 11, 12, W mroku nocy —

15.30, 17.30, 19.30, MŁODA GWAR
DIA: Tajemniczy blondyn w czar
nym bucie (fr. 15 lat) — 12, po-
połudn. jak w sob., MIKRO: Po
dróż kota w butach (jap. b.o .)
*#/ooo

_ u, popołudn. jak w sob.,
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
popołudn. jak w sob., SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popołudn. jak
w sob., SZTUKA: Mały Iluzjon
— 10, 12, Iluzjon — 15.45, 18, 20.15,
SwiT DUŻA SALA: Wielka po
dróż Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

13. popołudn. jak w sob., UCIE
CHA: Bez znieczulenia — 10, 12.30,
17, Impreza Sylwestrowa oraz

film prod. USA „New York” —

20.15, UGOREK: Bajki — 12, 13,
Podróż Sindbada do złotej krainy
♦/®°®

_ 15, Oddział (USA 15 lat)
♦**/ooo — 17, 19, poniedz. nie gra
poranków, popołudn. jak w sob.
WOLNOŚĆ: seanse jak w sob.,
Co mi zrobisz jak mnie złapiesz
(poi. 15 lat) — 22, WRZOS: Bajki
—- 11, 12, Zorro (wł.-fr. b.o .) — 13,
popołudn. jak w sob., WISŁA:

Bajki — 11, 12, popołudn. jak w

sobotę.
SKAWINA — Hutnik: Goń mnie

aż cię złapię (fr. 15 lat) ł/00, ZA
BIERZÓW — Wolanka: Nocne wi
dma (ang. 18 lat) Mgła (poi.
15 lat) ♦/<**>, poniedz. — niecz.

Pozostałe kina jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK
KIJÓW: seanse jak w sob.,

KULTURA: Cenny depozyt (fr. 12

lat) */oo — 12, 14, 16, 18. 20, MA
SKOTKA: Coralgol zdobywa ko
smos — 10.45, 11.45, popołudn. jak
w niedz., MŁODA GWARDIA:
Kobra (jap. 18 lat) ♦/ooo — 14/45,
17, 19.15, MIKRO: Doktor Frań-
coise Gailland (fr. 15 lat) **/oo —

16, 18, 20, PODWAWELSKIE: Wy
spa skarbów (fr. 12 lat) */oea —

16, 18, SFINKS: Koronczarka

(szwedz. 15 lat) ****/oo — 16, 18,
20, SZTUKA: Wyspa skazańców

(meksyk. 18 lat) */oo — 16, 18, 20,
§WIT DUŻA SALA: seanse jak w

sob., SWIT MAŁA SALA: Nie
winne (wł. 18 lat) **/o® — 15, 17.30,
20, ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Diabli mnie biorą (fr. 15 lat) */°°
— 15, 17, 19, TĘCZA: Przygody
Gerarda (ang. 15 lat) ♦♦/ooo

_ 17,
19, UCIECHA: Bez znieczulenia —

15.30, 18, 20.30, WANDA: Zasady
domina — 15.45, 18, 20.15, WAR
SZAWA: Koziorożec-1 — 15.45,
20.15, Hallo Szpicbródka — 18,
WOLNOŚĆ: ABBA — 16, 18, 20,
WRZOS: Powrót człowieka zwa
nego koniem (USA 15 lat) ♦♦/o®®
— 15.30, 18, 20.15, WISŁA: Samot
ny detektyw Mc Q (USA 15 lat)
**/°°° — 15.45, 18, To moja sprawa
(CSRS 15 lat) — 20.

DOBCZYCE — Raba: Porwanie

(fr. 15 lat) ***/ooo, GDÓW — Pro
myk: Syndykat zbrodni (USA 15

lat) ♦♦♦/ooo> KRZESZOWICE — No
wości: Czy zabiła (fr. 15 lat)
MYŚLENICE — Wisła: Wdowień
stwo Karoliny Zasler (jug. 18 lat)
*♦/<», NIEPOŁOMICE — Bajka;
Spirala (poi. 18 lat) ♦♦♦/o®®, PRO
SZOWICE — Syrenka: Wesela nie

będzie (poi. 15 lat) */o°, WIE
LICZKA — Górnik: Baśń o Ja
snym Sokole (radź, b.o.)
Niemoc (Senegal. 15 lat) ♦♦/«.

Pozostałe kina jak w sobotę
i niedzielę.

WYSTAWY

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE: sob., nledz. (10—13,
16—18), poniedziałek (nieczynne),
WYSTAWA — WAWEL ZAGI
NIONY: sobota, niedziela (nie
czynne), poniedz. (10—15.30), GRO
BY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob., niedz., po
niedziałek (9—15.30), GALERIA
MALARSTWA W SUKIENNI
CACH: sobota, niedziela (10—16)
poniedz. (niecz.), DOM JANA MA
TEJKI (Floriańska 41): Obrazy,

rysunki, zbiory artystyczne i pa
miątki po J. Matejce; Szkice

kompozyc. do obrazów hist. J.

Matejki z lat 1877—79 — sob.,
(10—16), niedz. (9—15), poniedz.
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Pol
skie malarstwo i rzeźba do 1786
r. — sob., niedz. (10—16), poniedz.
(niecz.), N. GMACH (al. 3 Maja 1);
Galeria mai. i rzeźby XX w. (II
p.); Ubiory w Polsce — rys., ak
cesoria — sobota, niedziela,
poniedziałek (nieczynne), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
sob. (10—16), niedz. (9—15), po-
niedz. (niecz.), MUZ. ETNOGRA
FICZNE (pl. Wolnica 1): Polska
sztuka ludowa; Zegary ludowe —

sob., nledz. (10—15), poniedz. (10—
18 wstęp wolny), MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12): Ko
lekcja militariów i zegarów —

sobota, niedziela (9—14), poniedz.
(niecz.), FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa: Szopki krakowskie —

sobota (10—16), niedziela (9—14),
poniedz. (niecz.), GALERIA
ODDZ. TEATRALNEGO (Szpitalna
21): sob., niedz. (9—14), po
niedz. (niecz.), ODDZ. TEATRAL
NY (Szpitalna 21): Dzieje teatru

krakowskiego — sob., niedz. (9—
14), poniedziałek (niecz.), MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa: Ikona w cerkwi — sob.,
(14—18), niedziela, poniedz. (10—
14), MUZ. LENINA (Topolowa 5):
Wystawa stała: Lenin w Polsce
oraz wyst. pt. internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość — sob.

(10—17 wst. wol.), niedz. (10—13
wstęp wolny), poniedziałek (nie
czynne), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetma
jera 23): Folklor wsi podkrakow
skiej — sobota, niedziela (11—14),
poniedziałek (nieczynne), MUZ. w

PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
sob., niedz. (10—16), poniedz.
(niecz.), MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): Fauna

epoki lodowcowej — Zwierzęta
egzotyczne — ptaki i owady —

sob. (10—13 wst. wol.), niedz.,
poniedz. (niecz.), MUZ. ^UP

KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

sobota, niedziela (9—19), poniedz.
(niecz.), KOPALNIA SOLI W
WIELICZCE: sob., niedz., poniedz.,
(8—16), GALERIA KTF (Boha
terów Stalingradu 13): Wyst. Gdy
rodziła się wolna Polska w 1913
— sobota, niedziela, poniedz.
(9—21), GALERIA BWA (pl. Szcze
pański 3 a): Wyst. dorobku KAW
w dziedzinie plakatu i reprod.
artystycznej — sobota (11—18),
niedz. (11—15), poniedz. (niecz.),
GALERIA ARKADY: Wyst. ma
larstwa - Kazimierza Mikulskiego
— sobota ■(11—18), niedziela

(11—15), poniedz. (niecz.), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wyst.
pokonkurs. na proj. malarskie

gobelinów dla zamków Polski Po-
łudn. — sobota, niedziela (10—17),
poniedz. (niecz.), SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): Wyst. obra
zów z cyklu „Człowiek I natura”
I. Salisteanu (Rumunia) — sob.,
niedziela (11 — 18), poniedziałek
(niecz.), GALERIA „DESA” (N.
Huta, os. Kościuszkowskie 5):
Wyst. „Teren” Koji Kamojiego —

sobota (11—19), niedz. (niecz.),
poniedz. (14—20), GALERIA ZPAP

Floriańska 34): sob. (10—17), niedz.

(nieczynne), poniedziałek (13—20),
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wy
stawa Maurice Dorikens (Bel
gia) — sobota (10—18), niedziela

(10—14), poniedz. (niecz.), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):
Wyst. tkaniny Urszuli Kołaczkow
skiej — sobota, poniedziałek (10—
18), nledz. (niecz.), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto
larska 8—10): Wyst. Pejzaże pol
skie Jadwigi Tatarczuch — sob.,
niedziela (11—19), poniedziałek
(14—20), KLUB MP1K (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: Wyst. rze
źby Stanisławy i Józefa Steligów
— sob. (10—21), niedz. (11—15), po
niedziałek (nieczynne), GALERIA:

Wyst. malarstwa P. Kmiecia

„Signum Temporis — rozdarty
człowiek” — sob. (14—20), niedz.
(11—15), poniedziałek (nieczynne),
KLUB MPiK (pl. Centralny).
CZYTELNIA — sob. (10—20), niedz.

(11—15), poniedziałek (nieczynne)
GALERIA: Wyst. Rzeźba Gusta
wa Zemly w fotografii Kazimie
rza Czaplińskiego — sob. (10—
20), niedziela (11—15), poniedz.
(niecz.), DWOREK JANA MATEJ
KI W KRZESŁAW1CACH (Krucz
kowskiego 15): sob., niedz. (9—14 .30
wst. wol.), poniedz. (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
Klubu Marynistów sob., niedz.,
wtór. (9—14), poniedz. (niecz.),
MUZ. REGIONALNE (Sobieskiego
3): Wystawa „Lenin — Paździer

nik — Współczesność” sob., niedz.

(10—12), poniedz. (niecz.), wtór.

(10—14), MDK: Wystawa pokon
kursowa ozdób bibułkowych
„Kwiaty polskie” sob. (8—15),
niedz., poniedz., wtór, (niecz.).

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

CHIRURGICZNY: sob. — Prąd
nicka 80, niedz. — Trynilarska 11.

poniedz. — Kopernika 21, CHI
RURGII DZIEC.: sob. — Na Skar
pie 65, nledz. — Prokocim, po
niedziałek — Prądnicka 35, LA
RYNGOLOGICZNY: sob., niedz.
—. Kopernika 23a, poniedz. — Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY:
sob. — Na Skarpie 65, niedz. —

Witkowice, poniedz. — Koperni
ka 38, UROLOGICZNY: sob.,
niedz. — Grzegórzecka 18, ponie
działek — Na Skarpie 65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
•DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga
binet zabiegowy sob. (18—21),
niedz., poniedz. (8—14), zgłoszenia
wizyt domowych sob. (1H—20), nie
dziela, poniedz. (8—13), Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratun
kowe, ul. Łazarza sob. (20—7),
niedz., poniedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80 . 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz

na 3) — tel 618-55 . 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato
logicznym 1 zabiegowym (inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 203-11. Centrala abo
nencka — 236-00, Rynek Podgór
ski 2 625-50, Lotnisko Balice 190-

29, Nowa Huta 422-22, 417-70, Krze
szowice 9, 22, Jerzmanowice 48,
Proszowice 9, Myślenice 999, Ska
wina 9, Wieliczka 9, 223-54.

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: 107-65 (czynny 8—13).

Waryńskiego 24 (tlen). Długa 88,
Rynek Podgórski 9, Pstrowskiego
94 (tlen), N. Huta, Centrum A,
bl. a (tlen).

UWAGA! W niedz. jak w sob.
oraz: Pl. Wolności 7.

W poniedz. jak w nledz. oraz:

Rynek Gł. 42 (tlen).
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

— tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24)

— tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 230.

INNE :|

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

ZOp (Lasek Wolski): (9—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—14).

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO
GICZNY I PEDIATRYCZNY (Reja
11) — zamawianie wizjkt domo
wych tel. 225-66 i 295-78; od 16 do
23.30.

Uwaga: Punkt kardiologiczny
niedz., poniedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

RADIO W. /

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 ni
DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,

9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 23.00, 0.01,
I. 00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9.05—
II. 40 Cztery pory roku. 11 .40 Tu
Radio kierowców. 11 .55 Komun, o

st. wód. 12.25 Moz. polsk. mel.
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Przeb.
z małych płyt. 13.40 Kącik melo
mana. 14.00 St. „Gama”. 14.20 St.
Relaks. 14 .25 St. „Gama”. 15.05

Korespond. z zagrsm. 15.10 St.

„Gama”. 16.00—18.25 Tu Jedynka.
17.30—18.00 Radiokurier. 18.00 Tu

Jedynka. 18.25 Nie tylko dla kie
rowców. 18.33 Przeb. sprzed lat.
19.15 Z poznańsk. studia. 19.30

Wesoły autobus. 20.30 Przeboje 78.
21.05 Gwiazdy jazzu — Duke El-
lington. 21 .35 Przy mGz. o spor
cie. 21.58 Komun. Tot. Sport. 22 .20
Tu Radio kierowców. 22 .23 Łódź
na muz. ant. 23.00 Wita Was Pol
ska. 23.40 Konc. życz, od Polonii
dla rodzin w kraju.

PROGRAM II

na fali 219 mtr. czyli 1368 KHz
oraz UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dz.

dobry z Opola. 5.30 Komun, dla

górników. 5 .36 Obserw. i propoz.
5.45 Muz. wycinanki. 6.00 W kil
ku taktach w kilku słowach. 6 .10
Kalend. Radiowy. 6.15 Mel. przyj.
— Moskwa. 6 .35 Gimnast. 6.46 Mi
strzowie miniat. instrument. 7 .05
Na harmonijce ustnej gra T.
Thieelemans. 7.15 Przeb. studia
„Gama”. 7.35 Małe muzyków. 8 .00

Dialogi 1 zbliżenia. 9.30 „Tajem
nica księżnej pani” słuch. wg
pow. W. Gąsiorowskiego pt.
„Czarny . Generał”. 10.40 Sprawy
codz. 11.00 Konc. Chopinowski.
11.35 Publicyst. międzynar. 11.45
Muz. spod strzechy. 11.55 Komun,
o st. wód. 12 .05 J. Massenet:

Fragm, z opery „Thais”. 12.25
„Okno na łąkę” — fr. opow. G.

Egurena. 12.45 Miniat. muz. 12 .55
Gra A. Makowicz. 13.00 Mag.
wędkarski. 13.15 J. S. Bach — III
Son. c-moll na flet i basso con-

tinuo. 13.30 Komun, dla górni
ków. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.51
Utw. organ. C. Francka gra M.

Dupre. 14 .10 O zdrowiu dla zdro
wia. 14 .30 „Bajki Juliusza Sło
wackiego” — słuch. 14.50 „Czata”
— mag. wojsk. St. Młodych. 15.05
Muz. Bocheriniego. 15.20 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 16.10 Prze
krój muz. tyg. 16.40 H. Reszków-
ski gra tańce kompozyt, polskich.
17.00 Z archiwum jazzu — piani
sta M. Lux Lewis. 17 .20 „Malwi-
na — czyli domyślność serca” —

ode, pow. M. Wirtemberskiej.
17.40 „Nikt mnie nie zna’* — rep.
lit. 18.00 Muz. archiwum PR i TV.
18.25 Plebiscyt St. „Gama”. 18.30
Echa dnia. 18.40 Czas i ludzie —

aud. kombat. 19.00 „Matysiako
wie’*’. 19.30 S . Prokofiew — fragm.
opery „Ognisty Anioł”. 20.00 No
tatnik kult. 20.15 P. Casals gra
suity wioloncz. Bacha, 21.16 M. de
Falla impresje symf. „Noce w o-

grodach Hiszpanii”. 21.30 Inf.

sport. 21.40 Utw. Schuberta i Men
delssohna gra S. Askenaze. 22,00
Radio-variete. 23.00 Mistrz, inter
pretacji muz. dawnej. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. 1 Wiad. 6.30, 18.10 Poli
tyka dla wszystkich. 7, 8, 10.30, 12,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9 .00 „Kat czeka niecier
pliwie” — 4 ode. pow. (powt.).
9.10 Każdy bal miał swoją ork.
— Ray Anthony. 9.30 Nasz r. 78

(powt.). 9 .45 Kolekcja muz. staro
polskiej — Pastorałki i kolędy.
10.35 Kiermasz płyt wytw. Melo

dia. 11 .00 Życie rodź — mag. 11 .S0
Jazz do zabawy. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw
ki. 13.50 „Nasz człowiek w Ha
wanie” — 17 ode. pow. (powt.).
14.00 Franc. muz. organowa. 15.05
Kram z pios. 15.30 RATURO —

radiowy turniej rozr. (powt.) . 16.30

Dawnych wspomnień czar. 16.45
Nasz r. 78. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Kosmiczny rock Steve’a Hil-

lage’a. 18.25 Pios. paryskiej ulicy.
18.40 Zaczęło się od „Adagia”.
19.35 Opera tyg.: W. A. Mozart

„Wesele Figara” (powt.) . 19.50

„Kat czeka niecierpliwie” — 5
ode. pow. P. Cheyneya. 20.00 Baw

się razem z nami. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz. —

Ł. Prus. 22.15 J. Żuławski „Laus
‘feminae” — ode. 8 (powt.) . 22.45

Śpiewa Jose Feliciano. 23.00 Liry
ki K. Iłlakowiczówny . (powt.).
23.05 Jam session w Trójce. 0.50

Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz
DZIENNIKI: 6.40, 12.00,

15,00, 16.00, 22.55
6.00 25 lek. jęz. niem. 6.15 Z Ka-

tówickiego Studia. 6.30 Przeb.
świata. 6 .45 Pog. (Kr). 6 .46 Pios.
dla soleniz. (Kr). 6.58 Omów. pr.
dnia (Kr). 7 .00 Sylwester który
pamiętam (Kr). 7 .10 Muz. budzik

(STEREO — Kr.). 7.39 Pog. (Kr).
7.40 Radio dedyk. (Kr). 8.00 Na

trąbce gra J. Hojan. 3 .10 R-TV
Szk. Sr. dla Prac. — Historia.
8.25 F. Herold — Uwert. do ope
ry „Zampa”. 8.35 Sport, nauka,
techn. 8 .55 Graj kapelo. 9.00 J .

Brahms — Niemieckie pleśni lud.
10.00 Polscy jazzmani na płytach
świata. 10.30 Estr. przyjaźni. 11 .00
Przeb. świata. 11 .30 Uwert. Offen
bacha. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr).
12.15 Radio-reklama (Kr). 12 .25
Giełda płyt. 13.00 24 lek. jęz. ang.
13.15 Estr. folkloru. 13.50 Tu St.
Stereo (STEREO — KR). 14.45

Meksyk, zesp. folkloryst. z Gua-

dalajary. 16.05 Teatr PR — St.
Klas. — Teatr Staropolski —

. .Spóźnione zaloty” — wodewii

nieznanego autora. 15.41 G. Bace
wicz — Koncert na ork. smyczk.
16.05 Kodeks i kierownica. 16.25

Muzyka. 16.30 Rozm. o wychów.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 16.50 Na radiowej antenie
wasze troski nasze wnioski (Kr).
17.05 Na Skalnym Podhalu —

słuch, wg K. Przerwy-Tetmajera
(Kr). 18.11 Muz. (Kr). 18.24 Pog.
(Kr). 18.25 Lądy znane i nieznane.
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.13
12 lek. j. franc. 19.30 Studio
Dwóch — mag. Stereo (Kr). 21 .15
Lok. Slereof. progr. muz. — mu
zyka poważna (Kr). 22.15 Radio
we portrety Polaków. 22 .35 R-TV
Szk. Sr. dla Prac. — Jęz. poi.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 23.00, 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00

6.05 Kierm. pod kogutkiem. 7 .05
Fala 78. 7.15 Co nledz. gra kape
la. 7.30 Moskwa z mel. i pios. 3 .20

Moja. aud. muz. 9.05 Radiowy
Mag. Wojskowy. 10.05 Wirtuozi

gitary. 10.30 Coby wam się da
rzyło — słuch, dla dzieci. 11 .00
Konc. wspomnień. 12 .05 W samo

południe. 12.45 Polska muz. popu
larna. 13.00 „Człowiek, który wy
korzystał szansę”. 13.20 Przeboje
78. 14.30 W Jezioranach. 15.00

Konc. życzeń. 16.05 „Koncert w

Iksinowie” — słuch, wg pow.
„Emancypantki” B. Prusa. 16.55
Komun. Tot. Sport. 17 .00 Przeb.
Radiokuriera. 19.15 Z balu naszej
babuni. 19.50 Muz. polska. 20.00

Przemów, noworoczne. 20.10 Muz.

polska. 20.20 Z balu naszej mamy.
21.05 Sylwester z Radiem. 23.05
Bal u nas. 23.53 Toast 'noworocz
ny. 0.07 Podwieczorek przy mi
krofonie — wyd. specjalne. 1.37—
6.00 SYLWESTROWE STUDIO

„GAMA”.

PROGRAM II

na fali 219 mtr. czyli 1368 KHz
oraz UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

5.30 Komun, dla górników. 5 .36

Zapraszamy do Warszawy. 6 .10
Kalend. Radiowy. 6.15 Mloz. polsk.
mel. 6.35 Z malow. skrzyni. 7.00
Mel. niedz. poranka. 7 .35 Trzech

klasyków, trzy ork. 8.00—11 .57
„Niedz. spotk.” — progr. lit. -muz.

12.05 Por. muz. z nagr. ork. symf.
w Chicago. 13.10 „Piosenki pań
swawolnych” — słuch. 14 .25 Fel.

Publicystyki Zagrań. 14 .45 Kwa
drans z zesp. M . Urbaniaka. 15.00

,,O czym myślą przebiśniegi” —

słuch. 15.30 Nowe nagr. radiowe.
16.00 Formy taneczne w twórcz.

Chopina. 16.20 St. Młodych. 17.00

„Piłka” — rep. lit. 17 .30 Nowe

płyty Polsk. Nagrań. 18.00 Sceny

baletowe ze słynnych oper. 19.15
Balowe wspomnienia sprzed lat.
20.00 Przemówienie noworoczne.

20.20 Kabaret „Homus”. 21 .15 Syl
wester z radiem. 23.53 Toast no
woroczny. 0.07—5.30 Muz. tanecz
na — Sylwester z Radiem.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. 1 Wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7 .30 Komu piosenkę...
7.50 Na poboczu wielkiej polityki
— fel. J. Krystka. 8 .00 Nasze ty
py przegl. aud. tyg. 8.30, 14,
19.30 Ekspresem przez świat. 8 .35
Co kto lubi. 9.00 „Kat czeka nie
cierpliwie” — 5 ode. pow. P.

Cheyneya (powt.). 9 .10 Zima, na

świecie zima. 9.30 Gdy się mówi
bal. 9 .50 Lekcja tańca — shimmy,
lambeth-walk, charleston, iox-
trolt, beguina. 10.20 Ragtimy na

fortep. 10.40 Płyty „Polskich Na
grań”. 11 .10 Lekcja tańca, rumba,
samba cha-cha, calypso. 11.40 Bal
lady na instrum. 12.00 „O ziemię,
skąd nasz ród” — 3 ode. słuch,
dok. 12.25 Muzyka z sal koncert.
13.20 Lekcja tańca — boogie wo-

ogie, slow-fox, tango. 13.50 „Na
nutkę" — śpiewają Novl Singers.
14.05 Peryskop — przegl. wyd.
tyg. 14 .30 Na nutkę — gra Z.

Namysłowski. 15.00 „Kto się boi

salonowych lwów” piosenki kar
nawałowe. 15.20 Wieczór w skali
Beauforta — rep. 15.45 Ragtimy
na ork. 16.00 „Niepozorny ajent”
— słuch, (powt.). 16.35 Lekcja tań
ca — rock and roli 1 twist. 17 .00

Konc., jakiego nie było.. 18.30

Lekcja tańca — walc. 19.00 Syl
wester z myszką. 19.35 Opera tyg.
W. A. Mozart „Wesele Figara”
(powt.) . 19.50 Muz. 20.00 Przemó
wienie noworoczne (pr. 1). 20.19
Pieśni na fortep. A. Makowicza.
20.30 Sylwester ze swingiem. 21 .30
60 minut na godzinę. 22 .30 Relaks

przed balem. 23.00—3.00 Dancing
— smoking — parking czyli „Bal
w trójce”. 3.00—6 .00 Sylwestrowe
St. GAMA.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 22.55

7.05 Kantaty J. S.' Bacha. 8 .00
Gra „Grand Standard Orchestra”.
8.05 Poranne Studio Sylwestrowe
(Kr). 9 .00 Tylko dla dorosłych —

fel. Z. Kwiatkowskiego (Kr). 9 .10

„Gospoda świąteczna” (Kr). 9 .40
Góralskie rytmy (Kr). 10.00 Klub

Młodych Miłośn. Muz. 11 .00 Ko
biety różnych epok. 11 .20 Fonot.
folki. 11 .35 Zgadnij, sprawdź, od
powiedz. 12.05 Teatr Klas. dla
Młodz. — „Dzieci kapitana Gran-
ta” — cz. 3 słuch. 12.55 Dobre ra
dy byłego tancerza — aud. słow-
no-muz. 13.30 Konc. rodzinny.
14.10 Dźwięk, wtajemnicz. 14.30
Wokół pios. r. 1978. 15.00 Teatr
PR — St. Stereof.: „Z biegiem lat,
z biegiem dni" — słuch. wg
spekt. Teatru Starego w Krako
wie — Scen. J . Olczak-Roniker.

(Kr - STEREO). 15/44 Śpiewa ze
spół „Singers Unlimited”. 16.05
St. Wawel (STEREO - KR). 17 .09

Wyniki Lajkonika (Kr). 17 .10 Jak

damy przygotowywały się na No
wy Rok — fel. (Kr). 17:20 Konc.

życzeń (Kr). 18.00 Radiolatarnla.
18.25 Śpiewają „Czerwone gitary”.
18.30 Teatr zwierciadłem epoki —

Narodziny opery. 19.00 Baletowe
uwert. 19.50 Muz. 20.00 Przemów,
noworoczne. 20.10 Muz. 20.20 G.
Gershwin — „Porgy and Bess”

(STEREO — KR). 23.35 Sylwester
w Stereo (STEREO — KR). 23.53
Toast noworoczny. 0.07 Sylwester
w Stereo (STEREO — Kr).

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00. 20.00, 21.00, 23.00, 0.01,
1.00, 2.00, 3.00. 4.00, 5.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 z drugiej strony marzeń —

aud. J. Skrobota. 7.25 Radio wi
ta muzyką. 8 .05 Radio wita mu
zyką. 9 .20 „Kara” — fr. noweli
S. Żeromskiego. 9.40 Zdrowia,
szczęścia winszujemy na ten No
wy Rok. 10.05 Gdy człek w taniec

polski stanie. 10.30 Radiowy Teatr
dla Dzieci — „Baśń o księżyco
wym zegarze”. 10.50 Nowocz. St.
Gama, 12.05 Powtórz. Przemówie
nia Noworocznego. 12 .15 Muz. pol
ska. 12 .25 Konc. życz. 13.25 Tur
niej kapeli i śpiewaków lud. 13„45
Konc. przyj. 14.30 Portret słowem
malow. 15.00 Konc. życz. 16.05
Teatr PR — „Miłość do starych
samochodów” — słuch. J . Janic
kiego. 16.35 Z telewiz. pięciolinii.
17.00 St. Młodych. 18.00 Mel. mi
nionych lat. 19.15 Przeżyjemy to

jeszcze raz. 20.15 Mistrz, nastroju.
21.05 Mel. we dwoje. 21 .30 Jar
mark cudów. 22.30 Przeb. minio
nego roku. 23.05 Inf. sport. 23.15
Przeb. minionego roku.

PROGRAM II

na fali 219 mtr. czyli 1368 KHi
oraz UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

5.35 Zaprasz. do Warszawy. 6.10
Kalend. Radiowy. 6 .15 Mozaika

polsk. mel. lud. 6.35 Muz. na dz.

dobry. 6 .55 Inf. o progr. PR i TV.
7.00 Moskwa z mel. i pios. 7.35
Poranek taneczny. 8 .00 Konc.
Ork. Kamer, p/d J. Maksymiuka.
9.00 Fel. W . Terleckiego. 9.10

Zwyczaje noworoczne. 9.30 Jazzo
we przeb. 10.00 Poezja i muz. 10.30
Konc. chopinowski — walce w

nagr. K. Ziraermana. 11.00 M. de
Falla — 3 pieśni.. 11.10 Transm.

poranku Symf. z Wiednia. 12.05

powtórz. przemówienia nowo
rocznego. 12 .15 C.d. transm. konc.
13.15 A. Corelli — Concei to F-dur

op. 6. 13.25 Teatr PR - „Nowy
rok” — słuch, wg krolochwili J.
T. S . Jasińskiego. 14 .20 L. van

Beethocen — VI Symf. F-dur op.
68 „Pastoralna". 15.00 Radiowy
Teatr dla Młodz. — „Z pamiętni
ka panny Hall" — słuch. wg
opow. W. Reymonta. 15.35 Gracy-
kowy konc. 16.00 Pierwsza propo
zycja do Prix Mundial du Dlsque.
16.50 „Apogeum” — rep. lit.
17.10 Najciek. nagr. radiowe r.

1978. 18.04 M. Karłowicz — „Epi
zod na maskaradzie” — poem.
symf. op. 14. 18.35 Fel. publicyst.
międzynar. 18.45 Dyskoteka jazz.
20.00 Podwieczorek przy mikrofo
nie. 21 .30 Najciekawsze wydarz,
muz. r . 1973. 22 .25 Konc. karna
wałowy. 23.35 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Jeszcze jeden mazur dzisiaj.
7.00 Stan pog. i Wiad. 7.05 Melo
die na dobranoc. 7 .50 Piano, pia-
nissimo w piosence. 8.30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8.35 Pios.
— kołysanki. 9 .00 Kat czeka nie
cierpliwie — 6 ode. pow. (powt ).
9.10 Bossa novy do poduszki. 9 .30

Gdy się mówi po balu. 9 .50 Solo
na flecie. 10.00 Wspomnienia po
balu. 11.00 Płyty — „Polskich Na
grań”. 11.30 Grają polscy trady
cjonaliści. 12.00 Gdy się mówi
Wisła. 12 .25 Konc. muzyki pol
skiej. 13.10 „Płynie Wisła, pły
nie” „U źródeł Wisły" - rep. (I).
13.30, 14.05, 14.35, 15.10, 15.35 Mu
zyczne krajobrazy (1). 14.20 „Pły
nie Wisła, płynie" „Te lasy, te

granie” — rep. (2). 14 .50 „Płynie,
Wisła, płynie” „Z pługiem w

herbie" — rep. (3). 15.20 „Płynie,
Wisła, płynie” — (Niepołomice) —

rep. (4). 15.00 60 minut na godzi
nę (powt.) . 17.00. 17 .50, 16.30 . 21 .00,
22.15 Czas relaksu — wyd. spe
cjalne. 17 .30 Spotkanie na zamku.
13.20 „Przyjaźnie” — gawęda K.

Suchodolskiej. 19.00 J. Żuławski —

„Laus feminae” — ode. 6 . 19.35 0-

pera tyg.: J. P . Rameau „Les In-
des galantes”. 19.50 „Kat czeka

niecierpliwie” — 7 ode. pow.
20.00 Musa gastronomica czyli me
dytacje o rozkoszach smaku i
słuchu. 21 .30 „Wisło, rzeko moja”
— aud. poet. 21 .50 „Dla przyja
ciół” — gra Józef Skrzek. 22 .00

Fakty dnia. 22 .03 Gwiazda 7 wie
czorów — Manhattan Transfer.
23.00 Iiri Woiker — „Balladą t»

śnie” (powt.) . 23.05 Księżycowa se
renada. 23.40 „Trzysta tysięcy
Mieczysławów” — słuch, poet.
(powt.) . 24.00 Dzieła Oliyiera
Messiaena.

TROGRAM IV

UKF 68,75 MHz . ,

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
’’

15.00. 16:00, 22.55
7.05 r. Couperin — Messę «

1’usage de couventa — msza or
ganowa. 8 .00 śpiewa I. Santor.
8.05 Co słychać (lyr). 8.29 Pog.
(Kr). 8 .30 Konc. kolęd •— śpiewa
Chór Organum p/d B. Grzybka
(Kr) (lok.) 8.50 Poranek Uteracko-
muz. 9.20 Słynne walce (Kr). 9.38

„Czajka” — rep. J . Skrobota

(Kr.) . 10.00 Klub Młodych Miłośn.
Muz. 11 .00 „kalendarze” — słuch,
popul. -nauk. 11.20 Progr. tyg. 11.30
Noworoczne pastorałki. 11.35 Nie

tylko Casanova — czyli kobieta
w oczach dawnych podróżników.
12.05 Teatr Klas, dla Młodz. —

„Krzyżacy” — cz. I słuch. wg
pow. H. Sienkiewicza. 13.30 W Je
zioranach. 14 .00 Śpiewa duet Bae-
cara. 14.10 Bohater Hymnu Naro
dowego — Jan Henryk Dąbrow
ski. 14.40 Na życzenie słuch, gra
ją polskie kapele region. 15.00
Teatr PR — „Dyliżans” — słuch,
wg kom. Ą. Fredry. 16.05 Z prze
bojem w Nowym Roku (STEREO
— KR). 18.00 Nauka 1979 r. —

dyskusja. 18.20 Śpiewa „El Pasa-
dor”. 18.30 Nie wszystko złoto co

się świeci” — anegdoty na tem.

świąt. Warszawy — bale i zaba
wy. 19.00 „Straszny dwór” — o-

pera St. Moniuszki (STEREO —

Kr). 22 .00 Krak, aktualn. sport.
(Kr). 22.10 II Konc. fortep. f-moll
F. Chopina.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Matem.,
sem. 1 — Własności funkcji
liczb.

6.30 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 1 — Grawitacja

12.45 TTR, RTSS — Uprawa
rośl., sem. 3 — Uprawa gro
chu i wyki

13.25 TTR, RTSS — Me-
chaniz. roln., sem. 3 — Zbiór
zbóż kombajnami

14.25 Program dnia
14.30 Telewizją Młodych Ko

smonautów — Orbita (kol.)
15.00 Kino Najmłodszych —

zestaw’ filmów anim: „Georgie
ot unia”, „Czarna bandera” z

s. „Przygody Bolka i Lolka”,
„Reksio i jamnik” (kol.)

15.30 Radar
15.45 Dziennik (kol.)
15.55 OBIEKTYW
16.15 Dzień dobry tu Tele

wizja (kol.)
16.35 Latarnia Czarnoksię

ska: „Taniec i piosenka” —

progr. stud.-film. (kol.)
17.05 Film Latarni Czarno

księskiej: „Tancerz na mane
wrach” — kom. muz. prod.
USA

13.35 Magazyn Motoryzacyj
ny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)
' 19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Tam. gdzie kończą się

tory” — western prod. USA

(kol.)

22.05 Koncert noworoczny —

progr. TV radź.
23.05 Dziennik (kol.)
23.20 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

14.50 Program dnia
14.55 Studio Sport — Tury

styka i wypoczynek (kol.)
15.25 Kino TDC: Sekrety

kina oraz film fab. prod. ang.
„Dzieci spod 47a” — ode. pt.
„Interes” (kol.)

16.25 Latający Holender —

progr. dla młodych widzów
17.05 Poradnia „Zaufanie”
17.35 Popołudnie podróży i

przygody — w progr. m. in.:
odpow. na listy telewidzów,
film o Lapończykach, 7 ode.
filmu o aborygenach austral.,

■konkurs-zagadka
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
21.00 Magazyn Morski —

Okno na świat
21.30 Klub Jazzowy Studia

Gama — „Gwiazdy jazzu w

Polsce” — 1978 (kol.)
22.05 „Jak zdobyto Dziki Za

chód” — western prod. USA

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. 3 — Uprawa grochu i
wyki

7.15 TTR — Mechaniz. roln.,
sem. 3 — Zbiór zbóż kombaj
nami

7.45 Nowoczesność w domu i
zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia

8.20 Studio Sport+Telewi-
zjada

8.55 Program dnia
9.00 „Świąteczny kiermasz

Teleranka” — mag. publicyst.-
rozr. oraz Disneyland „Urodzi
ny kaczora Donalda” (kol.)

10 20 Antena (kol.)
10.45 Wielkie rzeki świata —

Tag i film dok. prod. franc.
(kol.)

11.40 Rolnicze rozmowy —

Zawód dla dwojga (kol.)
12.00 Klub Sześciu Konty

nentów — „Szlakiem agenta
nr 1” — w progr. uczestn.:

pik J. Przymanowski, K. Stras-
burger (kol.)

12.50 Studio Sport — Plebi
scyt Inter i Eurowizji na 5
najpopularniejszych sportow
ców świąta (kol.)

13.25 W Starym Kinie:
„Dzień na wyścigach” — kom.
z udz. znanych komików

15.20 Losowanie Dużego Lo
tka

15.45 Rewia na dachu — czy
li „Chapiinada” — wid. rozr.
— reż. J. Laufer, wyk.: I. Ja
rocka, A. Majewska, D. Morel,
J. Kłosiński, J. Himilsbach, K.
Mazur, K. Wichniarz, T. Ross.
R. Zaorski, K. Litwin i in.
(kol.)

16.30 „Podróż fantastyczna”
(science-fiction) — film fab.
prod. USA (kol.)

18.05 Telewizja czechosłowa
cka przedst. progr. sylwestro
wy; wyst.: J. Korn, H. Zago-
rova. M. Rottrora, V. Cyrma-
rova, Ork. TV CSRS .(kol.)

.*.

f PROGRAM
I TELEWIZJI

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.00 Przemówienie Noworo

czne

20.20 Utwory Fryderyka
Chopina gra Piotr Paleczny

20.30 Studio Gama przedsta
wia — blok programów roz
rywkowych

20.50 „Gangsterski walc” —

kom. krymin. prod. franc.-
włosk. (kol.)

22.35 Studio Gama przedsta
wia c.d.

23.55 Życzenia Noworoczne
(kol.)

0.10 Studio Gama przedsta
wia c.d.

.0.20 „Zegnamy stary teatr —

witamy nowy rok” czyli rewia
w Teatrze Muzycznym w Gdy
ni — rewia muz,

1.05 Ann Margret Smith —

szwedzka gwiazda amerykań
skich musicali i filmu

2.00 Kino Nocne — ,,Wyna
jęty człowiek” — western

prod. USA

3.35 „Belle Epoąue” — wi
dowisko muzyczne, reż. P.
Karpiński

PROGRAM II

10.00 Studio-2 dzieciom (kol.)
10.30 Świąteczne Kinę. progr.

II: „Król Maciuś I” — bajka
film. prod. polskiej (kol.)

12.00 Świąteczne Kino progr.
II: W Starym Kinie: „Szalony
chłopak"

13.35 Studio-2 dla dzieci:
„Błękitny kobierzec” — bajka
dla dzieci cz. 1

14.00 Teleturniej dla dzieci
pt. „Jak w bajce” — rywalizu
ją reprezent. • 2 przedszkoli
warszawskich
‘114.30 „Bawcie się razem z

nami” — gry i zabawy dla
dzieci

14-35 „Błękitny kobierzec” —

bajka cz. 2
14.55 „Bawcie się razem z

nami”
15.00 Czarny teatr z Pragi —

czyli światowej sławy kukiełki
artystów z CSRS

15.20 Teatr Telewizji — łon
Luca Caragiale — „Karnawał”
reż. J. Słotwiński

16.30 Muzyka i dobre oby
czaje sylwestrowe: w progr. —

prawie wszystko o balu na 5
minut przed balem — wyja
śnia ekspert

18.05 Świąteczne Kino progr
II: „Walić jak w bęben” —

kom. prod. węg.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.00 Przemówienie Noworo
czne

20.20 Utwory Fryderyka
Chopina gra Piotr Paleczny

20.30 Sylwestrowa Dyskote
ka Studia-2: progr. rozrywk. i
widowisk., reż. Wowo Bieli
cki, wyk.: Czerwone Gitary,
Z. Sośnicka, M. Rodowicz, Z.
Wodecki, II. Frąckowiak, A.
Jantar, E. Humperdinck, Joan
Orleans Boney M-, Zesp. Wok.
K. Gótta, Muzyka poważna i
„Bolero” M. Ravela (kol.)

22.15 Teatr Telewizji — Mi-
chael Carey — „Osaczony” —

widów, sensacyjne — reż. W.
Orzechowski

23.55 Życzenia Noworoczne

0.10 Świąteczne Kino progr.
II: „Porachunki rodzinne” —

film fab. prod. franc. (kol.)
2 00 Świąteczne Kino progr

II: „Louis Armstrong w Chica
go” — film biograf, prod. TV
USA (kol.)

13.25 Studio Sport — Sport
1978—cz.1

14.10 „Rok 1900” — film dok.
prod. franc.

15.30 Studio Sport — Sport
1978 (kol.)

16.05 Noworoczny koncert
Orkiestry PRiTV w Poznaniu
p/d Z. Górnego, reż. J. Gruza
(kol.)

16.40 „Ci wspaniali mło
dzieńcy na swych szalejących
gruchotach” — kom. przygod.-
kostium. prod. ang. (kol.)

18.40 Disneyland: „Goofy
sportowcem” — anim. film
dla dzieci

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Układ krążenia” —

ode. 6 pt. „Huśtawka” — film
fab. TP (kol.)

21.55 „Powróćmy jak za da
wnych lat” — ode. 1 — wido
wisko muz., reż. J. Rzeszów-
wisko muz., reż. — J, Rze-
szewski, wyk.: J. Zyktin, H.
Orsztynowicz, H. Kunicka, B.
Wrzesińska, P. Fronczewski,
B. Łazuka, J. Stępowski, J.
Kobuszewski (kol.)

22.35 Studio Sport

PROGRAM II

Sprawdzona spółka —

Studio-2 i Redakcja Muzyczna
10.00 Spotkanie z Jerzym

Semkowem — progr. prowadzi
I. Dziedzic

10.30 „O operze serio i z

przymrużeniem oka” — mó
wić będą J. Łętowski i T. Ko
pę!

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci — „Cyrk w

cyrku” — film prod. CSRS-
ZSRR (kol.)

10.45 „Dzieci Elzy z afrykań
skiego buszu” — film przygód,
prod. ang. (kol.)

12.20 Dziennik (powtórz,
przemówienia noworocznego)
(kol.)

12.45 Koncert e-moll F. Cho
pina gra Krystian Zimermąn
z Ork.’ Symf. PRiTV w Krak.1

12.00 „Koncerty mistrzów
na bis” — a w nich utwory
Ravela, M. de Falli, Gershwi
na, Debussiego i in. (kol.)

12.45 Świąteczne Kino progr.
II: „Nieproszeni goście” —

kom. prod. ZSRR (kol.)
14.10 Świąteczne Kino progr.

IT: „West side story” — mu
sical prod. USA — film od
znaczony 10 Oscarami w 1962
r. (kol.)

16.40 „Turniej familijny” —

Studio-2 — w progr. występu
ją 2 rodziny, które poddane
zostaną testom ujawniającym
cechy charakteru rodziców i
dzieci (kol.)

17.40 Teatr Wspomnień —»

B. Prus — „Emancypantki” —

reż. — A. Hanuszkiewicz (kol.)
10.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Redakcje zesp. Studia-2

przedstawiają się — „Wielo
bój gwiazd" — wid. sport—
rozr, Studia-2; w progr. udział
biorą m. in.: Z. Boniek, A. Ka
wałka, W Żmuda, H. Macule-
wicz, S. Terlecki, W. Rudy,
R. Ogaza, H. Wieczorek oraz

górnicy śla.skich kopalń; reż.
— W. Bielicki i T. Dembiński,-
komentują — J. Ciszewski i T.
Hopfer (kol.)

22.00 Studio Sport

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re
dakcji: 31-072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in
deksu 35.015. Wyd. A
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Jeżeli wierzysz gwlazdorił
— horoskop prawdę Ci po
wie. Jeżeli nie wierzysz —

baw się razem z innymi.
Czytając horoskop dla Sie
bie i bliźnich — spróbuj
wskazać znaki Zodiaku lu
dzi dobrze Ci znanych.
Klucz do tego znajdziesz w

każdym horoskopie, a

przyjdzie Ci to tym łatwiej,
że twarze tych ludzi re
dakcyjny „astrolog” wryso
wał w koło zodiakalne.

Odpowiedzi na załączo
nym kuponie prześlij do 15
stycznia br. pod adresem:
„Gazeta Południowa” 31-072
Kraków, ul. Wielopole 1,
skrytka pocztowa 556, z

dopiskiem „Horoskop - kon
kurs”. Za prawidłowe roz
wiązanie wylosowane zo
staną nagrody: I — radio
odbiornik marki „Jowita”,
II — premiowy bon oszczę
dnościowy PKO — 1000 zł,
III — premiowy bon o-

szczędnościowy PKO — 503
zł, a ponadto 10 nagród
książkowych.

DOBREJ ZABAWY!

PROGRAM I

9.00 Dla szkół:, język polski
lOiOO Program dla najmłod

szych, kl. 1—3 (kol.)
11.05 Program dla najmłod

szych, kl. 1 — matematyka
(kol.)

13.25 TTR, RTSS historia
14.00 TTR, RTSS fizyka
15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se-

niora
1C.00 Dziennik
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu tele-

wizja (kol.)
16.50 Studio telewizji mło-

dych (kol.)
17.25 Interstudio — pro-

gram o krajach socjalistycz
nych — bilans roku 1978 w

zakresie rodziny (kol.)
17.55 ..Sonda” (kol.)
18.25 Raj zwierząt — „Ma

dagaskar — wyspa lamurów”
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Pogoda dla bogaczy”

— ode. 1 film społ.-ofcycz. USA
22.10 Świadkowie (kol.)
22.30 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.20 Program dnia
16.25 Język angielski kurs

podst.
16.55 „Melodie” — preludia

Fryderyka Chopina
17.20 Baśnie z bliska i z da

leka — „Malwinka” (kol.)
18.00 Studio sport — sprin

tem przez Polskę
18.30 Sensacje z przeszłości

(kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Wtorek melomana —

Ballady Chopina i Mickiewi
cza—cz.I

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Wieczór filmowy
21.40 „Nowości polskiego

dokumentu” 1. „Pani Zofia”,
2. ,.Parvscy”

22.15 Sylwetki X Muzy —

Arna Chodakowska
22.40 Historia filmu francu

skiego — ode. 1

18.00 „Skarbiec” prof. J. Ta-
bira przygoda z historią (kol.)

18.35 Między nami jaskinio
wcami — „Zaloty Freda” —

film USA (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Kino interesujących

filmów — „Jak zranione ota-
ki” — dramat obyczajowy
prod. ZSRR (kol.)

22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Kształt słowa — o tzw.

literaturze rysunkowej dysku
tują W. Sadkowski, Sz. Koby
liński, Z. Florczak, D. Passent,
A. Mleczko, A. Krauze, J. Cho
dorowski, J. Zagoziński, E. Li
piński (kol.)

PROGRAM II
15.50 Program dnia
15.55 Wszechnica TWP —

„Start w dorosłość” (kol.)
16.25 Język rosyjski kurs

podst. (kol.)
16.55 Język angielski kurs

podst.
17.25 „Daleko od szosy” ode.

1 pt. „Szpaki” (kol.)
18.40 Ludzie z pierwszych

stron gazet (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)

'

| 17.15 Język rosyjski kurł
i podst., lekcja 13 (kol.)

17.45 Świat na małym ekra
nie — „Nowa Kaledonia” (kol.)

18.20 Studio Sport (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 NURT — pedagogika

współczesne problemy zawodu
nauczycielskiego

21.00 NURT — nauczanie
początkowe środowisko spo
łeczno-przyrodnicze twórcze
formy aktywności dzieci

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Malowany • dzban”

koncert muzyki kubańskiej
(kol.)

22.10 Bez recept — rozmo
wy o wychowaniu

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS biologia
6.30 TTR mechanizacja rol

nictwa
8.10 Geografia, kl. VII (kol.)
9.00 Geografia — „Nasza

podróż na wyspy”
10.00 Geografia, kl. VI
11.05 Program dla najmłod

szych

~ ------------ -- - - -

tijijodniouij

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Inicjatywy
21.00 Rodowody — Stefan

Okrzeja (kol.)
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Tele-Lotek — „Wszys

tko już było” — zabawa z u-

działem telewidzów oparta na

zasadach loteryjki (kol.)

CZWARTEK

RODA

■ BARAN (21.nT.—20.IV.).Nie wpadaj w sen
tymentalne nastroje, to przeciw Twojej bojowej
i wesołej naturze. Drobiazg, który Ci dojadł, już
prawie nie istnieje. Teraz zatem kolej ha Ciebie,
tytko nie lekceważ przeciwników jeśli chcesz zo
stać znowu wodzirejem. Opanuj troszkę zapędy
erotyczne, szybkość podejmowania decyzji przyda
Ci sie gdzie indziej; nie każda baba jest różą, a

bywa nawet Balladyną, zamiast balladą. Powo
dzenia.

H BYK (21.IV.—21.V.) Oj, Ty rozważny i spo
kojny, kochający przyjemności życia! Więcej
ufności, nie bierz dopingu za wrogość, bez niego
bowiem nie byłoby Cię stać na żaden atak, na
wet dla sportu. Nie chciej ciągle wąchać kwiat
ków na łączce, bo w skrytości łagodnej duszy
bardziej kochasz ośnieżone góry, wyzwalające w

Tobie ducha walki. Nie rezygnuj z uporu. To on

pozwala Ci zdobywać szczyty i zaszczyty, on

umożliwi Cl sukces na każdym, nawet najdłuż
szym dystansie Będzie Ci potrzebny szczególnie
w nlerws-ei i ostatniej dekadzie roku.

IB BLIŹNIĘTA (22.V.—21.VL). Wam to dobrze!
Kie ma takich trzech jak Was dwóch. Dla Was
ten rok będzie popisem bystrego intelektu, cię
tego jeżyka i znajomości rzeczy. Cokolwiek robi
łeś Bliźniaku — rzuć to i łap pióro lub rysik,
bowiem drzemią w Tobie pokłady satyry, a że
w palcach drzemią i w głowie, przeto ruszaj do
ntaku, .gwiżdżąc na pomyłki, bo i tak odbijesz je
w krzywym zwierciadle komedii. Możecie być
roztargnieni. Wasz śmiech i tak budzi wystarcza
jący respekt.

18 RAK (22.VI.—22.VII.). Niepoprawny marzy
cielu! Nadchodzący rok może Cię troszkę ściąg
nąć na ziemię. Gwiazdy jednak wróżą Ci wy-
g-aną dzięki urokliwej dyplomacji. Ona pozwoli
Ci od miłości do sukcesu zawodowego dogonić
■wszystko w 60 minut na godzinę i nawet pan
kierownik Ci nie przeszkodzi. Więcej snu. Sny
także bywają kolorowe.

■ LEW (23.VII.—23.VIII.). Wspaniały rok!
Wśród wielu zwycięstw odniesiesz nawet jedno
największe — nad sobą. Pozbędziesz się egocent
ryzmu. dzięki czemu zyskasz nowych przyja
ciół. Unikaj z wrodzoną sobie nieomylnością za
klętych dworów, a wszystko, co dotąd przedsię
wziąłeś z powodzeniem, na 100 procent — zaowo
cuje na 1000. W początkach stycznia otrzymasz
wiadomość, na którą czekasz.

■ PANNA (24.VIII.—23.IX.).Mg przejmuj się,
nie zawsze mają rację ci, którzy posądzają Cię
o konserwatyzm. I tak nie straszna Ci krytyka,
zwłaszcza, że sam siebie surowo osądzasz. Tobie
nie potrzeba księżycowych nocy, aby udowodnić
ile. masz fantazji. Zrób porządek w szufladach,
bo za parę miesięcy możesz nie mleć na to czasu.

Czeka Cię pracowity rok Twoje szerokie zainte
resowania nie powinny przeszkodzić Ci w kon
tynuacji tego, co dla Ciebie najważniejsze. Czas
nieutracony to Twój czas — pamiętaj o tym.

■ WAGA (24.IX.—23.X.). Co z Tobą? Gdzie
wrodzona Ci równowaga? Spróbuj równie uważ

nie słuchać tych, którzy z zainteresowaniem słu
chają Ciebie, nawet gdy popadasz w gadulstwo.
Twoje żywe usposobienie jest wielką zaletą za
wodową, zatem niech zawistni nazywają to jak
chcą. Bądź ponad tym. Względy u płci pięknej
będą rekompensatą za ewentualne małe zgrzyty.
Pielęgnuj dobry humor, resztę zdziała Twoja
elegancja i dyplomacja. Ostrożniej tylko dekla
ruj swoje wszystko za wszystko, cienką bowiem
bywa granica między uczciwością a naiwnością.

■ SKORPION (24.X.—22,XI.). W tym roku
bardziej niż w poprzednim wszystko Ci się uda,
od wynalazku naukowego po stworzenie znako
mitego kabaretu, w zależności od tego co robisz.
Działaj więc! Odpoczniesz latem. Cokolwiek so
bie obiecałeś — odpowiedzieć na list, uczynić ja
kieś miasto najweselszym miastem świata —

zrób to zaraz. 1 więcej wiary w ludzi. Jesteś
bystry i spostrzegawczy, a nie dostrzegasz dowo
dów uznania i przyjaźni wokół siebie Nie czekaj
na jubileusze, kup sobie nowy kapelusz — jak
Cię widzą, tak Cię piszą.

g STRZELEC (23.XI.—21.XII.). Nie zaniedbuj
rodziny. Ona także jest bodźcem do Twego
triumfalnego pochodu naprzód. Masz coś ze ster
nika i dyrygenta, umiesz swoim życiem kierować
tak, by wszystko było zharmonizowane jak in
strumenty w dobrej orkiestrze. Odwagi, przed
Tobą świat. Należysz do ludzi mających swoje
pasje i posiadasz wystarczająco wiele talentu
aby je zrealizować. • Życzliwość i szeroki gest
zjednają Ci przyjaciół, dziel czasem z nimi swoje
SU1\,C6S]J'

'

■ KOZIOROŻEC (22.XII.—20.1.). Naucz się
przebaczać, tym bardziej, że masz przewagę.
Ten rok przyniesie pomyślne rozwiązanie spraw,
o które uparcie zabiegasz od dawna. Mniej
oschłości. Może więcej ludzi, niż myślisz, jest
urzeczonych Tobą, ale zasługują na trochę ciepła
i zainteresowania. Czekają Cię atrakcyjne podró
że, dalsze niż do Koluszek i Tomaszowa, lecz
woadnij na dzień chociaż... do Krakowa.

■ WODNIK (21.1—18.11.). Niepotrzebnie hodu
jesz w sobie niepokój. Nic Ci nie grozi. Nie za
mykaj się w sobie, niczego szczerością nie zepsu-
jesz. Poetycka' lutnia Twojego ukochanego Orfe
usza znów Cię natchnie. Chodź sobie po krainie
chryzantem, lubisz te zamglone przygody, Wod-
niku-Poeto. Taki jesteś rozsądny, że z góry mo
żesz sobie przebaczyć małe głupstwo, które po
pełnisz w tym roku. Masz duszę dziecka, więc
nic w tym dziwnego, iż najbardziej rozumieją
Cię dzieci — pamiętaj o tym.

H RYBY (19.11.—20.III.). Też bywacie omylne,
o czym świadczy chociażby niezbyt zdrowe me
nu, jakie kochacie. Wiele Ryb jednak będzie mia
ło powody uwierzyć w swoją nieomylność, czeka
je bowiem powodzenie i całoroczny weselny na
strój. W sprawach osobistych — zwłaszcza gdy
serce targać będą zazdrości — nie zaszkodzi tro
chę znieczulenia rozsądkiem. Cierpliwości, wszy
stko .w swoim czasie. Długie bywają nawet drogi
z prądem — nim doczekamy się pomnika z mar
muru.

RYBY

POZIOMO: 1. długi zwarty szyk marszo
wy, 7. pisemne przekazy do banku poleca
jące wypłatę, 8. komentarz na marginesie,
9. najważniejszy zespół w samochodzie, 12.
wieloowocowa nalewka, 15. odrębna postać,
wariant czegoś, 17. jeden z pierwotnia
ków, 18. ogólnie przyjęta zasada, 19. wyspa
kochanków, 20. obrońca słynnej reduty,
22. przypadłość niemowląt, 24. barwnik
występujący w marchwi, 27. samosąd, 28.
podżiałka na linijce, 29. jeden z głównych
rodzajów literackich, 30. fakultet wyższej
uczelni.

PIONOWO: 2. miejsce najstarszych
igrzysk sportowych, 3. wystawne przyjęcie,
4. forma uznania, 5. duża przestrzeń, 6.
drugie co do wielkości miasto Japonii, 10.
dzieli państwa, 11. grupa wysp na Pacy
fiku, 13. siły zbrojne, 14. aromatyczna wy
dzielina z kaszalota, 15. chmurka, 16. stan

USA, 20. różowe — symbol optymizmu, 21.
rodzaj przyczepy ciągnikowej, 23. gwałtow
ny kurczowy ból, 25. owoc tarniny, 26. u-

roczysty ogień.
ES!

MMewte BRUNON RAJCA bei sp&ta
i ■

Motto: <„N(eeh żyje!” jest zaledwie okrzykiem tolerancji*
Stanisław Jerzy Lec (1909—1966), poeta, satyryk, tłumacz.

¥
NALEŻAŁOBY życzyć Czytelnikom pomyślności w 1979, ale 1

— wybaczcie — „Kurierka," nie stać na słowa sentymentalne.
Trudno też wymyślić toast oryginalny, kiedy się pozostaje
pod wrażeniem urokliwego pisarstwa redaktora z gazety
„Tempo" Aleksandra Cichowicza. Na łamach tego pisma z 18.
XII. 78 r. wyczytaliśmy właśnie: „Wkrótce Święta i Nowy
Rok. Chciałbym z tej okazji wszystkim czytelnikom życzyć
smacznego karpia (nie mylić z wicedyrektorem zespołu hoteli
„Orbis” w Krakowie) oraz wielu wrażeń sportowych w przy
szłym roku”. Ileż w tym — przyznacie — kunsztu, polotu,
wyobraźni. Mgr Kazimierz Karp, nawet nie domyśla się, że
pismo „Tampo” ma aż tak utalentowanych redaktorów. My
teł esłupieliśmy. Nia możemy nawet wydobyć tchu, by zło
żyć Obywatelom, jakieś ludzkie życzenia z okazji Nowego
Roku. Panie Boże odpuść!

NAJLEPSI W 1978!

Tradycyjnie .Kurierek” ogłasza swoją listę Najlepszych w

odchodzącym roku, składając
podziwu i szacunku:

1. Jacek Gmach, trener —

za wypowiedź w czechosło
wackim piśmie „Start”: „czu
łem, że okłamałem nasze spo
łeczeństwo”.

2. Jan Bolesław Ożóg, po
eta — za zbiór wspomnień
„Jak świętych obcowanie”.

3. Maciej Rybiński, felieto
nista z pisma „itd” — za kon
sekwentne śledzenie Naczel
nego Redaktora „Szpilek” —

Witolda Filiera.
4. Joanna Olczak-Ronikier

— za oryginalną sztukę pt „Z
biegiem lat, z biegiem dni...”,
która ludziom cierpiącym na

bezsenność przywróciła sens

życia.
' '

5. Aleksander J. Wieczor
kowski, felietonista — za

zmienność poglądów, przeko
nań i nietracenie szacunku
dla siebie.

6. Mgr Freda Leniewicz,
dyrektor i kierownik artys
tyczny Teatru Lalki i Maski

w tej skromnej formie wyrazy

„Groteska” w Krakowie za

zredagowanie anonsu dla ga
zet 6. XII. 78 r„ w którym
mogliśmy przeczytać: „Nie
codzienne przeżycia czekają
dziennikarzy i krytyków w

najbliższą niedzielę w „Gro
tesce”. Zespół tego Teatru

przygotował bowiem nową
sztukę adresowaną wyłącznie
dla przedszkolaków”. Pismo:
L. dz. 1681/78!

7. Jan Zbigniew Slojewski,
felietonista — za odważne i

autorytatywne oświadczenie
w „Perspektywach”: „Z knaj
pą koniec”.

8. Janusz Czarniecki, poe
ta — za debiutancki wiersz w

„Studencie”:
(....)
„sam z zażenowaniem

spoglądam na to jak deszcz

leje chodnikom dupę
za zbrukane przeszłością

buty” (...)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS historia,
sem. 1

6.30 TTR, RTSS fizyka,
sem. 3

9.00 Dla szkół: fizyka kl. VI
10.00 Historia, kl. V

11.05 Fizyka, kl. VIII
12.00 Wychowanie plastycz

ne kl. VII—VIII
12.45 TTR, RTSS histotia,

sem. 1
13.25 TTR, RTSS biologia,

sem. 1
14.30 W drodze do nowego

— odchów cieląt i wychów ja
łówek cz. I

15.25 Program dnia
15.30 NURT
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu tele

wizja (kol.)
16.50 Entliczek — słowmi-

czek (kol.)
17.15 Losowanie Małego Lo

tka (kol.)
17.25 Studio Sport Międz.

Turniej w Koszyków’ce Męż
czyzn (kol.)

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS historia
6.30 TTR. RTSS biologia
9.00 Historia, kl. VI
10.00 Język polski, kl. VII
11.05 Przysposobienie obron

ne

12.55 Język polski kl. I—IV
lic.

13.25 TTR, RTSS biologia,
sem. 1

14.00 TRR, RTSS mechani
zacja rolnictwa

15.25 Program dnia
15.30 Co dalej maturzysto

(kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu tele-

wir/a (kol.)
16.50 Czwartek telewizji

dziewcząt i chłopców (kol.)
18.20 „Poligon” (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(ko1.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Komisarz Moulin”

ode. pt. „Willa w Lasku Vin-
ce"^es” (kol.)

22.15 Pegaz (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.40 Program dnia
16.45 Język francuski kurs

podst. (kol.)

12.55 Geografia, kl. VIII
(kol.)

13.25 TTR, RTSS fizyka
1.4.00 TTR, RTSS chemia
15.15 Redakcja szkolna za

powiada
15.25 Program dnia
15.30 NURT — psychologia

mechanizmy kontroli i zacho
wań jednostki

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu tele

wizja (kol.)
16.50 „Piątek z Pankracym1*

(kol.)
17.15 Klinika zdrowego czło*

wieka (kol.)
17.40 „10 minut” — Teletur^

niej (kol.)
17.50 „Jedenaste przykazać

nie” (kol.)
19.00 Dobranoc dla naJ-«

młodszych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem:
20.30 Filmy TP — „Zaległy

urlop (kol.)
21.35 Piękne głosy-— Urszu

la Traw’ńska-Moroz (kol.)
22.20 Świat, ludzie, idee

(kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
16.25 Program dnia
16.30 Język francuski kurs

podst. (kol.)
17 00 Estrada folkloru —*

Zielona Góra 78 (kol.)
17.30 Młodzieżowy magazyn

techniki — „Lider” (kol.)
18.05 Poradnia „Zaufanie”
18.35 Turystyka i wypoczy

nek (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr).
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Wokół stadionów (kol.)
21.00 Program morski
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Film latarni czarno

księskiej — „Starcv na chrr.ie-
i lu” (kol.)

z Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi
nie do dnia 5. I. 79 r. (decyduje data stem
pla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 50”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi Re
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 48

Poziomo: 7. mantyla, 8. kołatka, 9. kaszmir,
10. kalendy, 12. żargon, 14. rymarz, 15. przer
wa, 20. panika, 21. rudera, 22. Hiszpan, 24. fa
solka, 26. wypadek, 27. korowaj.

Pionowo: 1. taraban, 2. strzyga, 3. algi, 4.
łoza, 5. Palermo, 6. produkt (wspak), 11. ma
netka, 13, norma, 14. rower, ,16. salicyl, 17.
liczman, 18. ideolog, 19. traktat, 23. apel, 25.
Amor.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy-
żówce nr 48, z dnia 16/17 XII 1978 r. nagrody
książkowe otrzymują: A. Szewczyk, J.

Szweichler, K. Górecka, M. Zadęcka-Piwo-
warska, J. Karandyszowski — Kraków, S.
Kusionowicz —- Bochnia, F. Gąsior — Tar
nów, M. Storek — Dębica, O. Pająkowska,
M. Kawecki — Skawina.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZ
TĄ.

T3

Nareszcie eoś zrozumiałego:
kto, komu 1 za co?

9. Władysław Klimczak,
prezes — za skrupulatne gro
madzenie w KTF listów od
swoich zwolenników. Takich

jak ten: „Musi Pan gmerać

w tej pornografii jak robak
w gównie! Niech Pan prze
stanie demoralizować naszą

polską młodzież. Polka”.
10. Domy Towarowe Cen

trum w Krakowie — za eks
presyjną i zachęcającą wy
stawę przy ul. Wiślnej 1:

Laureatom życzymy dalszych sukcesów, pozostając w

przeświadczeniu, że nie dadzą się nikomu zdystansować w

Roku Nowym, który nie powinien być lepszy od roku odcho
dzącego, żeby się ludziom nie przewróciło w głowach.

¥
NIEDOSCIGNlENI

śę do ludzi, których
swojono z nieter

co istotne owo oswojenie
wpływa raczej korzyst-
n i e na nastrój i samopoczu
cie obywatela. A tu nagle,
ludzie wyobraźcie sobie, ktoś
burzy wali) ten porządek, tę

prawidłowość. Kto? Nie zga
dniecie: wydawnictwo ,Ma
gazyn Polski”. Ktoś tam pi-
sze utwór pt. „Nasz listek fi
gowy” a w nim: „Koniec ro
ku. Oglądamy się z melan
cholią wstecz, a z nadzieją —

w najbliższe miesiące”. I tak

dalej, Można się z tym osta
tecznie zgodzić, ale oto re
dakcja tłustą czcionką zazna
cza: „ODDANO DO DRUKU
3. I . 1379 R.”. Nie do wiary?

.Magazyn Polski” oddają
do druku 3 stycznia 1979 ro
ku, a ja tenże „Magazyn Pol
ski” kupiłem już ’0 grudnia
1978 roku! Może powinienem
lecieć do lekarza-psychiatry?
Myślałem, głupi, że ciągle
nadążam za tym naszym pos
piesznym życiem, a "tu oka
zuje się że jestem zapóźnio-
ny. Hej, a może ten rok 1979
zaczął się już dawno w 1978
amy—naiwni—otymnic
nie wiemy. Nim pójdziecie
na jakiś sylwestrowy bal —

zastanówcie się, bo mogą was

obśmlać żeście się tak wy
stroili, a to zwykły, jak inn*
— powszedni dzień?

★
KABARET „KURIEREK”

Nie wierz tym wszystkim którzy pochlebnie wyrażają się
o programie „Nie widzę trudności”. To wszystko ludzie za
straszeni przez właściciela kabaretu, który działa w kawiar
ni „Ratuszowa” w Krakowie. Lepiej więc samemu przekonaj
się, że te pochwały to kłamstwa. Bilety: Estrada Krakowska
— ul. Bracka 1, Filmotechnika — Pasaż Bielaka I kawiar
nia „Ratuszowa”. Gramy w każdą sobotę 1 niedzielę a

nadzwyczajnie 10 stycznia w środę, kiedy to gościć
będziemy naczelnych redaktorów pism ilustrowanych z ca
łego kraju.

minowością i niepunktualno-
ścią: w pralni, u szewca,
ua kolei, na budowie itd. I


